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Edward Gierek 
przyjął ambasadora 
PRL we Francji

(P) W dniu 31 sierpnia br. 
I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek przyjął ambasadora PRL 
w Republice Francuskiej Ta­
deusza Olechowskiego. (PAP)

*

*

Najtrudniej na północy
Zwiększono dostawy kombajnów 

* Młodzieżowa pomoc 
Mokre żniwa 
trwają

Informacja własna
(P) W ciągu ostatnich dni ko­

szenie zbóż szło bardzo wolno. 
Częste deszcze znacznie utrud­
niały prace na polach. Wczoraj 
w województwach północnych 
pogoda nieco się poprawiła. 
Choć zdarzały się przelotne de­
szcze w wielu gospodarstwach 
wykorzystywano pogodniejsze 
chwile, by jedpak zbierać zboża.

W wielu województwach ko­
szenie jest już na ukończeniu. 
Pozostały często jeszcze tylko 
tzw. ogony — zboża na kilku­
nastu lub kilkudziesięciu hekta­
rach, w sumie w województwie, 
które z różnych, często nieza­
leżnych od właścicieli przyczyn, 
nie zostały zebrane.

W centralnych rejonach- naj­
ważniejszym problemem jest 
zwiezienie zbóż stojących w 
sztygach. W wielu wojewódz­
twach obniżono ostatnio ceny 
pracy kombajnów, by umożli­
wić wymłócenie zboża ze sztyg 
bezpośrednio na polach.

Najtrudniej jest w wojewódz­
twach północnych; elbląskim, 
olsztyńskim, suwalskim i biało­
stockim oraz na południu w 
jeleniogórskimi i wałbrzyskim. 
Stoi tam na polach jeszcze 
znaczna ilość zbóż. Mokre ziar­
no zaczyna czasem porastać. 
Część zebranego mokrego ziar­
na nie nadaje się nawet na 
pasze. Trzeba się liczyć więc z 
tym, że mimo dobrych prognoz 
plony mogą ulec tam • znaczne­
mu obniżeniu.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Dekoracja na placu Defilad~ Fot. Zdzisław Kwileckt

ZAPRASZAMY NA ŚWIĘTO TRYBUNY LUDU

I Informacja własna
(P) Ostatni dzień sierpnia minął pod znakiem niema! jesien­

nej aury. W caiym kraju było bardzo chłodno, wystąpiły ciągłe 
opady deszczu. > •

W południe termometry 
wskazywały: od 8 st. W Lesku 
i Bielsku Białej do 16 st. w 
Bydgoszczy. W tym samym 
czasie w Warszawie notowa­
no zaledwie 11 st.

Jeszcze chłodniej było u pod­
nóża Tatr: w Zakopanem padał 
deszcz a termometry wskazy­
wały 6 st. W wysokich partiach 
Tatr krajobraz iście zimowy. 
Szczyty gór pokrył śnieg. Na 
Kasprowym Wierchu notowano 
w południe 3 stopnie mrozu, sy­
pał śnieg. Pokrywa białego pu­
chu sięga już na Kasprowym 
15 cm.

Fatalna pogoda sparaliżowała 
ruch turystyczny w górach. W 
schroniskach, domach wypo­
czynkowych i w hotelach roz- 
noczęto ogrzewanie pomieszczeń. 
Zakopiański GOPR nadal ostrze 
ga taterników i turystów przed 
wyruszaniem na szlaki. Zbocza 
gór pokryte są lodem.

Informacja własna
Ponad dwa lata „Społem” sprawuje pieczę nad całą gastrono­

mią w miastach, przejąwszy od innych całość odpowiedzialno­
ści za karmienie mieszczuchów i turystów.

Sprawność społemowców 
jest znana — toteż mimo nie 
najłatwiejszych warunków 
organizacyjnych, nie najwięk­
szych możliwości inwestycyj­
nych, następuje systematycz­
na poprawa stanu sieci ga­
stronomicznej, kultury obsłu­
gi, jakości i urozmaicenia ja­
dłospisów. Pomaga też gastro­
nomia społemowska w popra­
wie zaopatrzenia handlu de­
talicznego w wyroby garma­
żeryjne i ciastkarskie.

Zeszły rok przyniósł już 
pierwsze rezultaty programu 
poprawy pracy gastronomii.

Przybyło w kraju ponad ty­
siąc nowych zakładów i punk­
tów gastronomicznych, stołówek 
i bufetów tale, że na początku 
br. w miastach pracowało 9.860 
restauracji, kawiarń, barów i 
punktów gastronomicznych oraz 
ponad 4.100 stołówek i bufetów 
pracowniczych. Nie jest to je­
szcze zbyt wiele.

W porównaniu z Innymi kra­
jami europejskimi Polska znaj­
duje się na szarym końcu pod 
względem liczby miejsc konsu­
menckich na tysiąc mieszkań­
ców. Ale już uzyskany postęp, 
realizowany z niemałym tru­
dem, wart jest odnotowania.

Szczególnie energicznie zabra­
no się w „Społem” do urucha­
miania lokali tzw. małej ga­
stronomii — różnych barów, 
bistr, bufecików w centrach 
miast, szczególnie wzdłuż cią­
gów handlowych, traktów tury­
stycznych (sporo zrobiły w tej 
mierze Poznań, a także War­
szawa). Otwarto w ub. roku po­
nad tysiąc takich punktów, w 
tym dwie trzecie .w lokalach 
uzyskanych drogą likwidacji 
ciasnych sklepików, nie nadają­
cych się często nawet do prze­
kazania agentom.

aura w całym kraju

Tegoroczny sierpień był jed­
nym z chłodniejszych i bardziej 
deszczowych na przestrzeni os­
tatnich lat. Przez wiele dni 
temperatura maksymalna w 
Polsce wynosiła zaledwie 13 st. 
Bardzo ciepłe i słoneczne były 
tylko pierwsze dni sierpnia, gdy 
temperatura sięgała 30—32 st. 
Sierpień był wybitnie ’deszczo­
wy; wystąpiły też silne ulewy. 
W wielu rejonach kraju mie­
sięczne normy opadów zostały 
dość znacznie przekroczone.

I tak na przykład w Szczeci­
nie spadło 12.9 mm deszczu, a 
tymczasem norma miesięczna 
wynosi 93 mm. Jeszcze więcej 
deszczu spadło w Elblągu, bo aż 
181 mm (średnia miesięczna 82 
mm). W samej Warszawie opa­
dy deszczu wyniosły w sierp­
niu 106 mm przy normie 69 
mm. Tylko jednego dnia, 19 
sierpnia spadło w Warszawie 31 
mm deszczu, a więc tylko nieco 
mniej niż połowa miesięcznej 
normy. Ogółem w sierpniu było 
w Warszawie aż 16 dni deszczo­
wych.

To już trzeci z kolei sierpień 
tak chłodny i dżdżysty. Podob­
ną pogodę zanotowano bowiem 
.w 1977 i w 1976 roku. A tym-

dwa tysiące, co 
„bezinwestycyj-

Powstało kilkanaście restau­
racji folklorystycznych (m.in. w 
stolicy), ok. 200 zakładów osied­
lowych, kilkanaście typu „Hor- 
tex” oraz kilka „Delicji”. La­
tem zeszłego roku dobrze wy­
wiązały się poszczególne WSS 
z programu organizowania se­
zonowych ogródków i tarasów. 
Zaplanowano 1.200, a pracowało 

. ich prawie 
przysporzyło 
nych” 76 tys. miejsc.

Dalszy postęp w tym wzglę­
dzie uzjrskano w pierwszej po­
łowie br. Przybyło ponad 460 
zakładów małej gastronomii — 
barów, bistro, barów kawo­
wych, pijalni ciepłych napojów, 
smażalni hamburgerów, gofrów

2 i 3 września święto „Trybuny Ludu”

Informacja własna
(P) Przez dwa dni, w naj­

bliższą sobotę i niedzielę trwać 
będzie w stolicy wielki festyn, 
stanowiący finał tegorocznego, 
obchodzonego już po raz siódmy, 
święta „Trybuny Ludu”. W tym 
roku święto, którego celem jest 
upowszechnianie, propagowanie 
dorobku społecznego, gospodar­
czego i kulturalnego kraju orga­
nizowane jest w roku 30-lecia 
gazety, a wezmą w nim udział 
również dziennikarze z bratnich 
organów komunistycznych, ro­
botniczych- i socjalistycznych.

Imprezy odbywać się będą 
głównie w stolicy, w Pałacu 
Kultury i terenach doń przyle­
gających, na Stadionie X-lecia 1 
wokół niego, na pl. Zwycięstwa, 
w Parku Łazienkowskim, na kor­
tach Legii, Podzamczu a także 
v/ Fniszkowie i w Ryni.

czasem ogólna charakterystyka 
sierpnia w naszym klimacie 
mówi, że miesiąc ten jest w 
Polsce bardzo ciepły i suchy. 
Występują opady jedynie o cha­
rakterze burzowym, bardzo 
rzadko natomiast notowane by­
ły opady ciągłe.

Co przewidują synoptycy? Do 
3 września ma być zachmurze­
nie na ogół duże. Okresami 
opady. Temperatura maksymal­
na w dzień od 13 do 18 st., a 
minimalna w nocy od 5 do 10 
st. (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak przewiduje IM1GW 

dziś w Warszawie będzie zach­
murzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Okresami prze­
lotny deszcz. Temp. maks, w 
dzień 15 st. Wiatry słabe i u- 
miarkowane zachodnie i pół­
nocno-zachodnie. (PAP)

KALENDARIUM
© Piątek jest 244 dniem 1978 

r. Do końca roku pozostało 121 
dni, w tym 100 dni roboczych.

Q> Słońce wzeszło dziś o godz. 
5.46, a zajdzie o godz. 19.25. 
W schód Księżyca godz. 4.24, za­
chód godz. 18.42. Piątek będzie 
krótszy od najdłuższego dnia w 
roku o 3 godziny i 8 minut.

© Imieniny obchodzą: Broni­
sław i Idzi. (J. 1.) 

itd., co dało dodatkowo 14 tys. 
miejsc tzw. szybkiej rotacji 
konsumentów. Wiązało się to 
jednak ze sporymi kłopotami 
wykonawczymi (są bowiem 
ograniczenia w zlecaniu takich 
prac rzemieślnikom).

I tego lata — choć wyjątko­
wo zimne — nie zrezygnowano 
z organizowania ogródków i ta­
rasów pod gołym niebem. 2.250 
punktów tego typu mogło ob­
służyć 98,5 tys. klientów.

Przyjmując do wiadomości 
społeczne postulaty i krytykę 
ze strony prasy (także i „Ży­
cia"), społemowcy w zeszłym 
i w tym roku położyli duży na­
cisk na modernizację i rozwój 
sieci barów mlecznych, które 
ongiś stanowiły powszechny sy­
stem taniego i zdrowego ży­
wienia. Opracowano program 
zwiększenia liczby placówek 
„białej gastronomii”, wydając 
jednocześnie zakaz likwidacji 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Jak zwykle przygotowano in­
teresujące wystawy m.in. „O 
wyższą jakość pracy i warun­
ków życia — Polska 78”. „Ideo­
we poprzedniczki Trybuny Lu­
du”, „Żołnierze Ludowego Woj­
ska Polskiego społeczeństwu”, 
„Podbój kosmosu w filatelistyce 
polskiej” czy „Wyroby najwyż­
szej jakości na rynek”.

Jak zawsze bogaty będzie ze­
staw imprez kulturalnych i roz­
rywkowych. trwających non-stop 
przez .sobotę i niedzielę. Wokół 
PKiN i przy stadionie ustawio­
no 6 estrad, gdzie wystąpi kil­
kaset krajowych i zagranicznych 
zespołów amatorskich i zawodo­
wych — łącznie ok. 2 tys. arty­
stów. W kinach PKiN. wyświet­
lane będą filmy dla dzieci i do­
rosłych, również przeplatane wy­
stępami i pokazami. W Łazien­
kach koncerty, recitale forte­
pianowe, recytacje. Na kortach 
Legii trwać będzie tradycyjny 
już taneczny non-stop.

Przy stadionie — festyn re­
kreacyjny dla dorosłych i dzieci.

ADAM W. WYSOCKI

którzyście 
roku trwa- 
straconych

Wzywam Was, 
we wrześniu 1939 
li do końca na 
placówkach.

Was wzywam — bohatero­
wie Westerplatte, obrońcy 
Gdyni i Katowic, żołnierze 
bitwy w Borach Tucholskich 
i nad Bzurą, żołnierze spod 
Kocka, Obrońcy Warszawy, 
Modlina i Helu.

Cześć Ich pamięci! 
(z Apelu Poległych 
Wojska Polskiego) 

OZ więcej, cóż nowego na- 
pisać można o polskim 

Wrześniu? Tym z dużej litery 
i bez cudzysłowów, które w 
minionych latach dopisywali 
mu rozmaici pisarze, history­
cy, twórcy i politycy, podej­
mujący mniej lub bardziej 
udane próby głębszej jakiejś 
syntezy i sprawiedliwej oce­
ny. Oceny tego wszystkiego, 
co zaczęło się owego ranka, 
opiewanego później tak w 
książkach, wierszach, filmach 
jak i w ludowej balladzie, 
zaczynającej się od słów „Dnia 
pierwszego września, roku 
pamiętnego, wróg napad! na 
Polskę, z kraju sąsiedniego...” 

Ile i które z tych ocen i u- 
ogólnień przetrwa próbę cza­
su i posłuży za świadectwo 
prawdy wtedy, gdy odejdą 
ostatni, naoczni świadkowie i 
uczestnicy tych wydarzeń, 
które tak ważną odegrały rolę 
nie tylko w życiu naszego na­
rodu, w życiu państwa pol­
skiego, ale przecie i całej Eu­
ropy, a nawet i świata, gdyż 
pierwsze ' strzały oddane na 
Polskę stały się początkiem 
wojny, która przeszła do his­
torii jako Druga Wojna Świa­
towa, obejmująca swym zasię­
giem również inne konty­
nenty.

Ta wojna, rozpoczęta ran­
kiem pierwszego września 
1939 roku trwała, jak wiemy 
przeszło pięć i pół roku. W 
Europie dokładnie 2078 dni.

Dla nas, od pierwszego, aż 
do ostatniego jej dnia, była 
to przede wszystkim wojna 
polska, choć pozostały świat 
widział te sprawy inaczej niż 
Polacy, traktujący ją jako 
własną przede wszystkim dla­
tego, iż od pierwszego aż do 
ostatniego dnia, na wszystkich 
jej frontach walczył i był, 
obecny żołnierz polski, z 
(DOKOŃCZENIE MA STR. »

BONN (PAP). Korespondent 
PAP, Jerzy Wańkowicz pisze: 
w czwartek, 31 sierpnia, do­
biegła końca letnia sesja Ge­
newskiego Komitetu Rozbro­
jeniowego. W ostatnim dniu 
obrad, delegacje 30 państw, 
uczestniczące w negocjacjach, 
zatwierdziły tekst sprawo­
zdania dla zbliżającej się se­
sji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ w Nowym Jorku.

Charakteryzując obecny stan 
i kierunki prac Komitetu Roz­
brojeniowego. sprawozdanie 
szeroko nawiązuje do stanowi­
ska zajętego przez ZSRR, Polskę 
i inne kraje socjalistyczne, któ­
re wysuwają, jako najwyższy 
cel, całkowite i powszechne 
rozbrojenie realizowane po’d ści­
słą kontrolą międzynarodową.

Zgodnie ze stanowiskiem kra­
jów socjalistycznych, kroki w 
zakresie ograniczenia zbrojeń 
nie mogą naruszać interesów 
bezpieczeństwa którejkolwiek 
ze stron i nie mogą prowadzić 
do uzyskania jednostronnych 
korzyści przez jakiekolwiek 
państwo. Podkreśla się, że sku­
teczność rokowań oraz porozu­
mienia rozbrojeniowe wymagają 
aktywnego włączenia się do nich 
maksymalnej liczby państw, 
zwłaszcza zaś państw nuklear­
nych oraz tych, które dysponują 
największym potencjałem mili­
tarnym.

Przyjęty przez Komitet Roz­
brojeniowy dokument, wymie­
nia jeden z priorytetowych kie­
runków dalszych ■ prac, jakim 
jest sprawa realizacji opraco­
wanego przez ZSRR, Polskę i 
inne kraje socjalistyczne projek­
tu międzynarodowej konwencji 
o zakazie produkcji, gromadze­
nia, rozmieszczania i stosowa­
nia broni nuklearnej. Propono­
wana przez państwa socjalistycz­
ne konwencja, wyraża zdecydo­
waną wolę państw i narodów 
położenia kresu wykorzystywa­
niu osiągnięć współczesnej na­
uki i techniki dla opracowywa­
nia i produkcji nowych rodza­
jów i .systemów broni masowe­
go rażenia.

Wyrażając głęboką świado­
mość zagrożenia, jakie stwarza 
broń neutronowa dla nokoju i 
bezpieczeństwa narodów, pro­
jekt konwencji zakla'da, iż 
wszystkie państwa uczestniczą­
ce w niej podejmą uroczyste 
zobowiązanie niewytwarzania, 
niegromadzenia i nierozmiesz- 
czania w żadnym miejscu i w 
żadnym środowisku broni neut­
ronowej oraz niestosowania tej 
broni.

Święto Libijskiej Dżamahiriji
Gratulacje z Polski

(P) Z okazji święta narodowe­
go Libijskiej Arabskiej Dżama­
hiriji Ludowo-Sócjalistycznej, 
przypadającego.w dniu.l wrześ­
nia, przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wysto­
sował depeszę gratulacyjną do 
sekretarza generalnego Po­
wszechnego Kongresu Ludowe­
go Dżamahiriji Libijskiej płk 
Muammara Kadafiego. (PAP)

Sprawozdanie podkreśla, iż 
istotny wkład w prace Komite­
tu Rozbrojeniowego w zakresie 
porozumienia o całkowitym i 
powszechnym zakazie prób, z 
bronią jądrową wnoszą toczone 
równolegle trójstronne rokowa­
nia w tej sprawie między ZSRR 
USA i W. Brytanią. Mocarstwa 
te osiągnęły już znaczny postęp 
w zakresie uzgodnienia posta­
nowień przyszłego układu oraz 
redagowaniu tekstu protokołu 
dotyczącego eksplozji jądrowych 
w celach pokojowych, który bę­
dzie stanowił integralną część 
układu o całkowitym i pow­
szechnym zakazie doświadczeń 
z bronią jądrową.

Podkreślono również pozyty­
wny wpływ jaki na prace Ko­
mitetu Rozbrojeniowego wywie­
rają równolegle radziecko-ame- 
rykańskie rokowania w sprawie 
zakazu broni radiologicznych 
oraz w sprawie zakazu badań, 
produkcji i gromadzenia broni 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

BUENOS AIRES, NOWY 
JORK (PAP). W różnych czę­
ściach Nikaragui toczą się 
walki między przeciwnikami 
reżimu gen. Anastasio Somozy 
a gwardią narodową. Jak już 
podawaliśmy, w trzecim co do 
wielkości mieście tego kraju 
— Mataga'lpie wybuchło pow­
stanie.

Obchody 39 rocznicy
agresji 
na Polskę

(P) Z okazji 39 rocznicy na­
paści Niemiec hitlerowskich na 
Polskę - i wybuchu II ' wojny 
światowej, w wielu miejscowoś­
ciach kraju rozpoczęły się 31 
sierpnia br. okolicznościowe u- 
roczystości.

Na mogiłach poległych i po­
mordowanych, w miejscach 
straceń i męczeństwa, przed 
pomnikami czynu zbrojnego, za­
ciągnięto warty honorowe, za­
palono znicze.

W Bydgoszczy, przed pomni­
kiem ofiar faszyzmu, społeczeń­
stwo miasta złożyło- kwiaty. Hołd 
pamięci żołnierzy — bohaterów 
Września oddano także m.in. w 
Chełmie, Lublinie i miejscowo­
ściach, odznaczonych w maju br. 
przez Radę Państwa Orderem 
Krzyża Grunwaldu za wybitny 
wkład w walkę z faszyzmem: 
w Mniszewie i Magnuszewie na 
ziemi radomskiej. Kombatanci i 
młodzież złożyli kwiaty przed 
pomnikiem-mauzoleum na Ra- 
dogoszczu w Łodzi, gdzie hitle­
rowscy ludobójcy spalili w la­
tach okupacji ok. 2 tys. osób.

(PAP)

Kosmiczny lot trwa

4 kolejne eksperymenty
MOSKWA (PAP). Korespon­

dent PAP Władysław Knycpel 
informuje: czwartek był piątym 
dniem- pracy w kosmosie mię­
dzynarodowej załogi orbitalnego 
zespołu naukowo-badawczego 
„Salut-6” — „Sojuz-29” — „So- 
juz-31" — Władimira Kowalon- 
ka, Aleksandra Iwanczenkowa, 
Walerego Bykowskiego i pierw­
szego kosmonauty NRD, Sig- 
munda Jaehna.

W tym dniu dokonano kolej­
nej serii zdjęć Ziemi w celu 
badania zasobów naturalnych. 
Kosmonauci korzystali z wielo- 
spektralnej kamery MKF-6M, 
opracowanej przez specjalistów 
ZSRR i NRD oraz wyproduko­
wanej w zakładach „Karl Zeiss 
Jena”. Program przewidywał 
fotografowanie rejonów pomia­
ru Kaukazu i Morza Kaspij­
skiego.

Dla celów badania środowi­
ska naturalnego w czwartek 
przeprowadzono eksperyment 
..Biosfera”, podczas którego kos­
monauci dokonywali obserwacji 
wizualnych i fotografowali po- 
vnerzehr^o Z’emi ora’ m^r-za i 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Walki w Matagalpie toczą się 
od niedzieli Większa cześć mia­
sta znalazła się w rekach stu­
dentów popieranych przez lud­
ność. Powstańcy proklamowali 
rejony znajdujące się pod ich 
kontrola „wolnym terytorium 
Matagalpy”.

Rejony zajmowane przez po­
wstańców bombardowane są 
oraz ostrzeliwane rakietami 
nrzez samoloty wojskowe. W 
środę do ataku na pozycje po­
wstańcze przystąpiły, oddziały 
piechoty i wojsk zmotoryzowa­
nych dowodzone przez majora 
Somozę Portocarrero. svna dy­
ktatora Nikaragui. Według in­
formacji Czerwonego Krzyża, w 
wyniku bombardowań z powiet­
rza śmierć poniosło co najmniej 
10 mieszkańców \ Matagalpy.

O starciach między gwardią 
narodowa a przeciwnikami re­
żimu Sontozy donoszą z Diri- 
bamaby, Jinotebe i innych 
miast

Tymczasem coraz bardziej 
rozszerza się strajk powszechny 
proklamowany w ub. piątek 
przez partie opozycyjne. Jak już 
podawaliśmy, jego uczestnicy 
domagają się niezwłocznego u- 
stapienia dyktatora Somozy. 
Strajk ten został poparty w 
niedzielę przez izbę handlową, 
tj. zrzeszenie właścicieli prywa­
tnych zakładów przemysłowych.

Mimo powszechnych zadań dy­
misji dyktatora Nikaragui ze 
strony partii politycznych od 
lewicy do konserwatystów, pry­
watnego biznesu. biskuDÓw ka­
tolickich. organizacji związko­
wych i studenckich — gen. So- 
moza jeszcze raz oświadczył w 
środę, że nie zamierza ustąpić 
i chce pełnić stanowisko szefa 
państwa do końca swej kadencji’ 
tj. do 1981 roku.

Gabriel Chamorro — brat za­
mordowanego w Managui w 
styczniu br. przywódcy o-nozv- 
cji nikaraguańskiej, redaktora 
naczelnego dziennika „La Pren- 
sa” Joaquina Chamorry zwrócił 
sie za pośrednictwem kolumbij­
skiej rozgłośni radiowej „Su­
per” z apelem do krajów Ame­
ryki Łacińskiej o solidarność i 
poparcie moralne w celu obale­
nia gen. Somozy.

Społeczeństwo Panamy wyra­
ziło solidarność z walka narodu 
Nikaragui przeciwko dyktaturze 
Somozy Na odbytej w Panamie 
konferencji prasowej komitetu 
solidarności z narodem Nikara­
gui stwierdzono, że posteoowe 
siły panamskie pocierają Nika- 
raguańczyków. którzy zdecydo­
wani sa położyć kres faszystow­
skiemu reżimowi i ustanowić w 
swoim kraju ustrój demokraty­
czny. (P)

Martyrologii w Ravensbrueck
BERLIN (PAP). 150 tys. osób 

zwiedziło już w br. Muzeum 
Martyrologii w Ravensbrueck 
koło Poczdamu w NRD. Prawie 
60 proc, zwiedzających stanowi, 
ła młodzież.

W hitlerowskim obozie kon­
centracyjnym w RavensbruecE 
zamordowano dziesiątki tysięcy ' 
kobiet z 20 krajów. Muzeum 
Martyrologii w Ravensbrueck 
jest w NRD jednym z 4 tysięcy 
pomników męczeństwa antyfa- 
szystów. W ub. r. muzea tego 
typu w NRD, w byłych hitle­
rowskich obozach koncentracyj­
nych, w tym w Buchenwaldzie, 
Sachsenhausen i innych zwie­
dziło przeszło milion osób, mie. 
•szkańców NRD i innych kra­
jów. (P)

*

500 telefonów 
dla CZD

radomskiej młodzieży
(P) Członkowie ZSMP Radom­

skiej Wytwórni Telefonów „Tel- 
kom-RWT” przekazali jako dar 
dla Centrum Zdrowia Dziecka 
500 aparatów telefonicznych, 
które zainstalowane zostaną we 
wchodzącym w skład „Centrum” 
hotelu Instytutu Matki i Dziec­
ka oraz w 6amym instytucie.

Interesująca jest forma gro­
madzenia tego daru. Otóż przez 
trzy niedziele członkowie ZSMP 
z różnych wydziałów produkcyj­
nych tej wytwórni pracowali w 
czynie społecznym. Za zarobione 
tą drogą pieniądze kupili tele­
fony we własnej fabryce.

Radomska młodzież postano­
wiła przekazać jeszcze dla CZD 
kolejnych 300 aparatów telefo­
nicznych. Zobowiązanie to bę­
dzie realizować sukcesywnie sto­
sownie do postępu robót inwe­
stycyjnych w „Centrum”. (PAP)
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Podwyższenie cen skupu mleku
rzecznik 
sierpnia 
przyjęła 
podwyż-

(P) Jak informuje 
prasowy rządu — 31 
br. Rada Ministrów 
uchwałę w sprawie 
szenia cen skupu mleka. Po­
stanowiono podnieść z dniem 
1 września 1978 r. ceny mleka 
w skupie, płacone producen­
tom, średnio o 0,50 zł za litr, 
to jest o ponad 9 proc, w sto­
sunku do cen dotychczasowych. 
W stopniu wyższym wzrasta­
ją ceny skupu mleka o dużej 
zawartości tłuszczu.

Powzięta przez rząd decyzja 
została podyktowana dążeniem 
do zwiększenia produkcji i sku­
pu mleka, a tym samym lep­
szego zaspokojenia stale rosną* 
cego zapotrzebowania ludności 
na produkty 
jak: masło, 
itp.

Wskazując, 
cen skupu mleka stanowi kolej­
ny krok w kierunku systema­
tycznej poprawy ekonomicznych 
warunków dla rozwoju hodowli, 
zwłaszcza bydła mlecznego, Ra­
da Ministrów wyraża przekona­
nie. że rolnicy, pracownicy gos­
podarstw rolnych oraz zakładów 
przetwórstwa rolno-spożywczego 
podejmować będą odpowiednie 
inicjatywy i działania, aby o- 
czekiwane skutki uchwały dały 
o sobie znać szybko, w postaci 
zwiększonej podaży mleka i je­
go przetworów. (PAP)

mleczarskie, takie 
śmietana, twarogi

że podwyższenie

♦
* ★

(P) Decyzja o podwyżce cen 
skupu mleka przyczynić się po- 
wi’.-na do zwiększenia hodowli 
krów, a co za tym idzie pro­
dukcji mleka, tego najtańszego 
białka zwierzęcego. Podwyżka 
pomyślana jest tak, by najbar­
dziej opłacalne było dostarcza­
nie mleka wysokiej klasy, o 
największej zawartości tłuszczu. 
Jednam z celów tej decyzji jest 
też wyrótunanło dysproporcji w 
rentowności hodowli bydła 
mlecznego, jaka powstała po 
podwyżce cen skupu trzody i 
bydła opasowego.

Efektem powinno być dalsze 
zwiększenie skupu i dostaw 
mleka, i jego przetworów do 
sklepów. By jednak skutek był 
pełny, byimy rzeczywiście mog. 
li w sklepach nabyć mleko o 
każdej porze, kupić więcej se­
rów, twarogów, śmietany, masła, 
kefiru czy jogurtu 
produktów potrzeba 
pracy rolników.

Znajdujemy s!ę w 
czołówce

i innych 
nic tylko

światowej 
______ producentów mleka. 
Skup w bieżącym roku powi­
nien przekroczyć 10 miliardów 
litrów, choć procentowo wzrost 
w porównaniu z latami ubieg-

hnacio Carolinas 
kończy wizytę w Polsce

(P) 31 sierpnia wiceprezes
Rady Ministrów Mieczysław Ja­
gielski przvjął przewodniczące­
go Komisji Zagranicznej kon­
gresu hiszpańskiego Ignacio 
Camunasa.

W toku 
zagadnienia 
rozwojem 
Polską i Hiszpanią.

Tego dnia Ignacio Camunas 
spotkał się z wicemarszałkiem 
Sejmu — Andrzejem Werbla­
nom.

Przedmiotem rozmowy były 
aktualne problemy międzynaro­
dowe, zwłaszcza snrawy bez­
pieczeństwa i odprężenia na 
kontynencie europejskim, w 
kontekście dalszego udziału nar- 
lamentów Polski i Hiszoanii w 
utrwalaniu pozytywnych prze­
mian w EuroDie. Mówiono tak­
że o nersnektywach stosunków 
dwustronnych.

W czwartek przewodniczący 
Komisji Zagranicznej kongresu 
hiszpańskiego spotkał się także 
z grupą posłów, należących do 
sejmowej Kordisji Spraw Za­
granicznych.

1 września T. Camunas koń- 
csv wizytę w Polsce i opuszcza 
Warszawę. (PAP)

rozmowy poruszono 
związane z dalszym 
stosunków między

P iani kierowcy 
sprawcami tragicznych 
wypadków drogowych

ranny i zmarł ry> 
do szpitala, 

doznał licznych

Informacja własna
(A) Prowadzenie pojazdów w 

stanie nietrzeźwym było ubieg­
łej doby przyczyna wielu tra­
gicznych wypadków drogowych. 
Sa zabici i ranni.

W Gliwicach na ul. Żeroms­
kiego motorower prowadzony 
przez Zbigniewa G. wpadł na 
przechodzącego przez jezdnię 
Antoniego K. Motorowerzysta, 
który byl w stanie nietrzeźwym, 
został ciężko 
przewiezieniu 
Przechodzień 
obrażeń.

W miejscowości Gaska. woj. 
słupskie prowadzony przez 
Andrzeja P. traktor „Ursus” 
woadl w poślizg na zakręcie i 
uderzył w przydrożne drzewo. 
Ciągnik przewrócił sie przygnia­
tając traktorzystę, który poniósł 
śmierć na miejscu. Jak wyka­
zało wstępne dochodzenie — 
prowadzący traktor był w sta­
nie nietrzeźwym.

W Mieczynie woj. kieleckie 
23-letni Andrzej T. zabrał sa­
mowolnie z bazy samochód 
służbowy 1 z kolegami udał się 
na przejażdżkę. Jadąc zbyt szyb­
ko na mokrej od deszczu na­
wierzchni, wpadł w poślizg i u- 
derzył w przydrożne drzewo. Je­
den z pasażerów zginął, a trzy 
osoby zostały ciężko ranne. (J.I.) 

tymi będzie mniejszy. Do u- 
trzymania tempa przyrostu 
przyczyni się niewątpliwie 
zmiana cen skupu. Problem 
jednak jest w tym, że w skle­
pach nie zawsze możemy zau­
ważyć to, iż jesteśmy mlecznym 
mocarstwem.

W tym roku rozpoczęły lub 
rozpoczną działalność nowoczes­
ne zakłady mleczarskie w 
Wolsztynie, Suwałkach, Słup­
sku, Tychach i Wieluniu. Mo­
dernizuje się też stare wysłużo­
ne już zakłady. Plany na naj­
bliższe lata też przewidują bu­
dowę nowych zakładów prze­
twórczych. Te przedsiębiorstwa 
to jednak tylko część drogi mle­
ka do klientów. Wiele zastrze­
żeń budzi transport i wyposa­
żenia sklepów w urządzenia 
chłodnicze itp. Nakłady dotych­
czasowe są spore, ale często ist­
niejące przetwórnie nie dają 
sobie rady z mleczną rzeką, 
dlatego też przerabia się ją 
częściowo na kazeinę. Można 
narzekać na niedostateczne wy­
posażanie przemysłu mleczar­
skiego, ale trudno nie zwrócić 
uwagi także na samą organiza. 
cję pracy w tych przedsiębior­
stwach.

Wielokrotnie już pisaliśmy o 
tych sprawach. Traktowała o 
tym m.in. redakcyjna dyskusja 
w „Życiu". Mówiono i pisano o 
tym, że różnego rodzaju inspek­
cje spotykały w niektórych za­
kładach mleczarskich zaniedba, 
nia, brud, brak nadzoru, mó­
wiono o spotykanej czasami 
niskiej jakości produktów i czę­
stych reklamacjach. Nierzadko 
do poprawy sytuacji wystarczy­
ła lepsza gospodarność i <r-a- 
nizacja pracy.

Nie bez winy jest także han­
del, który często zamawia 
mniej mleka niż jest na nie 
chętnych. Może nie widać tego 
dobrze w Warszawie, ale mog­
liśmy się przekonać o tym w 
czasie wyjazdów wakacyjnych, 
gdy w wielu miejscowościach 
nie można było dostać sera, 
twarogu, kefiru, masła a także 
samego mleka. Mamy z jednej 
strony do czynienia z wysił­
kiem rolników a z drugiej na­
tomiast z mlecznymi pustynia­
mi.

Byłoby więc dobrze aby decy­
zje podjęte przez rząd nie ogra­
niczyły się tylko do rolników, 
by stały się także bodźcem i dla 
tych, którzy zajmują się prze­
twórstwem i tych, którzy mi»- 
kiem handlują. (MP)

Kalendarz historyczny

Decyzja numer 3294
(A) Pierwszego września 1943 

roku, dokładnie w rocznicę na­
paści wojsk hitlerowskich na 
nasz kraj, wyruszyła na front 
Pierwsza Dywizja Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki. Przetrans­
portowana w okolice Wieźmy, 
nocnym marszem 3.IX. udała się 
do rejonu koncentracji na 
płd.-zach. od Smoleńska.

Początek polskiej dywizji da­
la decyzja nr 3294, z dnia 6 ma­
ja 1943 r. Ogłoszony w dwa dni 
później przez prasę i radio ko­
munikat, podawał do wiadomoś­
ci publicznej następujący tekst: 
„Rząd radziecki postanowił za­
dośćuczynić prośbie Związku 
Patriotów Polskich w ZSRR w 
sprawie utworzenia ha teryto­
rium Związku Radzieckiego 
Polskiej Dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki w celu wspólnej

Międzynarodowa aukcja 
koni arabskich 
w Janowe Podlaskim

(P) 31 sierpnia w Janowie 
Podlaskim (woj. bialskopodla­
skie) rozpoczęła się dwudniowa, 
dziewiąta z kolei międzynarodo­
wa aukcja koni arabskich. Za­
interesowanie imprezą jest du­
że. Na aukcję przyjechali kup­
cy i hodowcy z USA, Kanady, 
Francji, Wielkiej Brytanii, Szwe­
cji, RFN i po raz pierwszy z 
Australii.

Aukcję poprzedzi pokaz ogie­
rów i klaczy janowskiej hodow­
li. Sprzedaż koni odbędzie się 
dziś. Stadniny w Janowie 
Podlaskim. Michałowie (woj. 
kieleckie) i Kurozwękach (woj. 
tarnobrzeskie) wystawiły do 
sprzedaży łącznie 43 konie arab­
skie. (PAP)

Całkiem serio

14 rad dla szafa
(P) Dyrektor L. wraca do do­

mu zwykle około osiemnastej. 
Tyle ma roboty, tyle rozlicz­
nych służbowych zajęć, spotkań, 
konferencji. A gdy w domu 
trochę odpocznie, przerzuci ga­
zety codzienne, zamieni kilka 
zdań z rodziną i obejrzy „Wie­
czór z Dziennikiem", bierze wy­
pchaną do granic możliwości 
aktówkę i zaczyna „studiowa­
nie papierków": materiał na 
konferencję..., sprawozdanie. 
wyniki kontroli..., ocena...

Dyrektor L., eo tu kryć, jest 
przemęczony. Już kilka razy 
lekarz ostrzegał przed skutka­
mi takiego trybu życia.

Podobny tryb wiedzie wiele 
osób na kierowniczych stano- 
wiekach. W trosce o naszą kad. 
rę kierowniczą drukujemy po­
niżej 14 rad dla szefa. Nie ta. 
mi to wymyśliliśmy. Autorem 
jest p. W. Oesch ze Szwajcarii, 
który stara się odpowiedzieć na 
pytanie, jak uporać się z cza­
sem?

a Bądź w pracy wcześniej 
niż twoi pracownicy lub przy­
najmniej punktualnie wraz z 
nimi. W przeciwnym razie

Zapobieganie spotom * Kształtowanie postaw 

pracowniczych ★ Popularyzacja prawa pracy 

Druga kadencja terenowych 
komisji rozjemczych i odwoławczych

Informacja własna
(P) Na drugą już, czteroletnią kadencję (1978—82) wybrano 

nowych członków do terenowych komisji rozjemczych i odwo­
ławczych. W ich skład weszło łącznie 14 776 osób, w tym 6539 
do terenowych komisji rozjemczych i 8237 do komisji odwo­
ławczych (wśród nich 1264 sędziów zawodowych, którzy prze­
wodniczą komisjom).

Są to ludzie, których śro­
dowisko obdarza wysokim za­
ufaniem, przeważają osoby w 
wieku 31—50 lat, a więc dys­
ponujące odpowiednim do­
świadczeniem społecznym i 
zawodowym. Członków komi­
sji cechuje stosunkowo wyso­
ki poziom wykształcenia — 14 
proc, ma wykształcenie wyż­
sze, 58,5 proc. — średnie lub 
niepełne wyższe. 58 proc, wy­
branych do komisji to człon­
kowie partii. Po raz drugi 
pełni tę funkcję 35 proc, wy­
branych.

Mokre żniwa 
trwajq

(B) dokończenie ze str. 1
Aby przyspieszyć koszenie w 

rejonach najbardziej opóźnio­
nych, dostarcza się tam kilka­
set kombajnów z sąsiednich wo­
jewództw, które kończą już 
zbiory. Kieruje się tam również 
wszystkie kombajny opuszcza­
jące fabrykę w Płocku.

W pracach poi owych pomagają 
rolnikom 
wej akcji 
złota”. W 
skim już 
lach przedsiębiorstwa 
Wojnowo pracuje 20-osobowa 
brygada ZSMP-owców z bydgo­
skiego ..Formetu”. W woje­
wództwie wałbrzyskim, gdzie 
jeszcze jest sporo do skoszenia, 
młodzież zorganizowała 64 bry­
gady żniwne, które pomagają 
nie tylko przy koszeniu i zwóz­
ce zbóż, ale także przy napra­
wach maszyn, (mp) 

uczestnicy młodzieżo- 
Każdy kłos na wagę 

województwie bydgo- 
drugi tydzień na po- 

------ PGR

walki 2 Armią Czerwoną prze­
ciwko najeźdźcom niemieckim. 
Formowanie Polskiej Dywizji 
już się rozpoczęło”.

14 maja dowódca Moskiew­
skiego Okręgu Wojskowego 
przekazał generałowi brygady 
Zygmuntowi Berlingowi obóz w 
Sielcach nad Oką z przezna­
czeniem na miejsce organizacji 
przyszłego polskiego wojska. 
Do końca czerwca większość 
jednostek ukończyła formowa­
nie.

Stan liczebny dywizji w tym 
czasie przedstawiał się następu­
jąco: w czerwcu — 6092 żoł­
nierzy, na początku lipca 14 380, 
z końcem miesiąca 16 000. Prze­
prowadzone pod koniec sierp­
nia manewry wykazały pełną 
gotowość do walki frontowej.

Po bitwie pod Lenino szlak 
bojowy naszej dywizji wiódł ku 
ziemiom polskim, później po­
przez Dęblin, Pragę i Warsza­
wę, umocnienia Walu Pomor­
skiego, Zalew Szczeciński, aż po 
uczestnictwo w końcowej fazie 
wojny: w bitwie o Berlin.

Na podstawie rozkazu Naczel­
nego Dowódcy WP nr 206 z 
15.IX.1945, I Dywizja otrzymała 
nazwę „Warszawskiej”. Odzna­
czona została ponadto Orderem 
Virtuti Militari IV kl. i Krzy­
żem Grunwaldu III kl. oraz 
dwoma odznaczeniami radziec­
kimi — Orderem Czerwonego 
Sztandaru i Orderem Kutuzo- 
wa III kl.

Podczas, gdy 1 Dywizja wy­
ruszyła na front i walczyła z 
Niemcami, w sielockim obozie 
szkoliły się już następne jed­
nostki polskie.

16.UI.1944 r. Związek Patrio­
tów Polskich uzyskał zgodę 
rządu radzieckiego na rozbudo­
wę Polskich Sił Zbrojnych na 
terytorium ZSRR do rozmia­
rów armii. Wówczas 1 Dywizja 
weszła w skład 1 Armii Wojska 
Polskiego (GOD)

jesteś w tym 
nikogo sit nie

swoją postawą nic mcMcćk wN 
do punktualności.
• Zaraz po przyjściu do biu­

ra zabierz cię do pracy, gdyż 
w ciągu pierwszej pół godzi­
ny masz największy spokój 
(jeszcze nie „urywają się" tele­
fony).
• Nie ma cpraw niemożli­

wych do załatwienia. Jeśli trze­
ba załatwić jakąś sprawę, nie 
odkładaj jej na potem.
• W zasadzie przyjmuj od ra. 

zu każdego, kto ehdałby cię z 
tobą zobaczyć. Oczywiście, pod 
warunkiem, łe ’ ‘ ’ 
czacie *am i 
spodziewasz.

a Rozdziałem 
nisn zajmować 
wyznaczony do , .
gdyż szkoda na to czasu szefa.
• Jeśli jest to możliwe, na li­

sty mniej ważne ■nie wymaga­
jące szerszego omówienia odpo­
wiadaj od razu.
• Jeśli masz cpotkanie w in­

nej inztytucji, nie muzizz sia­
dać, chyba że cię o. to popro­
szą. Pozycja stojąca zezwata na 
„etykietę pośpiechu"; szybsze 
załatwienie sprawy umożliwia

poczty po wi­
st' specjalnie 

tego pracownik,

W ciągu trzech lat funkcjo­
nowania nowego systemu roz­
strzygania sporów pracowni­
czych, komisje rozjemcze i od­
woławcze zgromadziły wiele 
cennych doświadczeń, które po­
winny być obecnie wykorzysta­
ne. Chodzi tu przede wszystkim 
o szersze ich oddziaływanie na 
poprawę praworządności w sto­
sunkach pracy, eliminowanie 
przyczyn sporów, większy 
wpływ na umacnianie poczucia 
dyscypliny i obowiązków pra­
cowniczych.

W pierwszej kadencji tereno­
we komisje odwoławcze otrzy­
mały do rozpatrzenia ponad 135 
tys. spraw (ponad 53 proc — 
to odwołania od wypowiedzenia 
umowy o pracę), terenowe ko­
misje ’ rozjemcze — blisko 20 
tys. spraw.

’ Już w ub. roku zaznaczyła 
się tendencja do pewnego spad­
ku liczby spraw wpływających 
do komisji. Jest to tendencja 
pozytywna, świadczy bow!em o 
lepszej znajomości i przestrze­
ganiu zasad kodeksu pracy. 
Tym niemniej, w świetle wnio­
sków i postulatów zgłoszonych 
w toku kampanii wyborczej 
komisje mogą mieć znacznie 
większy wpływ na kształtowa­
nie postaw pracowniczych, 
umacnianie gospodarności, po­
rządku i dyscypliny w zakła­
dach pracy. Spory, które toczą 
się przed komisjami, ujawniają 
nierzadko słabość funkcjonowa­
nia służby pracowniczej, złe sto­
sunki 
ski o 
dową, 
ściwe 
cy.

Już 
ezątkowana 
spotkań członków komisji z 
załogami zakładów pracy, ra­
dami zakładowymi, na których 
m.in. sygnalizowane były nie­
prawidłowości, prowadzące do 
powstawania sporów pracowni­
czych. Spotkania takie są też 
okazją do popularyzacji prawa 
pracy, przede wszystkim zaś za­
sady jedności praw i obow’az- 

. ków pracowniczych, toteż po­
winny-one odbywać się znacz­
nie częściej i regularniej niż 
dotychczas. Źródłem sporów, 
óbók nieznajomości przepisów 
— bywa brak koncepcji w pra­
cy z kadrami, a zwłaszcza brak 
sprecyzowanych kryteriów i sy­
stematycznie prowadzonych 
ocen pracowniczych. Podkreśla­
no także konieczność konse­
kwentnego realizowania progra­
mów humanizacji praev.

W tych zakładach, gdzie dba 
się o warunki pracy, urządze­
nia socjalne, klimat stosunków 
międzyludzkich — snorów jest 
zdecydowanie mniej, częściej 
też są one rozstrzygane w dro­
dze polubownej.

W ciągu trzech lat funkcjo­
nowania, komisje zdobyły so^ie 
znaczny autorytet, podniósł się 
poziom ich orzecznictwa, poprą-

międzyludzkie, brak tro- 
adaptację spoleczno-zawo- 
złą organizację i niewła- 
wykorzystanie czasu pra-
w ubiegłej kadencji zp.po- 

została praktyka

na budowach
(P) W związku z występują­

cym deficytem mocy w br. 
znacznie zwiększono zakres in­
westycji w elektrowniach i 
nadano im szczególną rangę. 
Moc naszych siłowni powinna 
zwiększyć się w br. aż o 2470 
MW, co jest największym 
rocznym przyrostem mocy, ja­
ki kiedykolwiek notowała pol­
ska energetyka.

Plan 1979 r. przewiduje uru­
chomienie nowych bloków o 
łącznej mocy 1396 MW. Jedno­
stki te instalowane będą przede 
wszystkim w elektrowni „Kozie­
nice” (II blok 500 MW) oraz 
„Połaniec” (trzy razy 200 MW). 
W obu siłowniach roboty bu­
dowlane prowadzone są z duży- 

szybki* wyjście to odpowied­
nim momencie.
• Jeśli wizytę służbową skła­

dacz panu „Gadule", to po za­
łatwieniu sprawy możesz 
wyjść w każdej chwili.

a Podczas omawiania proble­
mu nie zaczynaj od początku, 
lecz od spraw najważniejszych, 
najistotniejszych, koniecznych 
do omówienia.
• Planuj, aby jak najracjo­

nalniej wykorzystać czas, który 
masz do dyspozycji. Kieruj się 
ważnością i pilnością zadań. 
Przyjmuj tyle zadań, ile 'jesteś 
normalnie w stanie załatwić. 
Jeśli praca ci nie idzie, zrób 
„wyłom” w planie dnia, pozwól 
sobie na relaks.
• Na twoim biurku i w* 

wszystkich materiałach powi­
nien panować porządek.
• Od jednej załatwionej spra­

wy przechodź do innej. Zajmo­
wanie się kilkoma sprawami 
naraz wprowadza zamęt, utrud. 
nia koncentrację.
• Nie przesiaduj w biurze po 

godzinach urzędowania, wracaj 
punktualnie do domu.

a Nie zabieraj ze sobą pra­
cy do domu.

Do tych szwajcarskich 
dla szefa dołączamy naszą 
dę — dla żon i sekretarek: 
tnijcie i dajcie mężom — 
rektorom i swoim szefom 
przeczytania. Niech skorzystają.

(rys)

rad 
ra- 

wy. 
dw- 

do

wiła terminowość rozpatrywa­
nia spraw, 3/4 orzeczeń komisji 
uprawomocnia się już w pierw­
szej instancji, są więc one ak­
ceptowano przez obie strony. Pc 
rozpatrzeniu odwołań w drug’ej 
instancji przez sądy pracy i 
ubezpieczeń społecznych, tylko 
10 proc, orzeczeń komisji okazało 
się nietrafnych. Na poziom 
orzecznictwa w dużjrm stopniu 
wpływa systematycznie organi­
zowane szkolenie członków ko­
misji. W nowej kadencji, blisko 
70 proc, członków komisji pełni 
tę funkcję po raz pierwszy, 
trzeba więc pilnie zatroszczyć 
się o ich przeszkolenie. Tym­
czasem jak wynika z sondaży 
przeprowadzonych przez Mini­
sterstwo Pracy. Płac i Spraw 
Socjalnych nie wszystkie komi­
sje dysponują materiałami nie­
zbędnymi w ich pracy, część 
tych materiałów utyka na róż­
nych szczeblach administracji I 
nie dociera do członków ko- . 
misji.

(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
barów mlecznych, co niestety, 
ostatnio zbyt często zdarzało 
się w niektórych rejonach kra­
ju. Już zmodernizowano więk­
szość spośród istniejących ok. 
400 barów mlecznych (nie jest 
to liczba zbyt imponująca...). 
Wyposażono je w odpowiednie 
meble, urządzenia gastrono­
miczne, starano się poprawić 
jakość potraw, urozmaicić me­
nu. Jednocześnie wprowadzono 
w ponad 80 barach sieci zwy­
kłej — „kąciki mleczne”.

Sądzić wypada, że „Społem” 
w szybkim tempie doprowadzi 
do pełnego renesansu „białej 
gastronomii” — wszak mleka 
nam w kraju nie brakuje.

Społemowskie zakłady gastro­
nomiczne coraz bardziej rozwi­
jają dostawy wyrobów garma­
żeryjnych i ciastkarskich do 
sieci sklepów detalicznych, wy­
korzystując swoje produkcyjne 
i surowcowe możliwości. W ze­
szłym roku dostarczono do de­
talu dwa razy więcej niż w

Cze-

NAGRODY ZESPOŁOWE
Grupa działaczy z wojewódz­

twa bielskiego: Edward Chro­
bak, Leszek Godlewski, 
sław Michalak, Ryszard Milo- 
szewski, Erwin Woźniak — za 
aktywne popularyzowanie wie­
dzy o partii, upowszechnianie w 
społeczeństwie, a zwłaszcza 
wśród młodzieży, tradycji ruchu 
robotniczego, zasad ideowo-pro- 
pagandowych i polityki partii;

Zespól Zakładu Historii Naj­
nowszej Uniwersytetu Śląskiego 
w Katowicach: prof, dr hab. 
Henryk Rechowicz, doc. dr hab. 
Jan Kantyka, doc, dr hab. Jan 
Przewłocki, doc. dr hab. Fran­
ciszek Serafin, dr Andrzej To­
pol, dr Jan Walczak, dr Wlady-

tak znacznych za­
budowie „Połańca” 
bloku w „Kozieni- 
przede wszystkim

elektrowni?
mi kłopotami i już teraz opóź­
nienia w stosunku do harmono­
gramów wynoszą ok. 4—5 mie­
sięcy.

Pomyślnie natomiast przebiega 
budowa elektrowni Porąbka-Żar 
(250 MW) oraz budowa elektro­
ciepłowni w Gdyni (40 MW). 
Razem jest to jednak tylko 290 
MW, podczas gdy uruchomienie 
w przyszłym roku pozostałych 
1100 MW stoi pod znakiem za­
pytania.

Przyczyną 
leglości na 
i kolejnego 
each" jest 
niedostateczna koncentracja po­
tencjału wykonawczego. Ocenia 
się, Iż aby nadrobić dotychcza­
sowe opóźnienia należałoby za­
trudnić dodatkowo ok. 1000 osób, 
nie mówiąc o poprawie zaopa­
trzenia w niezbędne materiały 
— zwłaszcza stali zbrojeniowej 
i konstrukcyjnej waż kruszyw — 
maszyny i urządzenia, tylko w 
ten sposób bowiem można stwo­
rzyć warunki do realizacji pla­
nu przyrostu mocy w 1979 r.. od 
czego zależeć będzie z kolei za­
spokojenie rosnących potrzeb 
energetycznych kraju. (PAP)

•»
Wstrzymanie kursowania 
pociągu relacji . 
Warszawa - Kraków

(P) Centralna Dyrekcja Okrę­
gowa Kolei Państwowych w 
Warszawie komunikuje, że w 
związku z prowadzonymi robo­
tami torowymi wstrzymuje się 
kursowanie następujących po­
ciągów:

1) pociąg osobowy rei. Kra­
ków — Warszawa przyjeżdżają­
cy do stacji Warszawa Central­
na o godz. 15.35 od dnia 5.09. 
1978 r. do dnia 20.10.1978 r.J

2) pociąg osobowy rei. War­
szawa — Kraków odjeżdżający 
ze stacji Warszawa Centralna 
o godz. 8.40 od dnia 6.09.1978 r. 
do dnia 21.10.1978 r.

Za utrudnienia związane z 
odwołaniem pociągów Centralna 
DOKP uprzejmie przeprasza.

KRONIKA DVP10MAT1CZNA
(P) Z okazji świata narodowego 

Malezji charge d’affaires a.i. tego 
kraju w Polsce John fenewi Nu- 
ek wydal 31 sierpnia br. przyję­
cie w Warszawie.

PAP DONOSI
a Rozwój przemysłu rolno-spo­

żywczego w woj. kaliskim w la­
tach 11176—1980 był 31 sierpnia te­
matem obrad plenarnego posie­
dzenia Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Kaliszu. W obradach ple­
num uczestniczył członek Biura 
Politycznego KC PZPR, •wicepre­
mier — Jozef Tejchma. Za zada­
nia priorytetowe uczestnicy obrad, 
którym przewodniczył I sekretarz 
KW — Jerzy Kusiak, uznali roz- 
budowę i modernizację przemy­
słu rolno-spożywczego oraz ści­
ślejsze jego powiązanie z produk­
cją rolną.
• 31 sierpnia członek Biura Po­

litycznego KC PZPR, wicepremier 
— Józef Tejchma zapoznał się z 
aktualnymi problemami kaliskie­
go rolnictwa odwiedzając znany 
w całym kraju z wysokiej kul­
tury rolnej Kombinat RSP „Nowy 
Świat”, gospodarstwo indywidual­
ne Czesława Kleczewskiego 
Piątku 
rolnika, 
hodowli 
Hodowli 
Piątku Wielkim oraz Woiewocz- 
ki Ośrodek Postępu Rolniczego 
w Marszewie. W trakcie spotkania 
wicepremiera poinformowano o 
problemach kaliskich rolników.

G Miejsce i rola kobiet w życiu 
społeczno-gospodarczym woj. no­
wosądeckiego taki był 31 sierpnia

WW wMałym — przodującego 
specjalizującego Sie w 
trzody chlewnej. Stację 
Roślin Ogrodniczych w

1976 r. tych wyrobów, za ponad 
750 min zł, a w I półroczu br. 
już za ponad 520 min zł; do 
końca roku dostawy wyniosą 
łącznie nie mniej niż 900 min zł.

Jednocześnie czyni się znaczne 
wysiłki dla urozmaicenia jadło­
spisów, uwzględniając trudności 
mięsne. Zwiększono w ub. roku 
serwowanie dań mącznych, z 
sera, jaj, owoców, warzyw, a w 
br. o dalsze 18,5 proc, w po­
równaniu z I połową 1977 r.

Gastronomia — jak wiadomo 
— nie cierpi na nadwyżki chęt­
nych do pracy. Toteż „Społem” 
instaluje różnego typu urządze­
nia do pracochłonnych czynno­
ści, jak kotły elektryczne, ga­
zowe, maszyny do mycia na­
czyń, chłodziarki, frytkownice, 
sprzęt do wytwarzania hot-do- 
gów, gofrów itd.

Ostatnio gastronomia -otworzyła 
swoje drzwi dla żywienia pra­
cowniczego. Pomoże to złagodzić 
dotkliwy w niektórych przed­
siębiorstwach brak stołówek. 
Trudno już o ocenę tego no-

sław Zieliński —. za rozwój ba- i 
dań nad historią Polski ostatnie­
go sześćdziesięciolecia, a zwłasz­
cza za prate poświęcone społecz­
nym, politycznym i gospodar­
czym dziejom Śląska i Zagłę­
bia w okresie II Rzeczypospoli­
tej i w Polsce Ludowej;

Redaktorzy naukowi „Ency­
klopedii Rewolucji Październi­
kowej: prof, dr hab. Ludwik 
Bazylow, dr Jan Sobczak — za 

’ redakcję naukową encyklopedii, 
ukazującej dzieje Wielkiej Soc­
jalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej i tradycje współdziała­
nia polskiego i rosyjskiego ru­
chu robotniczego;

Zespól redakcji „Płomienie” — 
miesięcznika szkoleniowo-meto- 
dycznego Zarządu Głównego 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej — za upowszech­
nianie wiedzy społeczno-poli­
tycznej w ruchu młodzieżowym 
i za wkład w rozwój systemu 
kształcenia ideologicznego ZSMP.
NAGRODY INDYWIDUALNE

Prof, dr hab. Seweryn Dziam- 
ski — za wkład w rozwój ba­
dań nad dziejami myśli marksi­
stowskiej w Polsce, za działal­
ność popularyzatorską oraz za 
aktywną pracę wychowawczą 
wśród studentów Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza w Pozna­
niu;

Prof, dr hab. Janusz W. Gołę­
biowski — za całokształt dzia­
łalności naukowo-badawczej w 
dziedzinie historii polskiego i 
międzynarodowego ruchu robot­
niczego oraz współczesnych sto­
sunków międzynarodowych i za 
współpracę z „Trybuną Ludu”.;

Doc. dr hab. Bronisław Go­
łębiowski — za wkład w rozwój 
badań nad przemianami społecz­
nymi. zwłaszcza wśród młodzie­
ży, za dorobek publicystyczny w 
tej dziedzinie oraz za współpra­
cę z „Trybuną Ludu”;

Prof, dr hab. Władysław Góra
— za całokształt działalności 
naukowo-badawczej w dziedzinie 
historii Polski Ludowej i pol­
skiego ruchu robotniczego w 
okresie II wojny światowej i lat 
powojennych oraz za aktywną 
pracę dydaktyczno-wychowaw­
czą;

Mgr Józef Iwanicki, lektor 
KW PZPR w Skierniewicach.— 
za aktywną działalność lektor- 
ską i szkoleniową oraz za wie­
loletnią aktywną pracę ideowo- 
-polityczną wśród młodzieży;

Prof, dr hab. Alojzy Melich — 
za wkład w rozwój marksistow­
skiej nauki ekonomicznej, u- 
po>wszechnianie wiedzy ekono­
micznej i za współpracę ż „Try­
buną Ludu”;

Doc. dr hab. Stefan Slomkie- 
wicz — za opracowanie nowo­
czesnych zasad kształcenia ideo­
logicznego i osiągnięcia w dos­
konaleniu metodyki szkolenia 
partyjnego;

Doc. dr hab. Zbigniew Sufin
— za wkład w upowszechnianie 
wiedzy o zasadach rozwoju spo­
łeczeństwa socjalistycznego, a w 
szczególności za badania w dzie­
dzinie planowania rozwoju spo­
łecznego.

Ponadto przyznano nagrody 
zespołowe i indywidualne, za 
inicjatywy społeczne, za kształ­
towanie i upowszechnianie war­
tości kultury socjalistycznej oraz 
nagrody specjalne. (PAP)

Przybyli członkowie Rady Pań- 
stwa, rządu PRL, przedstawiciela 
świata nauki i kultury, dzienni, 
karze. (PAPj

W SKRÓCIE
temat plenum KW PZPR w No­
wym Sączu, któremu przewodni­
czył I sekretarz KW PZPR — 
Henryk Kostecki. W obradach u- 
czestniczył kierownik Wydziału 
Organizacji Społecznych Sportu i 
Turystyki KC PZPR — Zdzisław 
Andruszkiewicz.' Przybyła także 
przewodnicząca Krajowej Rady 
Kobiet Polskich, przewodnicząca 
ZG Ligi Kobiet — Eugenia Kem- 
para

G Budująca się odlewnia żeli­
wa w Fabryce Samochodów Cie. 
żarowych w Lublinie jest.jednvm 
z największych zadań inwesty­
cyjnych realizowanych w zwiaz- 
ku z rozwojem produkcji ciąg­
ników rolniczych. Będą t?m nro. 
dukowane odlewy do ciągników 
licencyjnych oraz dla przemysłu 
motoryzacyjnego.

Członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Józef Kępa 
wraz z I sekretarzem KW PZPR 
w Lublinie Władysławem Kru­
kiem uczestniczył 31 sierpnia w 
spotkaniu z aktywem politycz- • 
nym i kierownictwem przedsię­
biorstw budujących tę odlewnię. 
Omówiono problemy związane z 
realizadą robót budowlano-rren.- 
tażowych. Pozytywnie oceniono 
organizację placu budowy, jak 
również przygotowanie zaplecza 
socjalnego dla załóg pracowni, 
czych.

vum — praktyka pokaże, co t 
tego będzie — do tematu bę­
dziemy wracać. Doświadczenia 
już zresztą są. W ub. roku np. 
w ok. 380 restauracjach żywili 
się uczniowie sąsiednich szkół.

Możemy mieć nadal wiele za­
strzeżeń do pracy miejskiej ga­
stronomii. Ale program opraco­
wany i realizowany przez „Spo­
łem” — jej obecnego gospoda­
rza, stwarza nadzieję na stop­
niową pourawę sytuacji. Doty­
czy to zwłaszcza nowych osiedli 
mieszkaniowych, gdzie z re"uły 
nie ma gdzie zjeść gorącego 
posiłku, czy nawet napić się 
szklanki mleka, fżm)

Informacja własna
Po raz jedenasty Uniwer* 
Warszawski we wspólpra- 
Instytutem Badań Jądro-

(P) 
sytet 
cy z . ... .
wych zorganizował międzynaro­
dową konferencję, którą trady­
cyjnie . nazwano Letnią Szkołą 
Fizyki Jądrowej. Podobnie jak 
w latąch ubiegłych spotkanie fi-' 
zyków odbywa się w Mikołaj- 
jęaęh, L pdśjy.jęcone jest najnow­
szym osiąghięćipm w dziedzinie 
badania struktury jąder atomo- 
Wyćh ofaźhreakcjl jądrowych.'>w 
tym roku szczególny akcent po­
łożono na badania jąder atomo­
wych i materii jądrowej w wa­
runkach wielkiej energii wzbu­
dzania, wielkich gęstości i wiel­
kiego spinu.

Mazurska Letnia Szkoła Fizy­
ki. dzięki wysokiemu poziomo­
wi naukowemu, cieszy się wy­
sokim uznaniem w świecie nau­
kowym. W tym roku uczestni­
czy w niej ok. 179 naukowców, 
w tej liczbie 82 z zagranicy. 
Szkolą, która rozpoczęła się 31 
sierpnia i trwać będzie do 9 
września br.. kieruje prof, dr 
Zdzisław Wilhelmi. (ngor)

Dslsie szczegóły 
uprowadzenia samolotu
PLL LOT

(P) Po da jemy dalsze szczegóły 
uprowadzenia samolotu PLL 
LOT, które miało miejsce 30 
sierpnia.

Załoga pod dowództwem kapi­
tana Ryszarda r' ukomskiego 
wykonywała lot rejsowy lo-165 
na trasie z Gdańska do Berli­
na - Schoenefeld (NRD), samo­
lotem typu Tu-134. Start z Gdań­
ska nastąpił o godz. 9.55. Na po­
kładzie znajdowało się 62 pasa­
żerów, w tym 52 obcokrajowców 
i 10 obywateli polskich.

W czasie lotu nad NRD 
uzbrojony obcokrajowiec sterro­
ryzował załogę i zażądał lądo­
wania w Berlinie Zachodnim. 
Kapitan po przeanalizowaniu 
sytuacji i po uzyskaniu zgody 
odpowiednich władz wylądował, 
o godz. 11,04 na amerykańskim 
lotnisku wojskowym Tempel- 
hof.

W czasie całego incydentu w 
samolocie panował spokój.

Po wylądowaniu, samolot zo­
stał zatrzymani’ na pasie star­
towym. Amerykańskie władze 
wojskowe rozbroiły terrorystę i 
wraz z kilkoma innymi pasaże­
rami, również obcokrajowcami, 
zabrały go z samolotu i wy­
wiozły.

Następnie, amerykańscy woj­
skowi przy udziale przedstawi­
cieli .polskiej misji wojskowej w 
Berlinie Zachodnim i przedsta­
wiciela PLL LOT oraz dowódcy 
samolotu prowadzili postępowa­
nie wyjaśniające przebieg incy­
dentu.

O godz. 16,51, samolot wystar­
tował e Tempelhof i po 14-tu 
minutach wylądował na lotni­
sku Schoenefeld w stolicy NRD. 
Samolotem przyleciało 18 pasa­
żerów, w tym wszycy Polacy. 
Pozostali pasażerowie przetrans­
portowani zostali z Berlina Za­
chodniego autobusem Interflugu.

Po wyprowadzeniu pasażerów 
i wyładunku bagażu, załoga 
spotkała się z przedstawicielami 
ambasady PRL w NRD i przed­
stawicielem PLL LOT i po 
krótkim odpoczynku wystarto­
wała do lotu powrotnego do 
kraju. Wylądowała na lotnisku 
Okęcie o godz. 21.10.

Polskie władze badają okolicz­
ności w jakich doszło do upro­
wadzenia. Po zakończeniu do­
chodzenia, władze polskie wy­
stąpią z wnioskiem o ekstrady­
cję porywacza. (PAP)
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orzełkiem na czapce, hełmie 
czy berecie. Żołnierz walczą­
cy i umierający za Polskę i z 
jej imieniem na ustach.

Tak było. I ta, dla naszego 
pokolenia tak oczywista praw­
da, powinna przetrwać i na 
pewno przetrwa w naszej pa­
mięci narodowej przez na­
stępne wieki.

PRAWDĄ drugą, która 
przetrzyma z pewnością 

wszelkie próby czasu, będzie 
i to, żeśmy w tej naszej pol­
skiej wojnie, rozpoczętej 
wrześniowym rankiem, po­
nieśli ofiary proporcjonalnie 
największe, w stosunku do 
wielkości Polski na mapie 
Europy, w stosunku do nasze­
go potencjału ludzkiego, go­
spodarczego i innych możli­
wości, związanych nierozłącz­
nie ze stopniem rozwoju 
kraju. *

Sześć milionów poległych 
lub zamordowanych obywate­
li, zniszczony majątek narodo­
wy wartości wielu miliardów 
w zlocie, miliony sierot, inwa­
lidów i inne rany, których za­
leczenie kosztowało tak wiele 
wysiłku i wyrzeczeń przez 
długie jeszcze, powojenne 
lata. Wszystko to zaczęło się, 
jak wiemy, właśnie owego pa­
miętnego, wczesnego wrześ­
niowego ranka, od strzałów i 
bomb, które — choć przecież 
spodziewane po poprzedzają­
cym je okresie hitlerowskich 
gróźb i politycznego szantażu 
— padły jednak na kraj tak 
straszliwie pagle...

Komu było dane patrzeć na 
płonące we Wrześniu wsie i 
miasta, na hitlerowskie messer- 
schmitty masakrujące tłumy 
uchodźców na szosach i wi­
dzieć bezsiłę wtłoczonych w 
tę uciekającą masę żołnierzy, 
ten będzie przechowywał w 
pamięci taki właśnie obraz 
wrześniowej klęski, utrwalony 
w literaturze i różnych póź­
niejszych przekazach.

Ale inaczej patrzą na Wrze­
sień ci, którzy od pierwszego 
dnia stawiali nacierającym 
Niemcom czynny opór, za­
ciekły i zażarty, do ostatniego 
naboju, do ostatniego pocisku 
w rozgrzanej lufie. Takie 
ci, którzy ostrzeliwując się 
zaciekle, w ładzie i porządku, 
ze sztandarami i ze sprzętem, 
przedarli się na Węgry czy do 
Rumunii, aby walczyć dalej. 
Prawda, że gdy przekraczali 
granicę, zastali tam spory już 
tłum rozmaitych dygnitarzy, 
cywilnych i wojskowych, na 
tyle przezornych, aby wcześ­
niej „ewakuować się” bez­
piecznie przez osławiony most 
w Zaleszczykach.

Zaleszczyki to też jedna z 
wrześniowych prawd, o któ­
rych trzeba pamiętać. Gwoli 
sprawiedliwości nie zapomi­
nając jednak i o tym, że 
wśród wszystkich armii biorą- 
cych udział w II wojnie świa­
towej, największy procent ofi­
cerów wyższych, sztabowych, 
generałów i pułkowników, po­
ległych na froncie żołnierską 
śmiercią z bronią w ręku, 
miała właśnie nasza polska, 
wrześniowa Armia.

Dość przypomnieć bohater­
skiego generała Włada, czy 
generała Bołtucia, który ma­
jąc w ręku karabin i strzela­
jąc do ostatka zginął na dro­
dze do oblężonej już War­
szawy.

BYŁ taki okres, w którym, 
świeżo pod wpływem klę­

ski, dominował w literaturze 
i historiografii obraz Wrześ­
nia, jako jednego wielkiego

^IMPRESJE-
J spoza pięciolinii

Z nią było łatwiej przeżyć
„Dnia pierwszego września, 

roku pamiętnego 
Wróg napad! na Polskę z 

kraju niemieckiego,
Najwięcej się zawziął na 

naszą Warszawę...
Warszawo kochana, tyś jest 

miasto krwawe.” 
T A uliczna ballada była 
' pierwS2d i mimo narastają­
cej z latami konkurencji, -ni­
gdy nie straciła na popular­
ności. Trwały zresztą te pieśni 
ku pokrzepieniu serc, śpiewa­
ne przez całą okupację. Może 
też słowo Warszawa najczęś­
ciej się w nich powtarzało — 
ale nią dziwota, stolica stała 
się od pierwszych chwil wybu­
chu II wojny światowej sym­
bolem bohaterstica, godności, 
nieustępliwości — jednym sto­
lcem tych wszystkich cech, 
których cena tym bardziej ro­
sła w latach pogardy czło­
wieka, pohańbienia wszystkie­
go, co dawniej było cenne.

Z piosenką łatwiej było 
przeżyć. Rozumieli to wszyscy 
i dlatego i wszyscy je śpie­
wali i wszyscy próbowali kom­
ponować, układać teksty. Pi­
sał więc do nich muzykę i 
sam wielki Witold Lutosław­
ski, ówcześnie zarabiający na 
życie graniem na dwa forte­

Wrzesień... Górniczy komfort
bezholowia, bałaganu, paniki 
i nieodpowiedzialnych poczy­
nań dowódców, a z drugiej 
strony zmarnowanej całkowi­
cie dzielności i ofiarności pro­
stego żołnierza. Obraz ten, 
choć zawierający elementy 
prawdy, był obrazem nazbyt 
uproszczonym.

Byli później i autorzy, któ­
rzy popadli w przeciwną 
skrajność i w oparciu o jed­
nostkowe i też prawdziwe 
zresztą doświadczenia dawali 
wizerunek wyidealizowany, z 
którego można by wysnuć 
wniosek, iż kampania wrześ­
niowa była nieomalże militar­
nym sukcesem, nie wiadomo 
właściwie dlaczego, i z czyjej 
winy, zakończonym klęską i 
ponad pięcioletnią okupacją.

Między tymi dwoma krańco­
wymi osądami jest dosyć 
miejsca na prawdę rzeczywi­
stą i pełną, a więc obiektyw­
ną. Prawdę, wynikającą z rze­
czowej, naukowej i klasowej 
analizy tego wszystkiego, co 
zdarzyło się we wrześniu 1939 
roku, oraz tego co zdarzenia 
te przyniosły w latach następ­
nych.

Od tamtych wrześniowych 
dni mija właśnie lat trzydzie­
ści dziewięć. Szmat czasu i 
wiek dojrzały całego pokole­
nia, które przyszło na świat 
w tym okresie. Ilu pozostało 
jeszcze tych, którzy znają to 
wszystko z własnych przeżyć, 
z własnych doświadczeń? Jak 
dalece doświadczenia te i 
przeżycia pozostały dostatecz­
nie świeże, aby stworzyć wi­
zerunek tak prawdziwy i peł­
ny, aby można go z czystym 
sumieniem przekazać następ­
nym generacjom Polek i Po­
laków?

Nie do dziennikarza i nie 
do gazety należy pełna odpo­
wiedź na te pytania, które 
jakże pięknie postawił przed 
nami wszystkimi nieodżałowa­
nej pamięci pułkownik Zbig­
niew Załuski w swojej „Prze­
pustce do historii” i w swych 
„Siedmiu polskich grzechach 
głównych”.

Tych grzechów można by 
się u nas na pewno doliczyć 
więcej. Ale na szczęście nie 
ma wśród nich jednego: bra­
ku serca i pamięci.

Wrzesień źyje i w naszych 
sercach i naszej polskiej pa­
mięci. Dlatego co roku skła­
damy hołd poległym bohate­
rom, znanym z imienia i naz­
wiska i tym nieznanym, spod 
brzozowych krzyży na żołnier­
skich, polnych cmentarzach. 
Leżą na jednym z tych cmen­
tarzy w Ołtarzewie, dwaj pol­
scy żołnierze: „porucznik re­
zerwy książę Artur Radziwiłł 
i były legionista i peowiak, 
a zarazem — jak pisze Zbig­
niew Załuski — jeden z czo­
łowych przywódców komuni­
stów polskich i najstarszy 
stażem więziennym więzień 
niepodległej Polski, Marian 
Buczek. Obaj bronili Polski i 
narodowego interesu — nie­
podległości.” •

W tym przykładzie, zaczerp­
niętym z „Przepustki do hi­
storii” jest jakieś wielkie, hi­
storyczne uogólnienie, bardzo 
nasze, polskie, do którego 
Zbigniew Załuski, żołnierz Lu­
dowego • Wojska Polskiego i 
marksistowski historyk na­
szych dziejów słusznie przy­
wiązuje aż tak dużą wagę. 
Oto bowiem, właśnie we 
wrześniu, w obliczu najstrasz­
niejszej klęski mieliśmy do 
czynienia z zadziwiającym 
wręcz procesem formowania 
się jedności narodowej, w 
stopniu większym niż kiedy­

piany swoich utworów z An­
drzejem Panufnikiem w jed­
nej z warszawskich kawiar­
ni, gdzie w czas okupacji 
chronili się artyści; a tam, 
gdzie umiejętności i talentu 
nie stało wystarczył „rym 
częstochowski” do znanej me­
lodii: piosenki, kolędy, kuple­
tów śpiewanych jeszcze przed 
wojną a teraz uaktualnionych 
do potrzeb chwili. Więc Luto­
sławski pisał muzykę do „We­
sołego Plutonu” i „Żelaznego 
marsza” (słowa St. R. Dobro­
wolski), ale nie wiadomo, kto 
ułożył do melodii: „Czemu ty 
dziewczyno pod jaworem 
stoisz” — słowa, tak potem 
śpiewane na warszawskiej uli­
cy:

„Czego ty, Hitlerze, kolo
Moskwy stoisz,

Czy na Włocha czekasz,
czy się Ruska boisz?

Na Włocha nie czekam. Ruska 
się nie boję,

Dupa mi przymarzla,
kolo Moskwy stoję!”

Nieraz nieeleganckie słowo 
pojawiło się w tym tekście; 
ale przecież nikt tu się na uli­
cy w salon nie bawił, a im 
tekst był „mocniejszy”, tym 
szybciej trafił, tym lepiej 
bawił. Cieszył również i wte-

kolwiek przedtem. Odeszły 
gdzieś na bok, by zacytować 
Władysława Broniewskiego 
„rachunki krzywd”, których, 
doprawdy było niemało, „ale 
krwi nie odmówił nikt”. Pa­
trząc dzisiaj z perspektywy 
minionych lat — wiemy, że 
poeta miał pełne prawo użyć 
takiego właśnie, uogólniające­
go stwierdzenia.

1/ IEDY bilansujemy dzisiaj 
•' całe sześćdziesięciolecie nie­
podległego'bytu'Polski Odro­
dzonej, to właśnie Wrzesień 
1939 zajmuje w’ tym bilansie 
pozycję szczególnie doniosłą, z 
punktu widzenia kształtowa­
nia się już nie tylko pełnej 
świadomości narodowej, ale i 
całego stosunku do własnego 
państwa, do poczucia współ­
odpowiedzialności za jego losy.

Wśród żołnierzy Września 
najwięcej goryczy budził 
fakt, że zbyt mało było broni 
dość nowoczesnej, aby mogła 
być skuteczna w walce z 
miażdżącą techniczną przewa­
gą wroga. Po każdy karabin 
wyciągało się kilka rąk, a 
trzeba było przede wszystkim 
czołgów i samolotów, na któ­
re nie. stać było ówczesną 
Polskę, zacofaną i nie mogącą 
uporać się ze skutkami stulet­
niej niewoli. Nie na wiele, 
niestety, zdały się podjęte w 
ostatnich latach przed Wrześ­
niem próby stworzenia nowo­
czesnego przemysłu zbrojenio­
wego, choć możemy być dum­
ni z niejednego na tym polu 
sukcesu, w postaci (nielicz­
nych, niestety!) samolotów 
„Łoś” czy wspaniałych działek 
ppanc.

Powiedzmy jednak uczciwie, 
nawet gdyby tych „Łosi” i 
działek, a także innego, rów­
nie nowoczesnego sprzętu bo­
jowego było więcej, znacznie 
więcej, to i tak szansa na 
skuteczną obronę i zwycięstwo 
była dla Polski, walczącej 
samotnie, w pojedynkę, z 
tak przeważającym 
wrogiem, jakim była hitle­
rowska Trzecia Rzesza, była 
praktycznie niemal żadna. U- 
dowodnić to miała już nieba­
wem kampania francuska z 
roku 1940, kiedy to doszło do 
starcia Wehrmachtu z bez po­
równania od Wojska Polskie­
go lepiej i nowocześniej wy­
posażonymi dywńzjami takich 
krajów jak Francja, Anglia, 
Belgia czy Holandia, z któ­
rych dwa były rzeczywiście 
mocarstwami na skalę świa­
tową...

Na to, co się działo, tak na 
polach bitewnych Polski, jak 
i na drogach wrześniowego 
odwrotu patrzeć można w peł­
ni sprawiedliwie tylko wtedy, 
gdy się porówna te dwie kam­
panie. Okaże się wówczas, że 
osamotniony, opuszczony przez 
swych sojuszników żołnierz 
polski stawiał — jeśli idzie 
o siłę ognia — kilkakrotnie 
większy opór, i potrafił zadać 
Niemcom porównawczo cięż­
sze straty. Co więcej, i co być 
może w tym wszystkim naj­
ważniejsze, ów nasz wrześnio­
wy żołnierz odniósł w swej 
nierównej walce niezaprze­
czalne zwycięstwo moralne. 
Armia polska nie skapitulo­
wała bowiem nigdy jako ca­
łość. Nie było też w Polsce 
ani Petaina . ani Quislinga. 
Przeciwnie, już w dniach kię; 
ski rodził się ruch oporu, któ­
ry stał się ruchem powszech­
nym, ogólnonarodowym.

Tylko bardzo nieliczni uzna­
li Wrzesień za klęskę osta­
teczną i popełnili samobójstwo 
jak pułkownik Dąbek na Wy­
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dy, gdy można było w sło­
wach piosenki zawrzeć roz­
liczenie za własne ofiary — 
teraz przez Niemców płacone. 
Stąd częste teksty, jak ten >na 
melodię znanej kolędy śpie­
wany:

„Dzisiaj w Berlinie, dzisiaj 
w Berlinie

Wesoła nowina,
Tysiąc bombowców, tysiąc 

bombowców
Wali do Berlina
Berlin się wali, Rajstag się 

pali
Hitler z Geringiem w porty 

nasr....”
Nie chciałbym, aby to za- 

brzmialo zbyt pompatycznie — 
ale naprawdę, jak się przej­
rzy genealogię piosenki oku­
pacyjnej*), znajdziemy tam po­
zycje, z których każda daje 
odpór na określoną sytuację 
okupacyjną, usiłuje czasami 
ośmieszyć tekstem okupanta w 
jego jakimś nowym a dokucz­
liwym dla społeczeństwa war­
szawskiego działaniu; zajmuje 
się dosłownie każdym nowym 
zjawiskiem. Zaczęły się wy­
wózki do Oświęcimia i już na 
ulicy śpiewali:

„Dziś w obozach śmierci ludzi 
zamęczają,

brzeżu, nie widząc innego 
wyjścia. Dla olbrzymiej więk­
szości tak żołnierzy, jak i cy­
wilów, klęska wrześniowa 
była tylko jedną przegraną 
bitwą, kampanią, ale prze­
nigdy „końcem Rzeczypospoli­
tej”, tak jak tego chcieli i do 
czego dążyli nasi wrogowie. 
Przeciwnie. Dzisiaj, po latach, 
powiedzieć można — i powta­
rzam to raz jeszcze — iż 
właśnie we Wrześniu i po 
Wrześniu świadomość narodo­
wa i przywiązanie do własne­
go, niepodległego państwa 
stało się bardziej żywe, gorą­
ce i powszechne niż kiedykol­
wiek przedtem.

Walka trwała więc dalej. 
Twarda. Okrutna. Opłacona 
ogromnym cierpieniem.
D YŁ Wrzesień w życiu na- 

rodu bardzo ważnym, pod 
wieloma względami przełomo­
wym i decydującym etapem. 
Wraz z nim kończył się jeden, 
ten pierwszy, dwudziestoletni 
rozdział odzyskanej niepodle­
głości. Był to zarazem i ko­
niec formacji ustrojowej, któ­
ra nie mogła zapewnić naro­
dowi i państwu tego, co dla 
niepodległego bytu najbardziej 
istotne: bezpiecznych granic i 
takiego systemu sojuszy, któ­
ry by gwarantował skuteczną 
pomoc w każdej potrzebie.

Złudne okazały się wszelkie 
rachuby ówczesnych polskich 
kół rządzących na pomoc „Za­
chodu”, który chętnie, to 
prawda, widział w Polsce 
„przedmurze”, ale gdy przy­
szło do walki z Hitlerem, nie 
kiwnął prawie palcem. Pra­
wie, bo i cóż znaczyły owe 
„działania rozpoznawcze” na 
całym ówczesnym froncie za­
chodnim, które w ciągu czte­
rech pierwszych miesięcy woj­
ny kosztowały Niemców do­
kładnie 696 zabitych i 11 u- 
traconych samolotów...

A przecież tam, na Zacho­
dzie, nie brakło wówczas ani 
czołgów, ani samolotów. Było 
ich za linią Maginota nawet 
więcej niż u Niemców. Za­
brakło tylko jednego, czego 
nad Wisłą nie zabrakło nigdy: 
zdecydowanej woli walki i 
wiary w zwycięstwo.

Żołnierz polski idąc na tę 
wojnę, nawet wbrew logice, 
od pierwszego dnia wiedział i 
wierzył święcie,’ że zwycięży. 
I że w odwet za bomby na 
Warszawę dojdzie do Berlina. 
No i doczekał się. Jeśli do­
czekał w ogóle, a nie zginął 
na jednej z tych naszych pol­
skich, wojennych dróg, które 
wiodły do Berlina przez 
wszystkie fronty. Byli bowiem 
i walczyli na wszystkich tych 
frontach żołnierze Września. 
Doszli tylko ci, którzy obrali 
drogę najkrótszą.

W tym stwierdzeniu zawar­
ty jest najgłębszy sens histo­
rycznych przeobrażeń, spo­
łecznych i ustrojowych w na­
szym kraju, w latach i w wy­
niku drugiej wojny świato­
wej, związanych z powstaniem 
•Polski Ludowej. W narodzi­
nach tej nowej Polski, w bu­
dowie jej ludowo-demokra­
tycznego, socjalistycznego u- 
stroju, mieli później swój nie­
mały udział także i ci, żołnie­
rze i oficerowie Września, 
którzy szli na wojnę, nie ba­
wiąc się, jak wówczas mówio­
no, w żadną politykę — a po 
prostu po to, aby bronić Oj­
czyzny.

Różne były drogi, jedna 
cena krwi za Polskę, krwi 
przelanej we Wrześniu i póź­
niej. Jedna wspólna pamięć i 
wdzięczność.

ADAM W. WYSOCKI

A tych, co w cywilu głodem 
zadręczają 

Ludzie mre jak muchy, idą 
jednak słuchy 

Hej kolęda, kolęda 
Że ze wszystkich frontów

Szwaby uciekają, 
Sojusznicy silą wielką 

nacierają. 
Kończy się kariera Adolfa 

Hitlera 
Hej kolęda, kolęda...”

I nie ważne było, że nieraz 
słowa mijały się zasadniczo z 
sytuacją na frontach, z oceną 
ruchliwości zachodnich so­
juszników — nie to w końcu 
było ważne. Trzeba było du­
cha podnieść, a jeżeli fakty 
nie zgadzały się ze słowami 
piosenki — to tym gorzej dla 
faktów!

Chyba najbardziej przeboga­
ta w pomysły, najszerzej kol­
portowana i mająca najwię­
cej autorów była sławna:

„Siekiera, motyka, bimbru 
szklanka, 

w nocy nalot, w dzień 
łapanka”

bo tutaj każdy układał swoje 
strofki i puszczał w ruch two­
rząc z tej piosenki ulicznej ta­
siemcowy utwór, którego wy­
konanie praktycznie mogło się 
nigdy nie kończyć. Tyle że ile­
kroć się na ulicy pojawiał no­
wy jej wykonawca — to choć 
ile by tam własnych strofek 
nie ułożył, zawsze kończył tra­
dycyjną:

„Siekiera, motyka, piłka,
alasz 

Przegrał wojnę głupi malarz

TADEUSZ PODWYSOCKI ,

ZNALAZŁEM się przypad­
kowo na spotkaniu starego 

emerytowanego górnika z 
młodymi mieszkańcami jed­
nego z kopalnianych hoteli 
robotniczych w Jastrzębiu. 
Gdy stary rębacz opowiadał 
jak kiedyś fedrowano. to na 
większości młodych twarzy 
rysowało się wyraźne niedo­
wierzanie. Nie wyobrażali so­
bie pracy na brzuchu, na ko­
lanach, z kilofem czy łopatą 
w dłoni. Pracują dzisiaj przy 
pulpitach sterujących kom­
bajnów. kierują zgrzebłowymi 
przenośnikami ścianowymi, 
obsługują stacje kotwiące 
przesuwne czy też przenośni­
ki kątowe do usuwania miału’ 
spod naoędów przenośników 
zgrzebłowych. Porozumiewają 
sie pod ziemią za pośrednic­
twem głośników i telefonów, 
a stanowiska pracy oświetla­
ją lampy jarzeniowe. Inny to 
świat górniczy, inne warunki 
pracy niż przed laty.

Jest sprawa bezsporna: pol­
skie górnictwo węglowe jest w 
świecie iednym z najbezpiecz­
niejszych. Od lat utrzymuje się 
niezmiennie v/ światowej czo­
łówce przemysłów wydobyw­
czych. które maja najwyższy 
komfort nraev górniczej. W ro­
ku 1977 wskaźnik wypadków w 
polskim górnictwie należał do 
najniższych w całei historii ko­
palnictwa węglowego n.a Ślą­
sku.

Wysoki komfort pracy gór­
niczej jest rezultatem postępu 
technicznego. mechanizacji i 
automatyzacji procesów techno­
logicznych w kopalniach. Kon­
centracja wydobycia oznacza 
nie tvlko zasadniczy wzrost 
wydajności pracy, ale także za­
sadnicza noprawe warunków 
bezpieczeństwa i higieny, ułat­
wienie roboty. Obecnie w pol­
skim górnictwie węgla kamien­
nego ponad połowę wydobycia 
uzyskuje sie już ze ścian z 
obudowa zmechanizowana. O- 
znacza to — fak powiadaja gór­
nicy — ciaglv wzrost umąśsy- 
nowienia kopalń i coraz więk­
sze ułatwienie trudnej pracy. 
Obecnie fedruje się węgiel na 
ponad 320 ścianach komplekso­
wo .zmechanizowanvh. Łopata 
i kilof nie stanowią od dawna 
podstawowego wyposażenia 
pod ziemia. Warto podkreślić, 
że mechanicznie wvbiera sie w 
Polsce ponad dziewięć­
dziesiąt pięć procent 
węgla. W kopalniach wyko­
rzystuje sie sprzęt i urzadzen'a 
na najwvższvm świtowym no- , 
ziemie, Sa to w' większości’ ro­
związania rodzime. , Zjednocze­
nie Przemysłu Maszyn Górni- (••zvf'h T Cl 7’’TU"

Mechanizacja prac w kopalniach dotyczy nie tylko ścian wy­
dobywczych ale także załadunku węgla do wagonów.

Fot. Tadeusz Podwysocki

Siekiera, motyka, piłka, nóż 
Przegrał wojnę już, już, już!”
I znowu: to „już, już” za­

wierało więcej marzenia niż 
realnej oceny sytuacji. Bo pio­
senka pojawiła się na ulicy 
na długo jeszcze przed pierw­
szymi klęskami Hitlera na 
froncie wschodnim.

W dalszych latach okupacji 
zaczął i „las” podchodzić pod 
samą stolicę. Pojawiły się 
piosenki partyzanckie, śpięwa- 
ne teraz na równi z wesoły­
mi kupletami okolicznościowy­
mi. Więc i:

„Dziś do Ciebie przyjść nie
• - - mogę,

Zaraz idę w nocy mrok,
Nie wyglądaj za mną oknem, 
W mgle utonie próżno wzrok”.

i ta o „Sercu w plecaku” i ta 
z „Wierzbami plączącymi”. I 
o tych „Ze spalonych wsi i 
głodujących miast”...

Aż przyszło Powstanie War­
szawskie, a z nim wszystkie 
te „hymny” znanych oddzia­
łów: „Zośki”, „Parasola”,
„Baszty” a więc i Marsz Żo­
liborza a potem Mokotowa, i 
hymnowe śpiewanie w „Dzie­
wiątej Dywersyjnej” (co niech 
mi wolno będzie zacytować z 
patriotyzmu dla rodzimego od­
działu, z którym związały 
mnie lata okupacji i Powsta­
nia):

,.Na wojenkę poszli chłopcy 
Same co najtęższe zuchy 
Choć żołnierki fach im obcy 
Wrogów gniotą tak, jak 

muchy”. 

oowanie przedsiębiorstw i pla­
cówek projektowo-konstrukcyj­
nych. które dostarczają maszy­
ny i urządzenia uchodzące w 
świecie za wysoce innowacyjne.

‘ Produkowane w kraju maszy­
ny i urządzenia górnicze służą 
kompleksowej mechanizacji 
procesów wydobycia zarówno 
pokładów niskich, średniej gru­
bości i grubych oraz o różnym 
nachyleniu, prowadzonych w 
systemie zawałowym lub z 
podsadzka. Maszyny te stosu­
je sie także przy częściowej 
mechanizacji ścian np. wyso­
kich eksploatowanych z pod­
sadzka hydrauliczna lub sucha, 
wybieranych „na warstwy” 
oraz stromych.

Nauka przyszła z pomocą
Jak wydobywać nowocześnie 

węgiel z pokładów o kruchych 
stropach i do tego w warun­
kach zagrożenia tapnieedami? I 
tutaj, nauka i technika przyszła 
z pomocą. Skonstruowano i u- 
ruchomiono produkcie nowego 
typu obudowy osłonowej o du- . 

. żei Dodpornoścd i właśnie przy­
stosowanej do wybierania pokła­
dów o kruchych stropach w 
warunkach tapnieć. Dziełem in­
żynierów Centralnego Ośrodka 
Projektowo - Konstrukcyjnego 
Maszyn Górniczych KOMAG w 
Gliwicach jest cała rodzina 
ścianowych obudów zmechani­
zowanych osłonowych, dających 
wvsoki stopień bezpieczeństwa 
pracy.

Oto obudowa osłonowa 
KOMAG. Jest przeznaczona do 
mechanizacji ścian w pokładach 
o wysokości od 1 do 2,3 m przy 
nachyleniu do 35° w warunkach 
stropów kruchych. Urządzenie 
to składa sic z zestawów wy­
posażonych w dwa stojaki o 
podporności 1000 kN (100 T) 
każdy.

— Trudno sobie wyobrazić w 
dzisiejszych warunkach najno­
wocześniejszego górnictwa bar­
dziej bezpieczne i komfortowe 
urządzenie — twierdza specja­
liści. — Sekcie sa wyposażone 
w Eoprzcczne siłowniki korek­
cyjne umożliwiające prace obu­
dowy na nachyleniach do 35°. 
Obudowa jest wyposażona w 
układ sterowania. Zabudowanie 
odkrytego stropu następuje 
bezpośrednio za organem ura­
biającym kombajnu, a układ 
podporowy gwarantuje dolega­
nie stronnicy do stropu bezpoś­
rednio nrzv czole ściany.

Co to wszystko praktycznie 
oznacza dla górników? Oznacza, 
że poniekąd automatycznie na­
stępuje szczelne zakrycie stropu 
i przestrzeni zawałowej, a to 

.jest właśnie zabezpieczenie .pola 
''fóboćżegó’ przBti'*1 opadami ^skał! 
.stropowych. Pa prostu: nie wa­
lą się bryły ' węgla i kamieni» 
na głowy.

A kto dziś pamięta, że mu­
zykę do sławnej „Szturmów- 
ki” z pamiętnym refrenem:

„Bo dla naszej kompanii 
szturmowej,

Nie ma przeszkód i nie ma 
złych dróg.

Kto na drodze granatem wal 
w głowę

I bywaj zdrów i prowadź
Bóg!”

skomponował w czasie oku­
pacji Jan Ekier, znakomity 
pianista • i pedagog, laureat 
przedwojennego Konkursu 
Chopinowskiego, a dziś sam. w 
tych konkursach juror, artysta 
występujący na estradzie i 
wychowujący całe pokolenia 
pianistów?

■ Pisali, komponowali, two­
rzyli dla Warszawy, dla kraju, 
dla ludzi i dla podtrzymania 
czasami wątlejącego ducha. 
Zresztą, gdyby miejsca stało, 
można by wykazać, że jak ta 
piosenka, która latami towa­
rzyszyła w czas okupacji War­
szawie, tak i pieśni o Warsza­
wie towarzyszyły — jak sym­
bol walki bohaterskiej, nie- 
ugiętości i honoru — żołnie­
rzom polskim na wszystkich 
frontach .świata, gdzie by się 
nie znaleźli w okresie II wojny 
światowej.

I może dzięki tej piosence 
łatwiej nam wszystkim przy­
szło z nią przeżyć i przecze­
kać te lata, które dzieliły nas 
i Warszawę od wolność i?...

•) Wszystkie cytaty wykorzy­
stałem posługując się świetną 
antologią Tadeusza Szewera 
„Niech wiatr ją poniesie”.

Oczywiście wszystkie nowo­
czesne urządzenia i maszyny 
poprawiające warunki pracy i 
zwiększające bezpieczeństwo 
górników pod ziemią nie ozna­
czają, że fedrowanie przestało 
być walką z żywiołem, że nic 
już nie zagraża. Dotychczasowy 
poziom światowej techniki gór­
niczej nie jest w stanie wyklu­
czyć ewentualności katastrofy, 
groźnych wypadków. Ale nauka 
i technika w ogromnym stop­
niu zmniejszyła owe zagroże­
nia.

W tym roku górnicy mają w 
swym planie wydobycie 192 min 
ton, a w 1980 roku eksploatacja 
osiągnie 207,5 min ton. Czyli 
trzeba liczyć się ze stałym 
wzrostem trudności eksploata­
cyjnych. Jak twierdzi prof, dr 
Stanisław Pawłowski, członek 
rzeczywisty PAN, będzie to 
związane ze wzrastającą głębo­
kością zalegania pokładów. Czy­
li trzeba sięgać po węgiel coraz 
głębiej i w coraz trudniejszych 
warunkach geologicznych i gór­
niczych. Dla naukowców i in- 
żynierów-konstruktorów maszyn 
otwarło się nowe pole działania. 
Trzeba opracować technologie 
bezpiecznego wybierania na du­
żych głębokościach. Potrzebne 
będą jeszcze bardziej doskonałe 
i ergonomicznie skonstruowane 
maszyny i urządzenia wydo­
bywcze oraz transportowe. Ta­
kie technologie i rozwiązania 
mechanizmów są aktualnie 
opracowywane. W zapleczu ba­
dawczo-rozwojowym rodzą się 
systemy i maszyny o innowa­
cyjnych własnościach. Zwiększą 
one jeszcze bardziej bezpieczeń­
stwo i komfort pracy górników.

Pól wieku „Barbary”

Nauka i technika górnicza 
s.tworzyła skuteczne metody 
przeciwdziałania zagrożeniom: 
wybuchom pyłu węglowego i 
metanu, wyrzutom gazów i skał, 
pożarom i zapyleniu powietrza. 
Nauka polska w tej dziedzinie 
zalicza się do awangardowej 
w świecie.

Ponad pół wieku służy nauce 
i praktyce zwalczania zagrożeń 
naturalnych w górnictwie ko­
palnia doświadczalna „Barbara”, 
należąca do Głównego Instytutu 
Górnictwa. Jest to .placówka 
wielce zasłużona i ceniona w 
całym świecie górniczym. To 
tutaj opracowano zapory prze­
ciw wybuchom pyłu węglowe­
go. Są one stosowane we wszy­
stkich kopalniach polskich i w 
wiciu zagranicznych.

Uczeni z kopalni „Barbara” 
opracowali także bezpieczne 
metody strzelnicze i stosownie 
do warunków kopalnianych, 

'tećhrfologie stosowania materia­
łów wybuchowych. Do sukce­
sów .naukj górniczej w służbie 
bhp zaliczyć trzeba opracowa­
nie zasad i metod umożliwiają­
cych określenie gazowości po-, 
kładów. Liczne eksperymenty 
poparte pracami teoretycznymi 
przyczyniły się 'do opracowania 
technologii bezpiecznej eksploa­
tacji silnie metanowych pokła­
dów węgla w Rybnickim Okrę­
gu Węglowym.

Aby przeciwdziałać zagroże­
niom górniczym i w dalszym 
ciągu poprawiać warunki pracy 
w kopalniach, resort górnictwa 
wciela w życie program szeroko 
zakrojonych poczynań natury 
technicznej, naukowej i organi­
zacyjnej.

Dla zapobieżenia zagrożeniom 
metanowym’ i wyrzutom gazów 
oraz skał modernizuje się urzą­
dzenia wentylacji głównej, po­
stępuje odmetanowanie złóż wę­
glowych. Przybywa stacji od­
metanowania, zwiększa się sieć 
rurociągów odmetanowania. Na­
stąpiło także wyposażenie kopalń 
w nowoczesne. 40-czujnikowe 
dyspozytornie metanometryczne 
produkcji krajowej, które kon­
trolują zawartość metanu w po­
wietrzu, przepływ powietrza, 
proces odmetanowania, a także 
automatycznie wyłączają ener­
gię elektryczną w przypadku 
zagrożenia.

Górnicy i członkowie dozoru 
technicznego kopalń zostali uz­
brojeni w zminiaturyzowane 
metanomierze indywidualne. 
Załogi są wyposażone w tleno­
we aparaty, których używa się w 
czasie ucieczki z miejsc zagro­
żenia. Zwalczanie pożarów w 
kopalniach zaczyna się od sto­
sowania doskonałych metod 
wczesnego* wykrywania proce­
sów prowadzących do powsta­
nia pożarów endogenicznych. 
Korzysta się w Polsce z nowo­
czesnych metod zapobiegania 
samozagrzaniu się węgla w zro­
bach ścian zawałowych. Obok 
poczynań profilaktycznych rów­
nież wprowadza się metody i 
sprzęt mogący bardziej skutecz­
nie likwidować ogień pod zie­
mią. Do tych środków należą 
automatycznie działające urzą­
dzenia gaśnicze. Ratownictwo 
górnicze zostało wyposażone w 
skonstruowany w kraju prze­
woźny agregat gazów obojęt­
nych — zapobiegający wybu­
chom metanu — w przypad­
kach pożaru w kopalni.

Wiele uczyniono także, aby 
zmniejszyć zagrożenia wynika­
jące z nadmiernego zapylenia 
powietrza kopalnianego. Aby 
zapobiegać wybuchom pyłu 
węglowego wprowadzono , do 
powszechnego stosowania środ­
ki chemiczne, aktywizujące 
działanie wody i tym samym 
unieszkodliwiające pył węglo­
wy. Stosuje się w kopalniach 
technologie i urządzenia odpy­
lające i oczyszczające powietrze. 
Działają liczne przyrządy auto­
matyzujące kontrolę stanu ?a- 
pylenia powietrza pod ziemią.

Każdego roku przeznacza 
się ogromne środki, aby za­
pewnić bezpieczną i w miarę 
wygodną pracę górników. 
Automatyzacja przyniesie w 
najbliższych latach dalszą po­
prawę sytuacji. Jednym z 
ważniejszych zadań specjali­
stów krajów RWPG jest wła­
śnie skonstruowanie urządzeń 
robotronicznych dla górnic­
twa.
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Pekin przygotowuje poważna prowokację 
na granicy wietnamsko-chińskiej 
Oświadczenie MSZ SRW i agencji VNA

Doniosła inicjatywa państw socjalistycznych 
w sprawie całkowitego i powszechnego rozbrojenia

300 firm z 23 krajów ★Ponad 1000 maszyn
Otwarcie wystawy maszyn rolniczych w Moskwie

HANOI (PAP). 31 sierpnia w 
Hanoi opublikowano oświadcze­
nie Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych SRW o poważnej pro­
wokacji przygotowywanej przez 
władze chińskie na granicy 
wietnamsko-chińskiej.

W ostatnich dniach — stwier­
dza oświadczenie. — strona 
chińska zgromadziła w pobliżu 
przejść granicznych na odcinku 
granicy wietnamsko-chińskiej 
od Tungsing (chińska prowin­
cja Kuangsi-Czuang) do Hokou 
(chińska prowincja Junnan) 
dziesiątki tysięcy osób w celu 
nielegalnego przerzucenia ich 
na terytorium Wietnamu.

W oświadczeniu przypomina 
się, że podczas trzeciej tury roz­
mów wietnamsko-chińskich, ja­
ka odbyła się 19 sierpnia w Ha­
noi, przewodniczący delegacji 
chińskiej przedstawił żądanie 
przyjęcia z powrotem osób na­
rodowości chińskiej, które 
wskutek podburzania władz 
chińskich wróciły do ChRL.

26 sierpnia — czytamy dalej 
w oświadczeniu — komendant 
chińskiego punktu granicznego 
Hokou zuchwale oświadczył do­
wódcy wietnamskiego punktu 
granicznego w Lao Cai, że stro­
na chińska zamierza osoby na­
rodowości chińskiej, które u- 
ciekły do ChRL, skierować z 
powrotem do Wietnamu poprzez 
punkt kontroli granicznej Lao 
Cai. Strona wietnamska zdecy­
dowanie odrzuciła te absurdal­
ne żądania.

Działając, jak wiadomo, zgod­
nie z uprzednio ustalonym pla­
nem strona chińska sprowoko­
wała i nakłoniła setki tysięcy 
osób narodowości chińskiej do 
powrotu do ChRL. Wykorzy­
stane to zostało przez Chiny 
jako pretekst wstrzymania po- 
mocy dla Wietnamu, roznieca­
nia narodowej wrogości, pod­
ważania stosunków przyjaźni 
miedzy narodami Wietnamu i 
ChRL.

Jest rzeczą całkowicie oczy­
wistą — podkreśla się w oś­
wiadczeniu MSZ SRW — że za­
miarom władz chińskich skie­
rowania z powrotem do Wiet­
namu dziesiątek tysięcy osób 
narodowości chińskiej, które 
powróciły do ChRL, przyświeca 
cel stworzenia napięcia w re­
jonie granicy wietnamsko-chiń­
skiej, zachwiania bezpieczeń­
stwa politycznego i zakłócenia 
porządku publicznego oraz 
przygotowania nowych poważ­
nych działań antywietnamskich.

Jak stwierdza dalej doku­
ment, Ministerstwo Spraw Za­
granicznych SRW energicznie 
potępia i demaskuje wobec 
światowej opinii publiczneji te 
podłe zamysły i źbrodnlcze 
działania władz chińskich, wy­
korzystujących ludność narodo­
wości chińskiej jako kartę po­
lityczną przeciwko Wietnamo­
wi.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych SRW oświadcza: wła­
dze chińskie powinny bezzwło­
cznie zaprzestać prowokacyj­
nych działań w rejonach przy­
granicznych oraz szanować su­
werenność i integralność tery­
torialna Wietnamu. Jeśli stro­
na chińska zmuszać będzie lud­
ność pochodzenia chińskiego do 
powrotu do Wietnamu, to po­
nosić ona będzie całkowitą od­
powiedzialność za wszelkie mo­
żliwe konsekwencje tych zbrod­
niczych działań.

Wietnamska agencja informa­
cyjna VNA odrzuciła jako cał­
kowicie fałszywe i bezpodstaw­
ne informacje agencji Sinhua, 
w których stwierdza się, że 
strona wietnamska „zajęła” ja­
koby „chińskie wzgórze Po- 
nien”, „drąży okopy i stawia 
zapory z drutu kolczastego na 
terytorium chińskim”.

Informacje te — jak stwier­
dza agencja VNA — zostały sfa­
brykowane w celu zatuszowa­
nia zbrodniczych aktów z 25 
sierpnia 1978 r. i szeregu innycn 
działań władz chińskich wymie­
rzonych przeciwko Wietnamo­
wi.

Wszystkim wiadomo — 
stwierdza VNA — że od czasu 
gdy strona chińska zobowiązała 
się do ścisłego przestrzegania 
porozumień granicznych zaka­
zujących ludności Hoa powrotu 
do Ch’n, stale wysyłała ona nie­
legalnie na terytorium Wietna­
mu chińskich wojskowych i 
agentów bezpieczeństwa, którzy 
podburzali zgromadzoną na 
nrzęjś-du granicznym Huu Nghi 
ludność Hoa do przciwstawia- 
nia się siłom porządkowym i 
władzom wietnamskim.

Po krwawych wydarzeniach 
z 25 sierpnia, w wyniku któ­
rych zginęło i rannych zostało 
wielu Wietnamczyków, a lud­
ność narodowości chińskiej zo­
stała zepchnięta na terytorium 
ChFT . siły bezpieczeństwa SRW 
nodjęłv kroki odwetowe w ce­
lu zapewnienia porządku pu­
blicznego w rejonach przygra- 
nleznvch terytorium wietnam­
skiego. (P)
Planum KC 
Z'sdnoezoneqo 
Frontu Narodowego 
Wietnamu

HANOI (PAP). 31 sierpnia za­
kończyć się w Hanoi obrady 
III Plenum Komitetu Central­
nego Zjednoczonego Frontu Na­
rodowego Wietnamu, na którym 
wystroili przedstawiciele tere­
nowych oddziałów tej najbar­
dziej mcsowej organizacji spo­
łecznej SRW. Wyrazili oni zde­
cydowana wolę narodu wiet­
namskiego przezwyciężenia tru­
dności stojących przed SRW. od­
dania wszystkich sil w obronę 
ojczyzny oraz doprowadzenia do 
pełnego zwycięstwa sprawy bu­
downictwa socjalistycznego w 
Wietnamie.

Plenum przyjęło oświadczenie 
KC Zjednoczonego Frontu Naro­
dowego Wietnamu w związku z 
prowokacyjnymi działaniami 
chińskimi, jakie miały miejsce 

25 sierpnia na przejściu grani­
cznym Huu Nghi <w prowincji 
Cao Lang. W oświadczeniu 
stwierdza się. że działania stro­
ny chińskiej są barbarzyńską 
zbrodnią wobec narodu wiet­
namskiego i zatruwają atmosfe­
rę rozmów wietnamsko-chiń­
skich w Hanoi. Plenum wyra­
ziło pełne poparcie dla poli­
tyki rządu SRW w kwestiach 
dotyczących ludności pochodze­
nia chińskiego zamieszkujących 
w Wietnamie. (P)

Pognęb 
prezydenta Kenyatty

ALGIER (PAP). W czwartek 
w stolicy Kenii — Nairobi od­
był się pogrzeb zmarłego przed 
10 dniami prezydenta Jomo 
Kenyatty.

Za trumną umieszczoną na 
lawecie działa szły ulicami mia­
sta dziesiątki tysięcy osób. O- 
becni byli przywódcy wielu 
państw. Zwłoki prezydenta zło­
żono w mauzoleum wzniesio­
nym w centrum Nairobi. (P)

(P) W Laosie wszystko trzeba zaczynać od podstaw. Na zdjęciu: budowa drogi w prowincji 
Hoa Phan. CAF “ ADN

Ludowy Laos

Pierwsze kroki
(Inf. wł.) Jeszcze niespełna trzy lata temu Laos powszech­

nie zwano Królestwem Miliona Słoni.
Jeśli obecnie ktoś posługuje 

się tą —■ skądinąd bardzo o- 
brazową — nazwą, to tylko po 
to,, by nawiązać do historii 
kraju, który dzięki dziedzicz­
nej monarchii i prymityw­
nej gospodarce zaliczał się do 
najbardziej zacofanych państw 
świata.

Francuska TV odwołała 
projekcję filmu 
o festiwalu w Hawanie

PARYŻ (PAP). Dyrekcja dru­
giego kanału telewizji francu­
skiej odwołała w ostatniej 
chwili projekcję filmu doku­
mentalnego o XI Światowym 
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów w Hawanie. Decyzja ta o 
posmaku antydemokratycznym 
spotkała się z potępieniem Po­
wszechnej Konfederacji Pracy 
(CGT), parlamentarnej grupy 
komunistów, związku młodzie­
ży komunistycznej, filmowców 
francuskich i wielu organiza­
cji międzynarodowych.

Parlamentarna grupa komu­
nistów zażądała od rządu pod­
jęcia konkretnych i skutecz­
nych kroków w celu położenia 
kresu politycznej dyskryminacji 
w tv, a także wyświetlenia fil­
mu w najbliższym czasie. (P)

Brazylia nadal rozpatruje 
sprawę ekstradycji 
oprawcy z Sobiboru

BUENOS AIRES (PAP). Fe­
deralny Sąd Najwyższy Brazy­
lii nadal rozpatruje kwestię 
ekstradycji zbrodniarza hitle­
rowskiego, Gustava Franza 
Wagnera, byłego zastępcy ko­
mendanta obozu zagłady w So- 
biborze, odpowiedzialnego za 
wysłanie do komór gazowych 
setek tysięcy osób.

Wydania zbrodniarza doma­
gają się 4 państwa: Polska, 
RFN, Austria i Izrael. Po 
pierwszych przesłuchaniach 
przeprowadzonych przez sę­
dziów, w kołach prawniczych 
Brazylii panuje powszechne 
przekonanie, ze zbrodniarz zo­
stanie wydany jednemu z 
państw. W czasie przesłuchań 
oprawca z Sobiboru uparcie za­
przecza swego uczestnictwa w 
masowych eksterminacjach.

Przypuszcza się, żę orzeczenie 
sądu w sprawie ekstradycji zo­
stanie ogłoszone w ciągu naj­
bliższych 2 miesięcy. (P)

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
chemicznej oraz zniszczenia jej 
zapasów.

Przyjęty przez komitet doku­
ment skierowany do zbliżającej 
się Sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ, określa również dal­
szy kierunek prac zawarty w 
przedłożonej przez ZSRR, Pol­
skę i inne kraje soojalistyczne 
propozycji w sprawie ustano­
wienia kompleksowego progra­
mu rozbrojenia na najbliższe 
lata.

Wśród posunięć rozbrojenio­
wych, które powinny stać się 
częścią składową kompleksowe­
go programu rozbrojenia, kraje 
socjalistyczne proponują m.in. 
zaprzestanie wyścigu zbrojeń 
oraz rozbrojenie jądrowe.

Stwierdzają one, iż istnieje o- 
becnie konieczność zawarcia 
porozumienia o jednoczesnym 
zaprzestaniu przez wszystkie 
państwa produkcji wszelkich 
rodzajów broni jądrowej — ato­
mowej, wodorowej i neutrono­
wej oraz stopniowej redukcji 
już nagromadzonych zapasów 
tej broni, aż do jej całkowitej 
likwidacji.

Od grudnia 1975 r. życie w 
całym Laosie potoczyło się już 
zupełnie odmiennym torem. W 
miejsce monarchii utworzono 
tam republikę a na czele oś­
rodków kierowniczych kraju 
stanęła Laotańska Partia Lu- 
dowo-Rewolucyjna. Proklamo­
wano budowę ustroju socjali­
stycznego.

Dla większości 3 milionów 
mieszkańców Laosu rewolucja 
była doświadczeniem zupełnie 
nowym, znanym jedynie z opo­
wiadań wieśniaków źyjących 
od kilku lat na terenach wy­
zwolonych przez partyzantów 
Phatet Lao. Laotańscy komu­
niści, zorganizowani w oddzia­
ły partyzanckie byli bowiem 
pierwszymi mieszkańcami kra­
ju, którzy jeszcze w latach 
pięćdziesiątych podjęli walkę z 
francuskim kolonizatorem. Sze­
regi ruchu narodowowyzwo­
leńczego wzrosły poważnie w 
latach amerykańskiej agresji na 
kraje Indochin — Wietnam, 
Laos i Kambodżę.

Po zakończeniu działań wo­
jennych w Laosie w 1973 r. le­
wica nawiązała współpracę z 
tamtejszymi kołami patriotycz­
nie nastawionej burżuazji i ary­
stokracji. „Małżeństwo z roz­
sądku”, jak nazywano w tam­
tych latach tymczasowy rząd 
koalicyjny złożony z przedsta­
wicieli Phatet Lao i prawicy — 
nie wytrzymał jednak próby 
czasu. Dążenie nielicznej burżu­
azji, elity wojskowej i biuro­
kratycznej do zachowania ści­
ślejszych kontaktów z dawnym 
agresorem — Stanami Zjedno­
czonymi — pomijało rzeczywi­
ste interesy 3-milionowego na­
rodu.

A przecież, choć bardzo zaco­
fany, jest Laos potencjalnie 
bardzo bogatym krajem. Prze­
szło połowę jego terytorium 
zajmują tropikalne lasy, zapew­
niające szybki rozwój przemy­
słu przetwórczego. Nieliczne te­
reny ziem uprawnych, na sku­
tek niskiej kultury agrarnej, z 
trudem zapewniają wyżywienie 
samym rolnikom. Przy odpo­
wiednich inwestycjach — na-

Próba nuklearna
w Stanach Zjednoczonych

WASZYNGTON (PAP). Stany 
Zjednoczone dokonały w czwar­
tek próbnej podziemnej eksplo­
zji nuklearnej na poligonie w 
Newadzie — oświadczono w Wa­
szyngtonie. Jest to piąta amery­
kańska próba w tym roku. (P)

Państwa socjalistyczne propo­
nują jednocześnie podjęcie sze­
regu przedsięwzięć mających 
na celu zapobieżenie możliwoś­
ci wojny nuklearnej, w tym za­
warcie porozumienia o całko­
witym i powszechnym zakazie 
doświadczeń z bronią jądrową. 
Proponują one również podjęcie 
aktywnych wysiłków w kierun­
ku dalszego umocnienia i uni- 
wersalizacji układu o nieroz­
przestrzenianiu broni nuklear­
nej. Proponują zawarcie mię­
dzynarodowego porozumienia o 
zakazie produkcji i gromadze­
nia broni chemicznej oraz zni­
szczeniu jej zapasów.

Kraje socjalistyczne proponu­
ją włączenie do kompleksowe­
go programu rozbrojenia rów­
nież sprawy zawarcia między­
narodowej konwencji o zakazie 
badań i produkcji nowych ro­
dzajów i systemów broni maso­
wej zagłady. Wyrażają one pro­
pozycje redukcji sił zbrojnych 
i uzbrojenia konwencjonalnego, 
redukcji budżetów wojskowych 
oraz pełnej demilitaryzacji dna 
morza i oceanów.

Kolejna sesja Komitetu Roz­
brojeniowego podejmie prace w 

wodnienie, mała mechanizacja, 
rozszerzenie upraw roślinnych 
— Laos może zwiększyć areał 
ziem uprawnych i w perspek­
tywie stać się ważnym ekspor­
terem artykułów rolno-spożyw­
czych.

Za takim właśnie rozwojem 
Laosu opowiedziała się Lao­
tańska Partia Ludowo-Rewolu- 
cyjna, propagując socjalistyczne 
przemiany w gospodarce i spo­
łeczeństwie. Przeprowadzenie 
ich wymaga jednak szeregu po­
sunięć, przypominających pracę 
całkowicie od podstaw. Składa 
się na nią walka z analfabetyz­
mem, przesądami i zacofaniem, 
z półfeudalnymi niekiedy zwy­
czajami obowiązującymi we wsi 
laotańskiej. Nie można też za­
pominać o konieczności wyko­
rzenienia wśród nielicznej lud­
ności miejskiej głównie Vien­
tiane, stolicy kraju, konsump­
cyjnego stylu życia roznow- 
szechnionego w latach amery­
kańskiej agresji.

Laos stawia dziś pierwsze 
kroki na drodze do społeczeń­
stwa socjalistycznego. Działania 
ludowych władz koncentrują 
się na uruchomieniu zniszczo­
nych fabryk, na podstawowych 
pracach irygacyjnych w rolnic­
twie, na upowszechnieniu oś­
wiaty i ochrony zdrowia. W 
marcu br. przyjęto pierwszy 
trzyletni plan rozwoju gospo­
darczego (1978—1980). Kładzie 
on przede wszystkim nacisk na 
rozwój rolnictwa i leśnictwa w 
oparciu o naturalne i powszech­
nie dostępne zasoby kraju. (P) 

(tab)

Wczoraj na świecie
• W drodze powrotnej z Indo­

nezji minister handlu zagranicz­
nego i gospodarki morskiej Jerzy 
Olszewski zatrzymał się w Sin­
gapurze. Spotkał się tam z mini­
strem spraw zagranicznych Sin- 
nathamby Rajaratnamem oraz z 
ministrem finansów Hon Sui Sen. 
Omawiano zagadnienia współpra­
cy między Polską a Singapurem 
w dziedzinie kooperacji przemy­
słowej oraz transportu morskiego, 
w tym zwłaszcza remontu stat­
ków.

O W Phenianie podpisana zo­
stała umowa o komunikacji lot­
niczej między Polską Rzecząpo- 
spolitą Ludową a Koreańską Re­
publiką Ludowo-Demokratyczną. 
Celem umowy jest stworzenie 
podstaw do uruchomienia w 
przyszłości bezpośredniego połą­
czenia lotniczego między obu 
krajami.

© Premier ZSRR Aleksiej Ko­
sygin spotkał się na Kremlu z 
przebywającym z oficjalną wizy­
tą w Moskwie premierem Syrii 
Abd EI-Halimem. Chaddamem. 
Stronv podkreśliłv. ie sytuacja 
na Bliskim Wschodzie pogarszana 
jest jeszcze przez nowe próby po­
różnienia narodów arabskich 1 na­
rzucenia im kapitułanckich wa­
runków. dogodnych dla Izraela 
i popierających go określonych 
sił imperialistycznych. 

styczniu 1979 r. Zgodnie z posta­
nowieniem przyjętym przez za­
kończoną przed dwoma miesią­
cami sesję specjalną Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ poświęconą 
problemom rozbrojenia, komitet 
podejmie prace w nieco zwięk­
szonym składzie, a także w 
zmodyfikowanych ramach orga­
nizacyjnych, sprowadzających 
się głównie do comiesięcznej 
rotacji przewodniczących oraz 
ściślejszego związania go z apa­
ratem ONZ. (P)

Współdziałanie dziennikarzy 
z państw Afryki

ALGIER (PAP). W stolicy 
Zambii — Lusace zakończyły 
się obrady międzynarodowej 
konferencji dziennikarzy. Ucze­
stniczyli w niej redaktorzy na­
czelni prasy oraz agencji infor­
macyjnych krajów afrykań­
skich.

Konferencja postanowiła u- 
tworzyć organizację środków 
masowej informacji Afryki, 
której zadaniem będzie umac­
nianie współpracy, koordynacja 
pracy organów prasowych kon­
tynentu afrykańskiego oraz 
współdziałanie w podnoszeniu 
poziomu zawodowego dzienni­
karzy. Powołany na konferen­
cji komitet opracuje statut no­
wej organizacji i program jej 
działania.

W skład komitetu weszli 
przedstawiciele prasy Botswa­
ny, Ghany, Kenii, Mozambiku, 
Nigerii, Senegalu, Sudanu, Tan­
zanii, Wybrzeża Kości Słonio­
wej, Zambii i Zimbabwe. (P)

Wspomnienie Września

Pomnik polskich żołnierzy 
stanie w Hohen Neuen Dorf

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 31 sierpnia
(P) 11 października br. z oka­

zji 35 rocznicy powstania Ludo­
wego Wojska Polskiego, w pod- 
berlińskiej miejscowości Hohen 
Neuen Dorf stanie pomnik ku 
czci żołnierzy polskich poleg­
łych w ostatnich tygodniach II 
Wojny światowej. Już dziś na 
placu, który w uroczystym dniu 
otrzyma nazwę I Armii Wojska 
Polskiego, widać zacementowa­
ną płaszczyznę i cokół pod rzeź­
bę, obok leżą przywiezione z 
okolic Lipska prostokątne bryły 
granitu.

Byłem tam kilka dni temu 
wraz z kilkuosobową grupą 
inicjatorów i projektantów pom­
nika, aby wspólnie z przedsta­
wicielami miejscowych władz 
ocenić przebieg dotychczasowych 
i ustalić terminy przyszłych 
prac. Staliśmy w cieniu trzech 
brzóz, których gałęzie dotykają 
prawie ziemi. Wraz z trzema 
masztami flagowymi mają te 
brzozy stanowić jedyne tło dla 
tej, jeszcze jednej na teryto­
rium NRD polskiej pamiątki z 
lat jakże ważnych, ale zarazem 
jakże trudnych do przekreślenia 
w historii dwóch zaprzyjaźnio­
nych narodów.

A więc biała kora brzóz, zie­
lony dywan trawnika, szara 
gładź granitu. I biało-czerwone 
barwy kwiatów, składanych w 
tym miejscu co kilka dni przez 
mieszkankę Hohen Neuen Dorf. 
wdowę Emę Stellmachen, która 
lata hitlerowskie spędziła w 
obozach koncentracyjnych i tam 
zawarła swe braterstwo z Pol­
kami i Polakami, ofiarami tego 
samego zbrodniczego sytemu.

Jakże trudno było pamiętnego 
1 września przewidzieć, że po 
39 latach, tuż za rogatkami Ber­
lina, polskie i niemieckie ręce 
będą wznosić pomnik chwały 
polskiemu żołnierzowi. Że tak 
nieszczęśliwie dla nas rozpoczęta 
wojna doprowadzi do haniebnej 
klęski napastników. Że pod

10 przypadek cholery 
w Japonii

TOKIO (PAP). Ministerstwo 
Zdrowia Japonii zakomuniko­
wało w czwartek, że u 21-let- 
niego Japończyka, który nie­
dawno powrócił z Filipin, roz­
poznano cholerę. Jest to już 10 
w' Japonii przypadek tej cho­
roby w ciągu ostatnich dwóch 
tygodni. (P)

• Dwumiesięczny kryzys rządo­
wy w Islandii zakończył się utwo­
rzeniem trójpartyjnego rządu koa­
licyjnego z udziałem komunistów. 
Na czele rządu stoi Olafur Jo- 
hannesson przywódca partii po­
stępowej, w jego skład wchodzi 
dziewięciu ministrów, po trzech 
z każdej partii uczestniczącej w 
koalicji — Partii Postępowej, Par­
tii Socjaldemokratycznej i Zwią­
zku Ludowego.

• W Luandzie ogłoszono komu­
nikat informujący, że pod auspi­
cjami Międzynarodowego Komite­
tu Czerwonego Krzyża Ludowa 
Republika Angoli i Republika Po­
łudniowej Afryki zawarły porozu­
mienie o wymianie jeńców wo­
jennych. Termin i miejsce tego 
aktu nie zostały jeszcze ustalone.

• Jak podało radio portugalskie, 
niezidentyfikowany obiekt latają­
cy, promieniujący białym i czer­
wonym światłem zaobserwowano 
nad Lizboną. Pilot wojskowy pro­
wadzący samolot transportowy 
spostrzegł obiekt w odległości 300 
mil od brzegu na wysokości ok. 
9 km i przez radio poinformował 
kontrolę lotniska w Lizbonie, te 
obiekt wyraźnie kieruje się ku 
stolicy. Następnie obiekt był ob­
serwowany prze’ dwie godziny 
nad Lizboną. (PAP)

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP Władysław Knycpel 
informuje: W czwartek w Mo­
skwie otwarto międzynarodową 
wystawę maszyn i urządzeń 
rolniczych „Sielchoztiechnika — 
78”. W parku „Sokolniki” i na 
nowych terenach wystawowych 
na Krasnoj Presni do 14 wrześ­
nia ok. 300 firm i organizacji 
handlu zagranicznego z 23 kra­
jów eksponuje ponad 1.000 naj­
nowszych maszyn i urządzeń 
rolniczych.

Szeroka i reprezentatywna 
jest ekspozycja krajów socja­
listycznych. O ich owocnej 
współpracy w celu przyspiesze­
nia tempa rozwoju techniki dla 
rolnictwa świadczy m.in. eks­
pozycja międzypaństwowej or­
ganizacji ekonomicznej „Agro- 
masz”, do której należą Bułga­
ria, NRD, Polska, Węgry i 
ZSRR. Wystawione są tam ma­
szyny dla ogrodnictwa, wa­
rzywnictwa i uprawy wino­
rośli. Maszyny te pod wzglę­
dem wskaźników technicznych 
przewyższają podobne agregaty 
produkowane w krajach za­
chodnich.

Polskie organizacje handlu 
zagranicznego: „Agroment-Mo- 
toimport” i „Polmot" na po­
wierzchni ok. 3.000 m kw. wy­
stawiają na Krasnoj Presni 
traktory, maszyny i narzędzia 
rolnicze, w tym kombajn „Bi­
zon”, specjalistyczne przyczepy 
do przewozu produktów rolnych 
oraz autobus-sklep. 4 września 
będzie „Dniem polskim” na 
wystawie „Sielchoztiechnika — 
78”.

Największa jest ekspozycja 
Związku Radzieckiego. 40 mini- 
sterstw i resortów na po­
wierzchni ponad 30 tys. m kw. 
prezentuje 1.500 eksponatów 
odzwierciedlających Dostęp nau­
kowo-techniczny Kraju Rad.

gruzami siedlisk pruskiego mili- 
taryzmu legnie na zawsze wszv- 
stkó zło, przez wieki uniemoż­
liwiające naszym narodom po­
kojowe sąsiedzkie współistnie­
nie.

Nazajutrz trasa wędrówek po 
NRD zawiodła mnie na wschod­
nie rubieże republiki. Tuż nad , 
naszą granicę, w okolice miasta 
Guben, nazwane po wojnie imie­
niem Wilhelma Piecka. Tam 
w ipobliżu łużyckiej wsi Jaen­
schwalde, zwanej przez ludność 
miejscową Jansojce, 2,5 tys. pol- 
sikich specjalistów buduje jeden 
z najnowocześniejszych i chyba 
największy w NRD obiekt ko­
nieczna dia wyrównania bilansu 
energetycznego naszyth sąsia­
dów.

Polacy pracują w Jaenschwal­
de, mieszkają w nowo zbudo­
wanych dla nich osiedlach w 
Guben, Cottbus czyli Chociebó- 
rzu, w pobliskim Peitz czyli 
Picnjo. Przyjemnie mi było pa­
trzeć na ich schludnie utrzy­
mane kwatery, nasze kluby i 
świetlice dostępne dla wszyst­
kich mieszkańców 15-tys. osiedla 
w Guben, słyszeć wyrazy podzi­
wu dla pracowitości, pomysło­
wości i zaradności rodaków 
spędzających miesiące, a nawet 
lata z dala od swych najbliż­
szych.

Kilkaset metrów od te^o osie­
dla, na miejsowym cmentarzu, 
natrafiłem na ślady z nie tań. 
odległej przeszłości. Trzy poroś­
nięte trawą mogiły, trzy ka­
mienne płyty z wyrytymi nie­
zbyt sprawną ręką nazwiskami 
blisko 50 polskich jeńców z 
kampanii wrześniowej zmuszo­
nych do pracy w okolicznych 
gospodarstwach rolnych. Odczy­
tuję nazwisko po nazwisku 
zmarłych, a może pomordowa­
nych żołnierzy. Patrzę na daty 
urodzenia i zgonu. Roczniki mię­
dzy 1900—1920, a więc tzw. po­
borowe z wrześniowej armii. 
Zgony — prawie identyczne w 
czasie, t listopada i grudnia 1939 
r., z pierwszych miesięcy 1940. 
Zwieziono te ciała na cmentarz 
gubiński już po wojnie, stara­
niem tutejszych antvfaszvstów. 
Umieszczono we wspólnych mo­
giłach, ustawiono tablice. Szkoda, 
że nikt nie zna okoliczności 
śmierci, nikt nie przypomina 
sobie, gdzie ciała ekshumowano 
czy zgony nastąpiły skutkiem 
ran odniesionych w bojach, czy 
może od kul hitlerowskich plu­
tonów egzekucyjnych.

Polską kwaterą na gubińskim 
cmentarzu opiekują się pracow­
nicy z budowy w Jaenschwalde. 
Dbają o wygląd mogił, o to by' 
zawsze stały tu świeże Kwiaty. 
Dziś, 1 września, złożą wieńce 
i wiązanki ku czci tych, którzy 
39 lat temu walczyli o Polskę.

Cmentarz w Guben przypomi­
na o początku, pomnik w Hohen 
Neuen Dorf o końcu narzuconej 
nam wojny. To dobrze, że mię­
dzy tymi miejscowościami na­
wiązującymi do wydarzeń z cza­
sów, do których obydwa narody 
nasze chciałyby przestać wracać 
myślą, wyrastają w wielu punk­
tach na mapie NRD trwałe do­
wody obecnej współpracy, jed­
ności celów, braterskiej więzi 
przez granicę; wsDÓlne dzieła 
rąk i mózgów polskich i NRD- 
owskich załóg. Że polskie ślady 
przeszłości, owe miejsca zroszo­
ne krwią polskiego żołnierza, 
więźnia, przymusowego robotni­
ka pokrywa — niezależnie od 
wieńców i kwiatów — symbo­
liczny cień 300-metrowego ko­
mina w Jaenschwalde, budowa­
nego w 1978 r. przez polskich 
specjalistów.

We wszystkich dziedzinach 
przemysłu budowy traktorów, 
maszyn i urządzeń rolniczych, 
ZSRR wytwarza dziś tyle samo 
traktorów i maszyn rolniczych 
co USA, W. Brytania, Francja 
i RFN razem wzięte. Wyroby 
te są eksportowane do 60 kra­
jów.

W ramach radzieckiej eks­
pozycji można obejrzeć m.in. 
nowe potężne traktory, kom­
bajny „Niwa” i „Kolos”, sześcio- 
rzędowy kombajn do zbiorów 
buraka cukrowego. Zgodnie z 
programeęn przyjętym przez 
Plenum KC KPZR z lipca 1978 r., 
w następnej 5-latce radzieckie 
rolnictwo otrzyma 1.870 tys. 
traktorów, 1.450 tys. ciężaró­
wek, a także wiele innych no­
woczesnych maszyn i urządzeń 
rolniczych. Obecnie w rolni­
ctwie ZSRR pracuje ponad 2,4 
min traktorów, 685 tys. kom­
bajnów zbożowych, 1,5 min sa­
mochodów oraz ponad 1.700 róż­
nych rodzajów maszyn i urzą­
dzeń.

Największym wystawcą ka­
pitalistycznym na wystawie 
„Sielchoztiechnika — 78” jest 
RFN. Reprezentatywne są rów­
nież ekspozycje firm z USA, 
Włoch, Francji, Finlandii.

„Sielchoztiechnika — 78” jest 
trzecią tego rodzaju wystawą 
zorganizowaną w Związku Ra­
dzieckim. Poprzednie odbyły się 
w latach 1966 i 1972, i przynio­
sły duży sukces handlowy. U- 
waża się, iż również obecna 
wystawa przyczyni się do roz­
szerzenia kontaktów producen­
tów maszyn i urządzeń rolni­
czych wielu krajów. (P)

Lot kosmiczny trwa
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
oceany, zanieczyszczenia atmo­
sfery przez pyły i dymy zakła­
dów przemysłowych, a także 
różne zjawiska meteorologiczne. 
Przy robieniu zdjęć korzystano 
z kamery fotograficznej „Pen- 
tacon-Six M”, przystosowanej 
do pracy w kosmosie. Dostar­
czył ją na stację „Salut-6” sta­
tek transportowy „Progress-3”.

W programie eksperymentów 
medycznych przeprowadzono w 
czwartek eksperymenty „Czas” 
i „Smak”. Celem pierwszego 
było badanie dynamiki subiek­
tywnego poczucia czasu w wa­
runkach lotu kosmicznego.

31 sierpnia na pokłaazie ze­
społu orbitalnego kontynuowa­
no przeprowadzony po raz 
pierwszy podczas lotu załogi 
„Sojuza-30” — Piotra Klimuka 
i Mirosława Hermaszewskiego 
polsko-radziecki eksperyment 
„Smak”. Jak wiadomo, reali­
zowany jest on z zastosowa­
niem przyrządu opracowanego 
przez specjalistów polskich. Za­
daniem kontynuowanego w 
czwartek eksperymentu było 
określenie czynników lotu kos­
micznego wpływających na po­
czucie smaku u kosmonautów.

W czwartek zakończono rów­
nież wspólny eksperyment nau­
kowców ZSRR i NRD — „Me­
tabolizm bakterii”.

Jak wynika z informacji 
przekazywanych przez załogę 
oraz z danych telemetrycznych, 
yvstemv pokładowe zespołu or­
bitalnego funkcjonują normal­
nie. Wszyscy kosmonauci czują 
się dobrze. (P)

Po tiprowatJzenin samolotu Jot’
Deklaracja z Bonn
- przed sprawdzianem
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA 
RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 31 sierpnia
(P) Uprowadzenie polskiego 

samolotu do Berlina Zachodnie­
go postawiło amerykańskie wła­
dze wojskowe w tym mieście 
przed trudnym problemem — 
stwierdził we wtorek komenta­
tor jednej z rozgłośni radiowych 
RFN. Wybitny publicysta tele­
wizyjny zauważył zaś, iż por­
wanie to będzie pierwszym 
sprawdzianem praktycznym de­
klaracji w sprawie zwalczania 
piractwa powietrznego, przyjętej 
przez siedem czołowych państw 
zachodnich podczas niedawnego 
szczytu ekonomicznego w Bonn.

. W wielu relacjach i komenta­
rzach mówi się o „delikatnej 
sytuacji”.

Na czym polega owa ..delikat­
ność”? Zachód a w tym przy­
padku przede wszystkim Stany 
Zjednoczone, sprawujące kon­
trolę w sektorze, na terenie 
którego znajduje się lotnisko 
Tempelhof — zmuszony jest do 
publicznego skonfrontowania 
swych głośnych apeli o współ­
pracę międzynarodową na polu 
zwalczania przestępstw powietrz­
nych z praktyką.

Dotychczas praktyka ta pod­
porządkowana była zazwyczaj 
względom politycznym i niejed­
nokrotnie urągała elementarnym 
wymogom sprawiedliwości. Prze­
stępcy „ze Wschodu” cieszj‘11 
się wyjątkową pobłażliwością, 
czego przykładem są zarówno 
kary dwóch lat więzienia dla 
porywaczy polskiego samolotu 
do Berlina Zach, w 1969 r. (wy­
mierzone przez Francuzów), jak 
też nader uprzejme i sprzeczne 
z głoszonymi zasadami trakto­
wanie zbiegłych do RFN pira­
tów’ czechosłowackich. Nasuwa 
się dziś pytanie: jaki obrót 
przyjmie ta sprawa w’ świetle 
lipcowych zobowiązań „siódem­
ki”.?

Przypomnijmy, że w przyjętej 
wówczas deklaracji USA, Fran­
cja, Wielka Brytania. RFN oraz 
ich partnerzy z bońskiego szczy­
tu zdecydowanie opowiedzieli się 
za surowym i solidarnym zwal­
czaniem przestępstw tego rodza­
ju. Przyjęli zasadę wydawania 
porywaczy bądź odpowiedniego 
ich karania. Tylko takie podej­
ście — przekonywali — może 

l ukrócić niebezpieczny proceder.



Nadreńskie krajobrazy

Nie mówmy o przeszłości
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn, w sierpniu

(A) O godz. 20.28, 13 minut po rozpoczęciu filmu, w tele­
wizyjnej redakcji Westdeutschej* Rundfunk rozległ się pierwszy 
telefon. Od tej pory przez pełną godzinę dwa aparaty były nie­
ustannie zajęte. Zgłaszano się nawet z miejscowości odległych 
o setki kilometrów, nie czekając ani na zakończenie audycji 
ani na porę tańszej od godz. 22 — „taryfy księżycowej”. Wy­
świetlany w pierwszym programie (ARD) film dokumentalny 
Josta von Moora o pierwszym norymberskim procesie hitlerow­
skich lekarzy — zbrodniarzy wojennych (1946/47) wywołał 
rzę.

„Jakimże to staliśmy się na­
rodem?” — pytał były oficer 
Wehrmachtu, dr T. z Dort­
mundu, ubolewając nad „ka­
laniem własnego gniazda” i 
zastanawiając się czy redakto­
rzy z WDR mają w swych ży­
łach dosyć niemieckiej krwi. 
„Cala audycja jest tendencyj­
na i wymierzona przeciwko 
lekarzom” — oburzał się inny 
telewidz. „Wszyscy działali 
wówczas pod przymusem” — 
przekonywał kolejny. „To za­
kłóca tylko spokój społeczny 
i budzi nienawiść młodzieży” 
— argumentował następny.

Znalazła się 23-latka uwa­
żająca, iż „należy wreszcie zo­
stawić tamte sprawy w spo­
koju”. Byli tacy, którzy gro­
zili. A także tacy, którzy o- 
graniczyli się po prostu do so­
czystych wiązanek pod adre­
sem autorów „plujących i s... 
na głowy starszego pokole­
nia”. Wśród kilkudziesięciu 
osób, którym udało się do­
dzwonić do redakcji WDR, tyl­
ko kilka uznało audycję za po­
trzebną.

Przypadek?
„Było prawie 9 min człon­

ków NSDAP — przypomniał 
tej samej publiczności telewi­
zyjnej przewodniczący CDU, 
aspirujący do fotela kancler­
skiego Helmut Kohl, powta­
rzając zresztą identyczną myśl 
w oficjalnym oświadczeniu 
prezydium zarządu swej par­
tii. — Bez współdziałania, 
współpracy tych ludzi po woj­
nie w budowie nowej demo­
kracji niemieckiej, demokra­
cja ta nie mogłaby w ogóle 
powstać. Wypowiadam się zde­
cydowanie przeciwko jakim­
kolwiek formom nowej dena- 
zyfikacii w 33 lata po śmierci 
Hitlera”.

Kohl stanął w obronie swego 
zastępcy, byłego „straszliwego 
prawnika" hitlerowskiego — 
Hansa Filbingera. Całe zastępy 
działaczy chadeckich pospieszy­
ły z odsieczą ofierze „kampa­
nii zniesławiającej”. Filbinger — 
„demokrata” zachował funkcje 
partyjne i nadal współdecyduje 
o polityce Badenii-Wirtembergii 
oraz federalnym obliczu CDU. 
Filbinger — emerytowany pre­
mier — nadal ma do dyspozycji 
służbową willę i 120 tys. marek 
rocznie z państwowej kiesy. 
Sprawę uznano za zakończoną 
a dalsze „grzebanie w archi­
wach” również wielu politykom 
z obozu koalicyjnego wydało się 
nie na miejscu. Prezydent Scheel 
— czyż trzeba większego auto­
rytetu? — przestrzegł osobiście 
przed tego rodzaju wypomina­
niem grzechów młodości, pro­
wadzącym do „wynaturzania po­
lityki”.

Coraz szersza współpraca 
przemysłów motoryzacyjnych 
CSRS i WRL
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, w sierpniu

(A) Nowe miniautobusy, „Avia 
-Ikarus” — efekt coraz po­
myślniej rozwijającej się współ­
pracy przemysłów motoryzacyj­
nych Czechosłowacji i Węgier 
krążą już od kilku miesięcy po 
ulicach Pragi. Produkowane są 
one w dwóch wersjach, liczą 
od 19 do 23 miejsc.

Kooperacja przewiduje, iż 
Czechosłowacja produkuje dla 
tych miniautobusów podwozia 
oraz układy chłodzenia. Do ro­
ku 1980 CSRS dostarczy do 
„Ikarusa” 1650 podwozi, w za­
mian za co otrzyma 600 szt. go­
towych pojazdów, a ich łączna 
produkcja do tego czasu ma wy­
nieść blisko 2 tys. szt.

Z każdym rokiem wzrastają 
też wzajemne dostawy środków 
transportu samochodowego. Cze­
chosłowacja sprzedajc na Węg­
rzech coraz większą liczbę samo­
chodów osobowych „Skoda”, a w 
zamian :a to otrzymuje auto­
busy przegubowe dla potrzeb 
podmiejskiej komunikacji oraz 
niektóre detale i części zamien­
ne.

Ale przemysły motoryzacyjne, 
obu krajów poszukują obecnie 
nowych możliwości dalszego po­
głębienia .wzajemnej współ­
pracy, zwłaszcza w dziedzinie 
kooperacji. Trwają rozmowy na 
temat ściślejszej współpracy 
przy produkcji autobusów prze­
gubowych między Ikarusem a 
Karosą. Mówi się także o po­
większeniu w najbliższych la­
tach wzajemnych dostaw ze­
społów i części samochodo­
wych. Warto tu dodać, że tylko 
w tej 5-latce CSRS zakupi na 
Węgrzech ponad 2,5 tys. auto­
busów „Ikarus”.

bu

ów 
za

Inni śmiało rozszerzają 
program nieoglądania się 
siebie. Wychodzą z założenia, źe 
zapomnieć można już nie tylko 
nie określone ustawą karną 
„grzechy młodości”, lecz także 
oczywiste zbrodnie. Oto histo­
ryk Golo Mann wystąpił z ideą, 
którą podchwycił, odpowiednio 
zinterpretował i opatrzył poli­
tycznym stemplem przewodni­
czący CSU Franz Josef Strauss. 
Jej hasło: amnestia generalna.

Prawnicy zastanawiają się, co 
oznaczać może przymiotnik: ge­
neralna. Chodzi o amnestię — 
darowanie orzeczonej już, lecz • 
nie w pełni wykonanej kary, 
czy też o abolicję — zaniecha­
nie ścigania określonych prze­
stępstw i umorzenia już podję­
tych procesów? Inaczej mówiąc: 
czy mogą wkrótce śmiać się w 
kułak tylko nowo ujawnieni 
Wagnerowie, nowo posadzeni na 
ławie oskarżonych Lischkowie i 
sądzeni nieśpiesznie oprawcy z 
Majdanka, czy już w ogóle 
wszyscy, ze skazanymi włącznie.

„Nieostre, wieloznaczne sfor­
mułowania szefa CSU — za­
uważa w „Die Zelt” Karl-Heinz 
Janssen — skłaniają do podej­
rzeń, że w rzeczywistości Strauss 
nie pragnie wcale generalnej 
amnestii, lecz generalnej amne­
zji. A więc nie przebaczenia 
lecz totalnego zapomnienia 
straszliwej przeszłości”. Ale jak 
zauważa Janssen „nie potrzebu­
jemy wcale amnestii dla zbrod­
niarzy narodowosocjalistycznych. 
Mamy ją bowiem właściwie już 
od wielu lat. Ostateczny termin 
ścigania morderców wygasa 31 
grudnia 1979 r., zaś ściganie 
współuczestniczących w morder­
stwie zostało już dawno wy­
kreślone”.

To prawda, prawdą jest rów­
nież to, że krytyka nadreńska 
pod adresem Straussa zmierza 
wyłącznie bądź to do wykazania 
nonsensów prawniczych więżą­
cych się z terminem „amnestia 
generalna”, bądź też do odrzu­
cenia formy propozycji stano­
wiącej zbyt aroganckie wyzwa­
nie moralne i polityczne, za­
równo pod adresem zagranicy 
jak i części własnego społeczeń­
stwa. Strauss — mają mu za 
złe rzecznicy bardziej dyskret­
nych posunięć — zawsze podej­
muje delikatny temat ze zręcz­
nością słonia w składzie porce­
lany. Nikt wszelako — co godzi 
się zauważyć — nie powiedział 
dotychczas słowa na temat ści-

33 lata później TADEUSZ BARZDO

Po prostu Wietnam
(A) Hałaśliwa grupa dzieci 

zapamiętana na placu Ba 
Dinh w Hanoi na tle rysują­
cego się opodal mauzoleum Ho 
Chi Minha, pogodne, skupione 
twarze uczennic żeńskiego li­
ceum w byłym Sajgonie, go­
spodarskie kalkulacje wieśnia­
ka z delty Mekongu, który 
zdecydował, że warto już pod­
jąć trud na tej ziemi, kolejny 
urobek górników w kopalniach 
znad Zatoki Halong. Takie by­
ły oblicza Wietnamu uchwyco­
ne z życia kraju, który po la­
tach nareszcie mógł zaznać 
czasu pokoju. Ale w reporter­
skim notesie znajduje się tak­
że inny obraz Wietnamu: wra­
ków amerykańskich czołgów 
porzuconych przez agresora 
przy słynnej drodze Nr 1, spu- 
stoszałych ryżowisk 1 wsi, o- 
kaleczonych ludzi i miast.

ponad trzy 
cieszy się 

naród, o- 
trzykrotnie

Cena, jaką przyszło zapłacić
Wietnamczykom za każdy na­
stępny dzień bez bomb i wy­
strzałów, jest bowiem zastrasza­
jąco wysoka Nieco
lata pokoju, jakim
dziś 50-milionowy 
kupione zostały 
dłuższym okresem walki, pozwa­
lającej tylko na krótkie i nie­
liczne chwile wytchnienia. Nie 
było zresztą innego wyjścia, aby 
obronić to. co zapowiadała de­
klaracja legendarnego już dziś 
prezydenta Ho Chi Minha, ogło­
szona przed 33 laty w Hanoi.

Powstanie — 2 września 1945 
r, — Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu oznaczało prze­
cież odrodzenie się Wietnamu w 
jego historycznie ukształtowa­
nych granicach a zarazem bu­
dowę ustroju sprawiedliwość' 
społecznej, nie znanego jeszcze w 
tym rejonie świata. W zmur­
szałych strukturach politycz­
nych kolonialnej Azji pojawi1 
się zatem wyłom, który grozi’ 
rozpadem całego gmachu, tak 
misternie kleconego w odleg­
łych stolicach zachodniej Euro­
py.

Najpierw Francuzi, później A- 
merykanie... Przez 30 lat «i 
śledził epopeję walczącego Wiet­
namu. którą zawarły dwie daty 
ta z września 1915 r. i ta z 
końca kwietnia 1975 r. upamięt­
niająca dzień wyzwolenia Saj- 
gonu.

Ale sami Wietnamczycy są iuż 
dzisiaj myślami bardziej w 
przyszłości, niż w tym co było. 

gania zbrodniarzy wojennych po 
roku 1979. Przedłużony pod na­
ciskiem międzynarodowej opinii 
publicznej termin ścigania Bonn 
pragnie uznać za ostateczny.

Deputowany SPD, ekspert w 
tej materii, Willfried Penner 
stwierdza wręcz: „należy ostrzec 
przed tym, że w pewnym stop­
niu, jako odpowiedź na żądanie 
amnestii generalnej, mogą się 
teraz ozwać ponownie dążenia 
do uchylenia terminu przedaw­

nienia zbrodni z okresu naro­
dowego socjalizmu”. Czyli: nie 
zgadzamy się ze Straussem. To 
co mówi — jest niemoralne. A’ 
równocześnie: poczekajmy spo­
kojnie, bo za rok i kilka mie­
sięcy sprawa sama się rozwiąże.

Czy Straussowi nie chodzi 
właśnie o to? Czy nie. wywołał 
hałasu dlatego właśnie, aby z 
góry wykluczyć dyskusję nad 
możliwością przedłużenia okre­
su ścigania poza 1979 rok?

Słoń w składzie porcelany po­
ruszą się niezręcznie, ale... w 
aprobowanym kierunku. Jak 
twierdzi w swym najnowszym 
wydaniu tygodnik ..Der Spiegel”, 
zaprzestania ścigania zbrodni 
wojennych po 1979 roku pragną 
zdecydowanie czołowi przedsta­
wiciele wszystkich partii 
reprezentowanych w Bundesta­
gu.

— Panie Brandt — zwraca się 
„Spiegel” w obszernym wywia­
dzie do przewodniczącego SPD, 
byłego kanclerza, laureata Po­
kojowej Nagrody Nobla. — W 
1970 roku, w Warszawie, prosił 
pan w imieniu Niemców o prze­
baczenie zbrodni popełnionych 
przez Hitlera. Kto prosi o prze­
baczenie. musi też umieć wy­
baczać. Czy doszło już do tego, 
źe Niemcy potrafią wybaczać 
tym, którzy dopuścili się zbrod­
ni w imieniu Niemiec?

. — Zgadzam się — odpowiada
Brandt kwestionując zwrot „w 
imieniu Niemiec” — z prezy­
dentem federalnym, który po? 
wiedział przy stosownej okazji, 
iż partie — że sformułuję to 
własnymi słowami — nie po­
winny bez potrzeby rozdrapy­
wać zabliźnionych ran...

Zdaniem Brandta, „znaczna 
większość naszego narodu słusz­
nie życzy sobie końcowej krop­
ki” pod tą sprawą. „Stoję na 
gruncie obowiązującej ustawy i 
trzeba mnie przekonać, że tę 
ustawę powinniśmy zmienić”.

Republika Federalna nigdy nie 
potrafiła podjąć wprost i do 
końca tematu, który ciążył i cią­
ży niczym kamień. Przezwycię­
żanie przeszłości — w najszer­
szym znaczeniu tego słowa — 
było zawsze wypadkową uników 
i półśrodków. Po 1945 r. pogrą­
żono się w programowym za­
pomnieniu. Denazyfikacja prze­
prowadzona przez aliantów za­
chodnich nie mogła zastąpić od­
raczanego wciąż i rozwadniane­
go zadania. Była zbyt powierz­
chowna, schematyczna. Zimna 
wojna i lata ,.cudu gospodarcze­
go” ułatwiły dalsze wyrzekanie 
się niewygodnych wspomnień,

do narodowowy- 
zrywu z sierpnia

treścią — co pod-

O • codziennym rytmie kraju 
przesądza „druga rewolucja” — 
jak nazywa się obecne przeo­
brażenia w Wietnamie w nr?e- 
ciwieństwie 
zwoleńczego 
1945 r.

Jej główną .
kreślono na IV zjeździe Komu­
nistycznej Partii Wietnamu z 
grudnia 1976 r. — jest przej­
ście do budowy materialno-te­
chnicznej bazy socjalizmu. Na 
pierwszy rzut oka sformułowa­
nie to brzmieć może zaskaku­
jąco. skoro od trzydziestu lat 
przyzwyczailiśmy się do obec­
ności DRW na arenie świato­
wej. Ale też zjednoczony Wiet­
nam skupiający socjalistyczną 
Północ i słabo rozwinięte, idące 
dotąd kapitalistyczna droga Po­
łudnie — to zupełnie nowa ja­
kość.

Pierwsze osiągnięcia Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu do­
tyczyły z konieczności jedynie 
północnej części kraju. Reforma 
rolna zapoczątkowana w 1953 r., 
nacjonalizacja podstawowych ga­
łęzi gospodarki zaczęta w 1956 
r. zmieniły półfeudalne oblicze 
kolonialnego Wietnamu, budując 
podstawy przyszłej gospodarki 
socjalistycznej. Tradycje dzia-

(A) Dzisiejszy Wietnam: zniszczenia wojenne i odbudowa kraju.

za przedaw- 
on do auto-
osób, wobec 
postępowanie

przesłoniły potrzebę rozliczeń 
(karanie zbrodniarzy) i wnios­
ków pozytywnych (program wy­
chowawczy dla młodych poko­
leń). Obciążeni hitlerowską prze­
szłością prawnicy, naukowcy, 
urzędnicy, oficerowie, bossowie 
gospodarki przywdziewali szaty 
demokratów. Byli znów potrzeb­
ni.

Dziś, gdy RFN nie tylko cie­
szy się pozycją ekonomiczną i 
polityczną w świecie, lecz otwar­
cie demonstruje swe aspiracje 
przywódcze co najmniej w Euro­
pie Zachodniej — zapomniany ra­
chunek uważa się 
niony. Nie pasuje 
portretu.

Spośród 82 tys. 
których wszczęto . 
od 1945 do stycznia 1,978 roku 
skazanych zostało mniej niż 6.5 
tys. zbrodniarzy nazistowskich. 
I to głównie w pierwszych latach 
po wojnie, albowiem od 1958 do. 
1977 roku zapadlo tylko około 
500 wyroków skazujących, z cze­
go zresztą nie wszystkie są pra­
womocne. Brunatna karta histo­
rii niemieckiej w podręcznikach 
szkolnych wciąż czeka na od­
krycie i wyjaśnienie, zaś zde­
zorientowana młodzież traktuje 
przypadkowe i szczątkowe rela­
cje o zagładzie milionów jako 
opowieść o dziwnym, gigantycz­
nym wypadku. Nie dostrzega 
się rozwydrzonych neofaszystów, 
pielęgnuje „demokratów” — Fił- 
bingerów.

Z inicjatywy Polski została 
uchwalona w 1968 roku kon­
wencja ONZ o nieprzedaw- 
nianiu zbrodni wojennych i 
zbrodni przeciwko ludzkości. 
RFN do dziś broni się przed 
przystąpieniem do tej konwen­
cji. Braknie kropki nad i, to­
talnego ostatecznego zapom­
nienia. Makabryczna wizja: za 
rok i 4 miesiące starsi pano­
wie idą na piwko, by już głoś­
no powspominać sobie burzli­
wie przygody z czasów’ 
Auschwitz, Buchenwaldu 
Majdanka. największego w 

ztucznego zbiornika na

(A) Panczarewo — wielki zbiornik wodny na rzece Iskyr, zao­
patrujący Sofię w wodę i będący jednocześnie miejscem wy­
poczynku.

łalności wytwórczej w tym kra­
ju a także konieczność rozpro­
szenia przemysłu, będąca wymo­
giem czasów wojny nie sprzy­
jały rozwojowi wielkich zakła* 
dów i przedsiębiorstw produk­
cyjnych. Socjalistyczna indu­
strializacja. rozumiana jako o- 
gromny. przemysłowy plac bu­
dowy w całym kraju nie była 
jeszcze wtedy do pomyślenia.

Z drugiej strony Południe 
wprzęgnięte było od lat w sy­
stem gospodarki neokolonialnej. 
Kolejnym protektorom służyć 
miało jedynie jako dostawca su­
rowców, w najlepszym wypadku 
prostych wyrobów przemysło­
wych i rękodzieła. Drobnotowa- 
rowy charakter gospodarki po- 
łudniowowietnamskiej z nielicz­
nymi enklawami wysoko rozwi­
niętego przemysłu stał się dzie­
dzictwem zjednoczonego Wiet­
namu.

Odrodzony na nowo Wietnam 
musiał więc rozwiązać sam 
wszystkie niekonsekwencje i za­
ległości płynące z dotychczaso­
wego dorobku Północy i spuści­
zny Południa. Na to wszystko 
nałożyły się ogromne zniszcze­
nia -wojenne po obu stronach 17 
równoleżnika. Powyżej — ruiny 
fabryk, dróg, mostów i domów,

Woda dla Sofii
KRZYSZTOF KOPROWSKI 

Korespondencja własna
Sofia, w sierpniu

(A) Położenie Sofii w rozle­
głej kotlinie otoczonej pierście­
niem gór: Bałkan — na pół­
nocy, Ljulin — na zachodzie, 
Witosza i Łozen — na południu 
oraz Ichtimanska Średnia Góra 
— na wschodzie, zapewnia obfi­
te źródło dobrej wody. Jednak­
że rozwój przemysłowy i urba­
nistyczny bułgarskiej stolicy, 
zwiększanie się liczby ludności 
oraz szybki wzrost spożycia wo­
dy w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca spowodowały, że 
pilna stała się konieczność bu­
dowy nowych urządzeń reten­
cyjnych, uzdatniających i oczy­
szczających wodę. W związku 
z tym władze miejskie podjęły 
decyzję o budowie w Sofii sta- 
ćji uzdatniania wody do picia, 
która będzie największą w 
Europie. Jej wydajność wynie­
sie 13,5 m sześć, na sekundę, 
czyli 1 min m sześć, na dobę, 
co dwukrotnie przekracza obec­
ne zapotrzebowanie na wodę 
pitną w stolicy. Obecnie naj­
większą taką stację w Europie 
posiada Moskwa.

Budowę nowej stacji „Bystri­
ca” rozpocznie się w 1980 r., a 
zakończy trzy lata później. Jej 
projekt opracował Zespół Nau­
kowo-Badawczego Instytutu Za­
gospodarowania Sofii. Urządze­
nia do budowy stacii dostarczą 
przedsiębiorstwa Bułgarii, ZSRR, 
NRD i innych krajów. Stacja 
powstanie w pobliżu miasta, w 
górach Witosza i całkowicie za­
spokoi zapotrzebowanie stolicy 
na wodę pitną.

Maksymalna norma spożycia 
wody na jednego mieszkańca 
wyniesie w Sofii w roku 1983 
(po oddaniu stacji do użytku) 
aż 550 litrów, podczas gdy obec­
nie wynosi 400 litrów, będąc i 
tak wyższą od średniej dla ca­
łej Bułgarii, która z kolei jest 
jedną z najwyższych norm w Eu­
ropie. Po wybudowaniu stacji, 
Sofia — pod względem spożycia 
wody na jednego mieszkańca — 
zajmie trzecie miejsce w Euro­
pie, po Moskwie i Sztokholmie.

Stacja uzdatniania wody do 
picia otrzymywać będzie wodę 

Bułgarii 
rzece

poniżej — wymarłe pola najży- 
źniejszych chyba na naszym glo­
bie ziem uprawnych. Przed wła­
dzami kraju na czoło wysunęły 
się przede wszystkim zadania 
wyżywienia 50-milionowego na­
rodu. Uznając tedy socjalistycz­
na industrializację za główna i 
jedyna płaszczyznę przemian 
współczesnego Wietnamu, naj­
pierw Dołożono nacisk na roz­
wój rolnictwa, leśnictwa oraz 
przemysłu lekkiego i spożywcze­
go. To właśnie środki wypraco­
wane przez te gałęzie gospodar­
ki zużyte zostana na urucho­
mienie wielkich placów budowy 
przemysłu w tym kraju.

Z perspektywy dwóch lat, ja­
kie upłynęły od ustaleń na fo­
rum wietnamskich komunistów, 
droga ta wydaje się najsłusz­
niejsza. Chodziło bowiem o 
to, by przywrócić Wietnamowi
— zapomniane w latach woiny
— miano wielkiego producenta 
artykułów żywnościowych w 
tym rejonie Azji; chodziło rów­
nież i o to, by miliony ludzi 
pozostających bez pracy, co głó­
wnie dotyczyło Południa Wietna­
mu, znalazły środki utrzymania 
się przy życiu. Już teraz zano­
towano osiągnięcia godne uwagi. 
Według danych VNA, Wietnam­
skiej Agencji Prasowej prowa­
dzone na szeroka skalę pracę 
irvgacy'jne pozwoliły na nawod­
nienie 430 tys. ha ziem upraw­
nych, dalsze 800 tys. ha, z tego 
630 tys. na południu, oczyszczo­
no i rekultywowano. W sumie 
areał ziem uprawnych w poró­
wnaniu z 1975 r. powiększył się 
o ponad 1 milion ha.

Iskyr, położonego niespełna 50 
kilometrów od Sofii. Stamtąd 
wędrować będ2ie specjalnie wy­
budowanym wodociągiem w gó­
ry Witosza do ogromnej wieży 
ciśnień, a potem poprzez stację 
oczyszczania i uzdatniania do 
odbiorców. Stację zaprojekto­
wano specjalnie w pobliskich 
górach, tak, aby woda pod na­
turalnym ciśnieniem docierała 
do wszystkich rejonów bułgar­
skiej stolicy (do 20 piętra).

Warto też wspomnieć o bu­
dowie w pobliżu Sofii (rozpo­
czętej w ub.r.) innej ważnej in­
westycji komunalnej — jednej 
z największych na Bałkanach 
oczyszczalni ścieków. Projekt 
oczyszczalni, która oddawana 
będzie do użytku ' etapami, 
opracował wyspecjalizowany w 
tej dziedzinie sofijski instytut 
„Wodkanałprojekt”. Urządzenia 
techniczne dostarczy natomiast 
ZSRR.

Po zakończeniu w końcu 198 
r. pierwszego etapu budowy, 
oczyszczać się tu będzie ponad 
540 m sześć, wody na dobę. 
A po całkowitym zakończeniu 
budowy, oczyszczalnia „przera- 9 
biać” będzie 15 m sześć, wody 
na sekundę, czyli 1 min m sześć, 
wód przemysłowych i komunal­
nych w ciągu doby.

Sytuacja pod względem zao­
patrzenia w wodę jest w. Sof ii 
i tak lepsza niż w innych częś­
ciach kraju. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że Bułgaria zajmuje 
jedno z pierwszych miejsc w 
Europie pod względem zużycia 
wody na jednego mieszkańca 
(670 m sześć, na rok) oraz jedno ’ 
z ostatnich — podobnie jak Pol- ■ 
ska — jeśli chodzi o zasoby 
wodne. ,

Decydujące znaczenie odgry- j 
wają niekorzystne warunki kli­
matyczne kraju. Obserwacje ! 
meteorologiczne wykazują, że • 
na każde cztery lata — trzy 
charakteryzują się niewystar­
czającymi opadami, a spośród ! 
tych trzech lat — jeden rok jest . 
wyjątkowo suchy. W związku ' 
z tym w ostatnich latach wy- i 
budowano ponad 2 tysiące !
mniejszych i większych zbiorni- i 
ków wodnych. Mimo to specja­
liści oceniają, że w najbliższych > 
latach Bułgaria odczuje niedo­
bór wody.

Poważnym problemem jest 
ponadto zanieczyszczenie wód : 
powierzchniowych. W Donad I 
3500 km długości skontrolowa- ! 
nych w ubiegłym roku rzek, 
tylko 180 km (5 procent) — jak 
podało czasopismo „Szerszeń”, 
zaliczało się do pierwszej ka- ! 
tegorii czystości wód, natomiast 
aż 1708 km zaliczono do ostat­
niej — czwartej kategorii czy- j 
stości.

Plany przewidują jednak | 
szybką poprawę tego stanu rze- 1 
czy. O ile bowiem w roku 1976 i 
udział wód oczyszczonych wy- | 
nosił 30 procent w ogólnym bi- j 
lansie wodnym, to w roku 1980 H 
zwiększy się do 55 proc., a w I 
1985 roku zanieczyszczenie wód 1 
powierzchniowych nigdy nie i 
przekroczy dopuszczalnej nor­
my.

W całym Wietnamie przyszło­
ścią są „nowe rejony ekonomi­
czne”, do których udało się już 
Donad 1 min osób z przelud­
nionych miast. W znacznej mie­
rze dotyczy to miast Południa, 
gdzie przed wojenna nawałnicą 
skryło się kilka milionów wie­
śniaków i mieszkańców małych 
miasteczek Proces migracji nie 
ominął jednak także terytorium 
dawnej DRW. gdzie akcję prze­
siedlania ludności do mniej za­
gęszczonych i zagospodarowa­
nych obszarów rozpoczęto jesz­
cze w czasie wojny, w 1974 r. 
Dotychczas bowiem ponad 50 
milionów Wietnamczyków żyło 
głównie w dolinach wielkich 
rzek, stanowiących zaledwie 20— 
25 proc powierzchni kraju. Ro­
zległe wyżynne i podgórskie rę- 
jony, zawierające bogactwo su­
rowców leśnych i roślinnych sta­
ły jakby odłogiem. Stosowanie 
nowych odmian zbóż, roślin 
przemysłowych, rozwój hodowli 
orzywrócić ma tym regionom 
Wietnamu właściwe miejsce w 
gospodarce kraju.

Nie będzie przesada, że cały 
Wietnam zamienił się już dziś 
w wielki plac budowy. Również 
przemysł ciężki, odrestaurowany 
po okresie wojny, nadrabia wie­
loletnie opóźnienia. W porów­
naniu z rokiem 1975 wartość 
produkcji w ub. r. wzrosła o 
11,3 proc. Na Północy o pomyśl­
ności realizacji zadań w tej 
dziedzinie gospodarki decyduje 
obecnie reorganizacja produkcji 
poDrzez zjednoczenie mnlełszwh 
zakładów i redystrybucję siły 
roboczej. Na Południu zaś, gdzie 
burżuazję odsunięto od produk­
cji już we wrześniu 1975 r., 
rozwija się oryginalna forma 
państwowo-pry watnych spółek 
orzemysłowych. Ma ona pełnić 
funkcję przejściowo w okresie 
odbudowy i przekształcania go­
spodarki południowowietnam- 
skiej w* kierunku socjalistycz­
nym. Zmiany nastąpiły również 
w tradycyjnie dla Azji newral­
gicznej dziedzinie handlu. Wiel­
kim kupcom, hurtownikom i 
soekulantom zakazano działalno­
ści. proponując przejście do któ­
rejkolwiek z gałęzi produkcyj­
nych — rolnictwa, przemysłu.

O powodzeniu strategii wiet­
namskich komunistów, szczegól­
nie w odniesieniu do Południa, 
rozstrzygnęła polityka umiejęt­
nej i zrównoważonej integracji 
całego narodu. W wojnie — po­
wiadają Wietnamczycy — ucze­
stniczyli również ich rodacy z 
Południa, lećz rozkezv zapadały 
w Waszyngtonie. Takie rozu­
mowanie pozwoliło na szybkie 
włączenie do życia kraju ponad 
miliona byłych wojskowych i u- 
rzędników południowowietnam- 
skiego reżimu.

Przez 33 lata Wietnamczykom 
brakowało najbardziej pokoju. 
Teraz korzystają z jego owo­
ców, budują zjednoczony, so­
cjalistyczny Wietnam,

Operacja 
Namibia

(P) Rozgrywka o przyszłość 
Namibii wkracza, w kolejny 
etap. Na razie w Nowym 
Jorku toczą się nieoficjalne 
konsultacje członków Rady 
Bezpieczeństwa. Poprzedzają 
one zapowiedziane posiedzenie 
Rady, które poświęcone będzie 
omówieniu raportu sekretarza 
generalnego ONZ w sprawie 
Namibii.

Jedną z głównych tez ra­
portu Kurta Waldheima jest 
stwierdzenie, że w obecne! sy­
tuacji, niepodległość tego kra­
ju nie może być proklamowa­
na przed dniem 31 grudnia br.

Przeprowadzenie wyborów 
w Namibii, które jak już 
wcześniej ustalono mają się 
odbyć pod nadzorem ONZ, 
wymaga przygotowania tech­
nicznego całej operacji. Nale­
ży bowiem zorganizować spec­
jalne komisje, oenzetowski 
korpus wojskowy, który w 
okresie przejściowym miałby 
przejąć nadzór nad krajem. 
Operacja ONZ wymaga zgro­
madzenia wiciu środkćw, rów­
nież finansowych.

Waldheim przypomina tak- • 
że, że nawet tzw. plan zachod­
ni przedstawiony jeszcze w 
kwietniu br. stw.^razał, ze dla 
przeprowadzenia wyborów w 
Namibii konieczny jest co naj­
mniej siedmiom.csięczny okres 
przygotowań, od chwili przy­
jęcia tego planu przez wszyst­
kie zainteresowane strony. 
Proponuje więc by za rozpo­
częcie okresu przejściowego 
przyjąć datę zaaprobowania 
jego raportu przez Radę Bez­
pieczeństwa.

Jeśli raport Kurta Waldhei­
ma zostanie przyjęty, to na 
pewno pokrzyżuje on szyki 
Republice Południowej Afryki 
i jej protektorom, RPA, która 
okupuje Namibię, zgodziła się 
na wsporan any plan pańsiw 
zachodnich. Teraz zaś nalega, 
by nastąpiło to najpóźniej do 
31 grudnia. RPA liczy bowiem, 
że w tym stosunkowo krótkim 
czasie organizacja narodowo­
wyzwoleńcza ludności Namibii 
SWAPO, nie zdoła umocnić 
swej pozycji. Do tej pory oku­
pacyjne oddziały R.PA zajmu­
ją najważniejsze strategicznie 
punkty kraju. Nawet obecność 
obserwatorów ONZ nie prze­
szkodziłaby w takim przepro­
wadzeniu wyborów, by zwy­
cięstwo przypadło popieranym 
przez Pretorię ugrupowaniom 
plemiennym. Namibia pozosta­
łaby w sferze, wpływów RPA 
i jej zachodnich protektorów. 
Już teraz delegaci ONZ 

i stwierdzili, że władze okupa­
cyjna zmuszają mieszkańców 
Namibii do zarządzonej przez 
nich rejestracji „wyborczej”.

Przypuszczać należy, że pod­
czas obrad Rady Bezpieczeń­
stwa państwa zachodnie będą 
popierały żądania RPA. Ko­
rzyści z eksploatowanych bo­
gactw Namibii, to stawka, o 
którą będą toczyć batalię.

MAREK POGODOWSKI

StrzaSy 
w Hiszpanii

(P) Na początku bieżącego 
tygodnia zastrzelono w Hiszpa­
nii 4 policjantów. W ten spo­
sób liczba funkcjonariuszy po­
licji którzy w tym roku stali 
się śmiertelnymi ofiarami ale- 1 
tów terroru, zwiększyła się do 
13. Dwudziestu dziewięciu in­
nych zostało rannych. Ta smut­
na statystyka jest jednym z 
dowodów, że proces przemian 
społeczno-politycznych ery 
postfrankizmu nie przebiega 
gładko.

Kiedy w Baskonii padają 
strzały, można przypuszczać, 
że przeprowadzają akcje człon­
kowie zbrojnego skrzydła ETA 
— organizacji walczącej o au­
tonomię kraju Basków. W in­
nych regionach kraju trudniej 
wskazać na sprawców.

Trudno także snuć hipotezy 
na temat celów, jakie terroryś- ■ 
ci chcą osiągnąć. Jest za to 
pewne, że ich akcje stanowią 
znakomitą pożywkę dla miej­
scowej prawicy, która wyko­
rzystuje akty terroru w pro­
pagandowej walce z reforma­
torami spuścizny po Franco.

Chociaż od jego śmierci mi­
nie niebawem trzy lata, zwo­
lennicy caudillo nie da_ą za 
wygraną. Starają się wszelkimi 
możliwymi sposobami zatrzy­
mać proces reform polityczno- 
społecznych, jaki zachodzi w 
Hiszpanii. Jako hamulec chcą 
wykorzystać armię — tę naj­
wierniejszą podporę frankiz- 
mu, która zachowuje się jed­
nak lojalnie wobec obecnych 
władz.

Natomiast zarówno partia 
rządząca jak i partie lewicowe 
wskazują, że terroryzm ma na 
celu jedno: wywołanie w spo­
łeczeństwie, w wojsku i poli­
cji przekonania, że polityka 
demokratyzacji prowadzi do 
osłabienia bezpieczeństwa 
wewnętrznego i chaosu. Ter­
roryzm to wielka prowokacja 
mająca zakłócić proces nor­
malizacji i zmusić siły zbrojne 
do bezpośredniej interwencji 
w życie polityczne kraju, o co 
tak bardzo zabiega prawica.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI
«
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48,94 na 400 m

Wspaniały, rekordowy bieg Manty Koch 
Irena Świńska zdobyła brązowy medal 
‘ (P) Finałowy bieg na 400 m kobiet, na który czekali w czwar­
tek wszyscy kibice lekkoatletyki przyniósł rekord świata. Zgod­
nie z przewidywaniami zwyciężyła Marita Koch, która wy­
przedziła swoją rodaczkę Brehmer i mistrzynię olimpijską 
z Montrealu Irenę Szcwińską. Marita Koch, która dwukrotnie 
już w tym sezonie poprawiła rekord świata, udowodniła w’ Pra­
dze, że jest niewątpliwie najlepszą zawodniczką świata na tym 
dystansie.

(P) Irena Szewińska od 15 lat zdobywa medale dla polskiej 
lekkoatletyki. Fot* CAF

Od pierwszych metrów bie­
gu Koch narzuciła bardzo 
ostre tempo zyskując kilku­
metrową przewagę nad ry­
walkami już po 150 metrach. 
Za jej plecami zaciętą walkę 
o medalowe pozycje toczyły 
Irena Szewińska, Christine 
Brehmer i Maria Kułczuno- 
wa (ZSRR). Rekordzistka 
świata utrzymała ogromne 
tempo biegu i minęła linie 
mety uzyskując jako pierw­
sza kobieta na świecie czas 
poniżej 49 sekund. Rezulta­
tem 48,94 Koch przełamała 
kolejną barierę ludzkich moż­
liwości. 21-letnia studentka 
medycyny powiedziała po 
biegu, że „obawiała się tro­
chę rywalek w praskim fina­
le i dlatego od pierwszych 
metrów narzuciła tak ostre 
tempo wkładając w ten bieg 
wszystkie swoje siły”. Irena 
Szewińska stoczyła na końco­
wych metrach zacięty poje­
dynek z 20-letnią Christine 
Brehmer ulegając jej na me­
cie o 2 setne sekundy. Czwar­
ta z kandydatek do medali 
Maria Kułczunowa wyraźnie 
straciła siły na ostatnich me­
trach, choć również ukończy­
ła bieg w doskonałym cza­
sie. Widzowie zgromadzeni na 
Stadionie im. Rosickiego oglą­
dali niewątpliwie najszybszy 
bieg na 400 m kobiet w hi­
storii tej dyscypliny. Złota 
medalistka Marita Koch usta­
nowiła rekord świata, a ós­
ma na mecie Verona Elder 
(W. Brytania) uzyskała czas
52,53. który może zapewnić 
zwycięstwo na wielu wyso­
kiej rangi zawodach.

Z różnych dziedzin
® W eliminacyjnym meczu 

piłkarskich mistrzostw Europy 
(grupa II) Norwegia przegrała 
w Oslo z Austria 0:2 (0:2). 
Bramki strzelili: Pezzey (w 25 
min.) i Krankl (w 43 min.).

• O W rozegranym w Berlinie 
towarzyskim meczu piłkarskim 
NRD zremisowała z Bułgarią 
2:2 (1:2). Spotkanie toczyło się 
przy przewadze gości. Wynik 
remisowy zespól NRD zawdzię­
cza głównie debiutantowi Eigen- 
dorfowi, który w 15 min. uzy­
skał głową prowadzenie dla go­
spodarzy. a następnie w 63 min. 
ustalił wynik na 2:2. Bramki 
dla Bułgarii zdobyli: Pankow 
(21 min.) i Stanków (42 min.).

O Piata partia szachowego 
meczu o mistrzostwo świata 
między broniącą tytułu Noną 
Gaprindaszwili. a pretendentka 
Matą Cziburdanidze została od­
łożona po 40 posunięciach z 
szansami na zwycięstwo grają­
cej białymi — pretendentki. 
Nona Gaprindaszwili na skutek 
niedoczasu popełniła szereg 
drobnych błędów i w rezultacie 
straciła jakość.

Po czterech partiach prowadzi 
Cr.iburdanidze 2.5 :1.5.

© Piłkarze AS Monaco a- 
wansowali do pierwszej rundy 
piłkarskiego Pucharu Europy. 
W rewanżowym .spotkaniu 
wstępnej rundy przegrali oni 
ze Steauą Bukareszt 0:2 (0:0). 
Pierwszy mecz zakończył się 
jednak zwycięstwem AŚ Mo­
naco 3:0.

© Po czterech wyścigach roz­
grywanych w szwedzkiej miej­
scowości Maarstrand żeglarskich 
mistrzostwach Europy w klasie 
„Finn” prowadzenie objął re­
prezentant Hiszpanii, Joaquin 
Blanco — 3 pkt. Wyprzedza on 
Jochena Schumanna (NRD) — 
11.7 pkt. oraz Jugosłowianina 
Mińskiego Fabrisa — 16 pkt.

Nasi reprezentanci zajmują 
miejsca poza pierwszą dziesiąt­
ką.

Bardzo dobrze spisały się 
w półfinałach polskie plof- 
karki. Cała trójka awansowana do 
biegu finałowego, a Grażyna Rab- 
sztyn odniosła w półfinale zde­
cydowane zwycięstwo nad swa 
najgroźniejszą rywalką Johanną 
Klier, ustanawiając rekord mi­
strzostw Europy doskonałym 
czasem 12,60. Klier przybiegła 
na metę o 30 setnych sekundy 
za Grażyną Rabsztyn. Lucyna 
Langer i Elżbieta Rabsztyn wy- 
spiły w drugim półfinale, zaj­
mując 3 i 4 miejsce. Zwycięż­
czyni półfinału Gudrun Berend 
fjNRD) uzyskała czas 12,90, Lu­
cyna Langer miała czas 13,00, a 
Elżbieta Rabsztyn —13.14.

Do finałowego biegu na 200 m 
mężczyzn, zakwalifikowali się 
obaj polscy sprinterzy. Dosko­

(P) Dwaj dobrzy znajomi, Borzow i Mennea (z prawej) znów zmie­
rzyli się ze sobą. Borzow już nie *biega tak jak dawniej, Mennea 
zaś jest w wielkiej formie. Po wygraniu w Pradze stu metrów 
jest ogólnym faworytem również na 200 m. Fot* CAF
nale pobiegł Leszek Dunecki, 
który poprawił swój rekord ży­
ciowy uzyskując 20,64. Z rezul­
tatem tym Dunecki zajął trzecie 
miejsce w półfinale, przegrywa­
jąc z Pietro Menneą (Włochy) 
— 20,40 i Peterem Busterem 
(Szwajcaria) — 20,63. Zenon
Licznerski był w półfinałowym 
biegu czwarty z czasem 21.10. 
W półfinale tym zwyciężył Pa­
scal Earre (Francja) — 20,96, 
przed Bułgarem Iwanowem — 
20,96 i Aleksandrem Aksininem 
(ZSRR) — 21,08.

Dobrą passę polskich lekko- 
atletek kontynuowała Bernadet­
ta Blechacz, która w elimina­
cjach rzutu oszczepem w trze­
ciej kolejce uzyskała 57,78 i za­
kwalifikowała się do finału tej 
konkurencji.

W pierwszym półfinale biegu 
na 400 m mężczyzn bardzo dob­
rze pobiegł Jerzy Pietrzyk, uzy­
skując czas 46,27 i wyprzedzając 
o 1 setną sekundy faworyta go­
spodarzy Karela Kolara. Gorzej 
powiodło sie Ryszardowi Pod­
lasowi. Po dość słabym biegu 
zajął on w swym półfinale do­
piero 6 miejsce z czasem 46,59 i 
odpadł z dalszej walki. W pra- 
skich mistrzostwach dystans 400 
m mężczyzn nie jest tak silnie 
obsadzony jak zwykle na im­
prezach mistrzowskich. Najlep­
sze czasy w półfinale uzyskali 
dwaj reprezentanci RFN Herr­
mann — 46,09 i Hofmeister — 
46,18.

Nie udało się awansować do 
finału Zofii Bielczyk. Polska 
sprinterka ponownie uzyskała 
bardzo dobry czas 23.41. Ale w 
silnie obsadzonym półfinale 
wystarczyło to zaledwie do za­
jęcia 6 miejsca. Najlepszy re­
zultat w eliminacji uzyskała 
Ludmiła Kondratiewa (ZSRR) — 
22,83. a o 3 setne sekundy słabsze 
rezultaty miały: złota medalist­
ka na 100 m Marlies Goehr i 
Ludmiła Masłakowa (ZSRR).

W czwartek przed południem 
odbyły sie także eliminacje 
pchnięcia kulą mężczyzn. Mi­
nimum kwalifikacyjne wyno­
siło 19,50 m i odległość 
tę uzyskało w eliminacjach 
9 zawodników. Najlepszy 
rezultat miał Jewgienij Mi­
ronów (ZSRR) 20,40. Nie zdołali 
zakwalifikować się do finału m. 
in. Matthias Schmidt (NRD) 19.38 
i Ralf Reichenbach (RFN) — 
19,09.
400 m kobiet — finał

1. Marita Koch (NRD) 48,94 
(rek. świata)

2. Christine Brehmer (NRD) 
50,38

3. Irena Szewińska (Polska) 
50,40

4. Maria Kułczunowa (ZSRR) 
51,25

5. Christiane Marquardt (NRD) 
51,99

6. Donna Harthley (W. Bryt.) 
52,31

7. Pirjo Haggman (Finlandia) 
52,46

8. Veronica Elder (W. Bryt.)
52,53.
800 m mężczyzn — final

1. Olaf Beyer (NRD) 1:43,80
2. Steven Ovett (W. Brytania) 

1:44,10
3. Sebastian Coe (W. Bryta­

nia) 1:44.80
4. Anatolij Reszetniak (ZSRR) 

1:45,80
5. Władimir' Podoljakow

(ZSRR) 1:46,20
6. Andreas Busse (NRD) 1:47,10
7. Dragan Zivotic (Jugosławia) 

1:47,40
8. Jose Marajo (Francja) 

1:53,40.
W środę do późnych godzin no­

cnych obradowało w Pradze ju­
ry d’apeille rozpatrując protest 
złożony przez kierownictwo eki­
py NRD w związku z dyskwa- 
lifkacją chodziarza Karla-Heiza 
Stadtmuellera. Jury podtrzyma­
ło decyzję pozbawiającą Standt- 
muellera pierwszego miejsca i w 
tej sytuacji złoty medal otrzyma 
drugi na mecie Ronald Wieser 
(NRD) Oficjalne wyniki chodu 
na 20 km.

1. Ronald Wjeser NRD 1:23:11.5
2. Piotr Poczenczuk (ZSRR) 

1:23:43.0
3. Anatolii Sołomin (ZSRR) 

1;24:11,5

4. Borys Jakowlew (ZSRR) 
1:24:27,9

5. Jose Marin (Hiszpania) 
1;24:38,1

6. Maurizio Danilano (Włochy) 
1:24:57,5

9. Bohdan Bułakowski (Polska) 
1:25:56,8

16. Stanisław Rola (Polska) 
l;29:22.0.

Jen fftn górskim mistrzem Polski
(P) Przy słonecznej pogodzie, 

na szosach woj. wałbrzyskiego, 
rozegrano w czwartek kolar­
skie, górskie mistrzostwa Pol­
ski seniorów. Na starcie stanę­
ła cała krajowa czołówka, z 
wyjątkiem Tadeusza Mytnika i 
Jana Krawczyka. Trasa o łącz­
nej długości 171 km. prowadzi-

Obrady EABA
(P) W dniach 26—29 sierpnia 

br. w Rumunii odbył się III Kon­
gres Europejskiej Federacji 
Boksu Amatorskiego (EABA). W 
obradach uczestniczyły 24 dele­
gacje krajów zrzeszonych, w 
tym także delegacja Polskiego 
Związku Bokserskiego. Kongres 
miał charakter organizacyjno- 
-wyborczy. W wyniku obrad w 
skład władz EABA weszli przed­
stawiciele Polski: arbiter — Bo­
lesław Idziak został członkiem 
Komitetu Wykonawczego EABA, 
sekretarz PZB — Tadeusz 
Dzwonkowski — członkiem Ko­
misji Finansowej, natomiast 
trener Czesław Ptak wybrany 
został do Komisji Trenerskiej.

W toku prac kongresu polska 
delegacja przeprowadziła szereg 
rozmów z delegacjami niektó­
rych federacji bokserskich. 
Omawiano m.in. kwestie zwią­
zane z udziałem zawodników 
europejskich w Turnieju im. Fe­
liksa Stamma.

MKOL odłożył decyzję 
w sprawie Los Angeles

(P) Dziewięcioosobowy komitet 
wykonawczy MKO1. postanowił 
X czwartek na posiedzeniu w 
Lozannie poprzeć kandydaturą 
Los Angeles jako gospodarza le­
tnich igrzysk olimpijskich 1984. 
W opublikowanym komunikacie 
stwierdzono. że przedłożone 
przez miasto dwa nowe projek­
ty umów o organizację igrzysk 
odpowiadają treścią i duchem 
regułom MKO1. Dlatego nie ma 
obecnie powodu, by odmówić 
Los Angeles prawa przeprowa­
dzenia igrzysk.

Ostateczna decyzja podjęta zo­
stanie po zapoznaniu się z opi­
nia 89 członków MKO1., którzy 
najpóźniej do 7 października 
muszą listownie lub telegraficz­
nie wypowiedzieć się za lub 
przeciw kandydaturze stolicy 
Południowej Kalifornii. Kandy­
datura zostanę zatwierdzona je­
żeli otrzyma zwykłą większość 
głosów.

Jeżeli glosowanie da wynik 
negatywny rozpisany zostanie 
ponowny „przetarg”.

Młodzi koszykarze ZSRR 
mistrzami Europy

(P) Juniorzy ZSRR po raz 
piąty wywalczyli mistrzostwo Eu­
ropy w koszykówce. W finale 
zespół radziecki po wyrówna­
nej grze pokonał Hiszpanię 
104:100 (56:54). Młodzi koszyka­
rze hiszpańscy, którzy sprawili 
niespodziankę, eliminując z wal­
ki o złoty medal zwycięzców 
'trzech ostatnich mistrzostw Eu­
ropy — Jugosławian, pokazali 
bardzo dynamiczną, widowisko­
wą grę i przeważali przez pra­
wie całą pierxvszą połowę. Dopie­
ro skuteczne kontry, głównie w 
wykonaniu Lindina i Ciiomiszu- 
sa .apewniły juniorom radziec­
kim kilka punktów przewagi, 
który Hiszpanom, mimo ambit­
nych usiłowań San Epifanio i 
Llorenze nie udało się odrobić.

Najwięcej punktów zdobyli: 
dla ZSRR Deringin — 20, Cho- 
miszus i Grdzelindze — 18, a 
dla Hiszpanii San Epifanio — 
34, Ituriaga i Romay — 15.

W meczu o trzecie miejsce 
Jugosławia pokonała Bułgarię 
95:72 (45:45). Piątą- lokatę zdo­
były Włochy po zwycięstwie nad 
Grecją 93:67. f

Nie udał się występ naszym 
koszykarzom, którzy zajęli w 
turnieju, ostatnie — 12 miejsce. 
Na usprawiedliwienie zespołu 
polskiego przemawia fakt, że 
wystąpił on twe Włoszech w bar­
dzo osłabionym składzie. Kilku 
czołowym zawodnikom start u- 
niemożliwiły kontuzje, inni od­
sunięcie zostali od udziału w 
mistrzostwach za wykroczenia 
dyscyplinarne.

Ostateczna klasyfikacja mi­
strzostw:

1. ZSRR, 2. Hiszpania, 3. Jugo­
sławia, 4. Bułgaria, 5.
6. Grecja, 7. CSRS, 8.
9. Francja, 10. Belgia, 
munia, 12. Polska.

w lochy, 
Turcja,

11. Ru-

•Siatkarki przegrały z irfgarfą 1:3
(P) „Jeśli jest szansa zwycię­

stwa, to należy jej szukać w 
meczu z Bułgarią” — tak przed 
meczem uważali wszyscy znają­
cy aktualne możliwości naszego 
zespołu.

W półfinale mistrzostw świa­
ta w siatkówce kobiet Polki 
przegrałj’ jednak z drużyną Buł­
garii 1:3 (15:4. 11:15, 6:15, 9:15).

Puchar Świata
5-bcastck nowoczesnych
(P) Po czterech konkurencjach, 

rozgrywanej w Londynie trze­
ciej edycji Pucharu Świata w 
pięcioboju nowoczesnym kobiet, 
prowadzą drużynowo zawodnicz­
ki Wielkiej Brytanii — 10.491 
pkt. przed USA — 10.337 pkt., 
RFN — 10.033 pkt., Polską — 
7.744 pkt. i Szwecją — 4.555 pkt.

Indywidualnie, na czele znaj­
duje się Amerykanka K. Dunlop
— 3711 pkt., która wyprzedza 
W. Skipworth (W. Bryt.) — 
3833 pkt. i U. Schiffmann (RFN)
— 3549 pkt 

ła ze Scinawki Średniej (poło­
żonej na wysokości 350 m. 
n.p.m.) przez Karłów, Kudowę 
Zdrój, dwukrotnie Zieleniec 
(położony na wysokości 810 m. 
n.p.m.), Duszniki-Zdrój, Szczyt­
ną Śląską do Słupca k. Nowej 
Rudy. Startowało 74 zawodni­
ków. a ukończyło ten bardzo 
trudny wyścig tylko 32. Mię­
dzy innymi wycofał się no­
wo kreowany szosowy wi­
cemistrz świata Krzysztof Suj- 
ka, obrońca tytułu — Tadeusz 
Zawada oraz Jan Jankiewicz, 
Janusz Bieniek i Henryk Cha- 
rucki.

Nowym górskim mistrzem 
Polski został Jan Faltyn (Dol- 
mel Wrocław) w czasie 4;25:38 
godz., drugie miejsce zajął 
Grzegorz Banaszek (Sarmata 
Warszawa) — 4:26:13 a trzecie 
Jan Brzeżny (Dolmel Wrocław)

Po upływie 5:18 min. na metę 
przyjechała 8-osobowa grupa. 
Czwarte miejsce zajął Marek 
Kuglin (LKS Zarzewie Prudnik) 
miejsca 5—11 w kolejności:

Roman Cieślak (Legia War­
szawa). Bogdan Wodak (LKS 
Redułtowy Czernica), Henryk 
Krawczyk (Gwardia Katowice), 
Lech Tomaszewski . (Romet 
Bydgoszcz), Mieczysław Nowicki 
(Włókniarz Łódź), Franciszek 
Ankudowicz * (Arkonia Szczecin) 
i Józef Szpakowski (RLKS 
Wrocław).

Cosmos Nowy Jork - „reszta świata” 2:2
(P) W obecności 50 tys. wi­

dzów rozegrany został w East 
■ Rutherford (USA) towarzyski 

mecz piłkarski, między znaną 
zawodową drużyną Cosmos Nowy 
Jork, a zespołem złożonym z 
czołowych piłkarzy „Mundial- 
78”, występujących pod firmą 
„reszty świata”. W drużynie tej 
grali też lirzej Polacy: Kazi­
mierz Deyna, Grzegorz Lato i 
Zbigniew Boniek.

Spotkanie zakończyło się re­
misem 2:2 (0:1). Prowadzenie
dla „reszty świata” uzyskał w 
9 min. Brazylijczyk Rivelino, w 
59 min. wyrównał Włoch Gior­
gio Chinaglia. Meksykanin Leo­
nardo Cuellar strzelił w 70 min. 
drugą bramkę dla „zespołu 
gwiazd”, a trzy minuty przed 
końcem meczu, grający w bar­
wach Cosmosu Portugalczyk Se- 
ninho, uzyskał z podania Cruyf- 
fa drugiego gola dla gospodarzy, 
ustalając wynik na 2:2.

Oto składy obu drużyn:
„Reszta świata”: Leao — Ol­

guin, Oscar, Rijsbergen, Taran- 
tini — Boniek, Gallego, Riveli­
no — Lato, Cubilas, Rep. W 
trakcie gry na boisko weszli: 
Deyna, Batista, Danaifer, Es- 
kanderian, Cuellar, Cueto i Te- 
mime.

Cosmos: Brand — Iaruscl, 
Roth, Alberto, Formosa — Gar- 
bett, Beckenbauer, Bogicevic — 
Tuert, Chinaglia, Cruyff. Po­
nadto grali: Seninho, Morais, 
Dimitri je vic.

Kadra Gmocha 
trenuje na Skrze

W czwartek po południu wró­
cili z Helsinek do Warszawy 
polscy piłkarze, którzy poprzed­
niego dnia rozgrywali towarzy­
ski mecz z Finlandią.

Reprezentanci zamieszkali w 
ośrodku „Skry” i już w czwar­
tek odbyli pierwszy po przylo­
cie trening. Do drużyny dołączą

Ka kortach w Flushing Meadow

(P) Wojciech Fibak awanso­
wał do II rundy międzynaro­
dowych mistrzostw USA w te­
nisie, które odbywają się w 
nowojorskiej dzielnicy Flu­
shing Meadow. Polak pokonał 
w pierwszym meczu Portory-

po raz trzeci
(P) 18 partia o szachowe mi­

strzostwo świata między Anato- 
lijem Karpowem, a Wiktorem 
Korcznojem, została po raz trze­
ci — na prośbę Korcznoja — 
przełożona. W ten sposób pre­
tendent wykorzystał ostatnią 
przysługującą mu zgodnie z re­
gulaminem przerwę w konty­
nuowaniu gry. 18 partia zanla- 
nowana została na sobotę. Stan 
meczu 4:1 dla Karpowa.

Początek gry bynajmniej na to 
nie wskazywał. Nasze siatkarki 
grając doskonale, zarówno w ob­
ronie jak i w ataku prowadzały 
14:4. Wówczas Bułgarki siedem 
razy pod rząd obroniły setbola. 
Był to przełomowy moment w 
tym spotkaniu. Wprawdzie Pol­
ki wygrały tego seta, ale Buł­
garki uwierzyły w swoje siły i 
wygrały następnego. Później 
Polki już całkowicie oddały ini­
cjatywę Bulgarkom i w następ­
nych czterdziestu minutach 
przegrały cały mecz.

Naszym siatkarkom niestety 
brak jeszcze w pełni wiary we 
własne siły i umiejętności. Po 
wygranym meczu z Węgierkami 
i niespodziewanym awansie do 
półfinałów Polki jak gdyby cał­
kowicie spasowaly po wykona­
niu zadania.

■Wprawdzie zaledwie trzymie­
sięczny okres pracy z nowym 
trenerem nie może przynieść od 
razu rezultatów, to jednak w 
pierwszym wygranym secie Pol­
ki pokazały, że stać je już te­
raz na dobrą grę, tylko niestety 
jeszcze nie przez cały mecz.

W drugim meczu I grupy pół­
finałowej siatkarki ChRL poko­
nały naszego następnego prze­
ciwnika — drużynę Brazylii 3:0 
(15:3, 15:7. 15:10). Mimo prze­
granej siatkarki Brazylii roze­
grały dobry mecz i są faworyt­
kami w spotkaniu z Polską.

Do ciekawego meczu doszło w 
Wołgogradzie, gdzie Japonia po­
konała Peru 3:1 (13:15, 15:9,
15:4, 15:6). Po wygranym pierw­
szym secie, w drugim Peruwian-, 
ki prowadziły już 7:1. Do sen­
sacji jednak nie doszło, cho­
ciaż Japonki musiały solidnie 
zapracować na zwycięstwo. W 
drugim meczu tej grupy siat­
karki USA nadspodziewanie łat­
wo wvgraly z NRD 3:0 (15:13, 
15:11, 15:11). Należy jednak do­
dać, że dwie czołowe zawodnicz­
ki drużyny NRD Barbara Cze­
kał i Anet Schultz występowały 
z niewyleczonymi kontuzjami.

W Lake Placid 
zgodnie z harmonagrameni

(P) Przewodniczący Komitetu 
Organizacyjnego Zimowych Ig­
rzysk Olimpijskich 1980 w Lake 
Placid, Ronald MacKenzie zło­
żył w Lozannie sprawozdanie 
przedstawicielom MKO1. o sta­
nie przygotowań do igrzysk. 
Stwierdził on, że wszyśtkie 
obiekty sportowe zostaną ukoń­
czone do 1 grudnia br. Wyjątek 
stanowi nowa hala lodowa, któ­
ra zostanie oddana do użytku 
dopiero we wrzenśiu 1979 r.

po ipowrocje z Nowego Jorku: 
Zbigniew Boniek i Grzegorz La­
to. Nasi zawodnicy dobrze znie­
śli mecz w Helsinkach i nie 
narzekają na większe dolegli­
wości. Wciąż jednak skutki 
kontuzji odczuwa Adam Nawał- 
ka, a także Stanisław Terlecki.

W poniedziałek rano Polacy 
udadzą sie dó Revkjaviku, 
gdzie w środę — 6. IX stoczą 
swój pierwszy pojedynek w ra­
mach eliminacji mistrzostw Eu­
ropy z Islandią.

Trzecia runda 
Pucharu Polski

(P) W niedzielę, 3 września 
rozegrana zostanie pierwsza se­
ria spotkań II rundy piłkar­
skiego Pucharu Polski. W kilku 
meczach dojdzie do ciekawych 
konfrontacji rutynowanych II- 
ligowców z zespołami niższych 
klas. Szczecinek gościć będzie 
renomowaną Lechię Gdańsk, 
która zmierzy się tam ’z miej­
scowym Wielinem Do Nowel 
Rudy, na mecz z tamtejszym 
Piastem, wybiera się Górnik 
Zabrze, toteż zainteresowanie 
spotkaniem jest olbrzymie.

W pozostałych meczach, 
przewidzianych na 3 września 
spotkają się:
Noteć Czarnków — Zagłębie Lu­
bin,
Górnik II Zabrze — Zagłębie 
Wałbrzych,
BBTS Bielsko — Górnik Wał­
brzych,
Czarni Żywiec — Wisłoka Dę­
bica,
Legia II Warszawa — Motor 
Lublin.

Pozostałe 9 spotkań IT rundy 
rozegranychz zostanie 6 wrze­
śnia.

Ramis rywali 
Wisły Kraków

W inauguracyjnym meczu roz­
grywek belgijskiej ekstraklasy

kańczyka Francisco Gonzalesa 
6:3, 6:3.

Największą niespodziankę 
sprawił tego dnia Kanadyjczyk 
Jean Genois, który wyelimino­
wał rozstawionego z nr 10 Ame­
rykanina Sandy’ego Mayera 7:6, 
6:2. Porażkę poniósł też Holen­
der Tom- Okker. Przegrał on z 
Rodezyjczykiem Andrew Patti- 
sonem 6:7, 4:6, 6:3.

Inne wyniki: Artur Ashe 
(USA) — Ross Case (Australia) 
4:6, 7:6, 6:1, Vitas Gerulaitis 
(USA) — Pascal Poties (Fran­
cja) 7:5, 7:5, Steve Docherty 
(USA) — Alvaro Fillol (Chile)' 
6:2, 6:0, Mark Cox (W. Bryta­
nia) — Stanislav Bimer (CSRS) 
6:3, 6:2, Bob Lutz (USA) — 
Chris Lewis (N. Zelandia) 6:0, 
6:1, Corrado Barazzutti (Włochy)
— Russell Simpson (N. Zelan­
dia) 6:0, 6:4, Ray Moore (RPA)
— Tim Gullikson (USA) 6:1. 6:2, 
Jimmy Connors (USA) — Tom 
Gullikson (USA) 6:0, 6:2, Jirzi 
Granat (CSRS) — Frew McMil­
lan (RPA) 7:5, 6:1, John Lloyd 
(W. Brytania) — Buster Mott- 
ram (W. Brytania) 6:1, 3:6, 6:3, 
Dick Stockton (USA) — Vijay 
Amritraj (Indie) 6:3, 6:7, 6:4, 
Raul Ramirez (Meksyk) — John 
Alexander (Australia) 3:6, 7:6, 
6:3, John McEnroe (USA) — 
Sherwood Stewart (USA) 7:6, 
6:4. Brian Gottfried (USA) — 
Phil Dent (Australia) 7:5. 7:5, 
Eddie Dibbs (USA) — Mike 
Fishbach (USA) 7:6. 6:2, Roscoe 
Tanner (USA) — David Schnei­
der (RPA) 6:1, 6:4. Guillermo 
Vilas (Argentyna) — Cliff Drys­
dale (RPA) 7:5. 6:2.

la Gon. VIII — Dylemat, Cera- 
zus Gon. IX — Dereń, Ekspert

(P) W najbliższą niedzielę zo­
stanie rozegrana II seria gonitw 
międzynarodowego mityngu. W 
Wielkiej Nagrodzie Kongresu 
Państw Socjalistycznych (Puchar 
Mityngu), pobiegną 4 konie. 
Dystans 2.800 m, obciążenie wa­
gą zgodnie z wiekiem. Tym ra­
zem faworyzujemy na równi 
obydwa ogiery radzieckie, Stau- 
ra i Adena. Pawiment dał z sie­
bie wszystko w ub. niedzielę, 
poza tym niesie 62 kg, a tor 
znów pewnie będzie wilgotny. 
Kosmogonia ma jakąś szansę, 
ale znów musiałaby pobiec, tak 
jak w Derbach.

Nagroda Pokoju dla 2-latków 
(1.400 m), powinna przypaść ra­
dzieckiemu ogierowi Saab, któ­
ry swój debiut mityngowy prze­
grał dość pechowo.

Stosunkowo duże szanse na­
szym zdaniem, ma Vanessa w 
Nagrodzie Pragi. Pobiegnie ona 
w towarzystwie zdobywczyni 
Nagrody Liry (Oaks), Noriki. 
Przy szczęśliwym przebiegu go­
nitwy, któraś z tych klaczy, po­
winna znaleźć się w porządku. 
Faworytką jest radziecka Gida. 
Zakładem tierce objęto VII go­
nitwę. która, choć nie wchodzi 
do mityngu, zostanie rozegrana 
w konkurencji międzynarodowej. 
Liczymy bardzo na klacz Erga- 
ne i ogiera Sapo, choć ich star­
ty nie wypadły za pierwszym 
razem imponująco.

W sobotę odbędą się bardzo 
Interesujące biegi, w tym dwie 
ważne gonitwy imienne dla ara­
bów.
Nasze typy — sobota, 2.IX.78 

godz. 13.00
Gon. I — Sawa, Sala Gon. II

— Nejtyczanka, Faza Gon. III
— Corabia, Diorama Gon. IV — 
Nurt, Fatra Gon. V — Genezja, 
Brendel, Formosan Gon. VI — 
Gobelin. Ceranów lub Amur 
Gon. VII — Dux, Burgraf, VB- 

piłkarskiej, przeciwnik Wisły 
Kraków w Pucharze Europy, 
zespół FC Brugge spotkał się 
na własnym boisku z Brechem 
SP. Spotkanie zakończyło się 
remisem 1:1.

GKS Katowice — 
Raków 4:0

Wykorzystując przerwę w 
rozgrywkach ligowych, piłkerze 
GKS Katowice rozegrali to­
warzyski mecz z beniaminkiem 
II ligi — Pskowem Częstocho­
wa. Wysokie zwycięstwo 4:0 
(3:0) odnieśli I-Iigowcy, zdoby­
wając bramki ze strzałów: Kon- 
kolewskiego — 3 oraz Łuczaka.

Puchar Ligi Angielskiej

Oto wyniki rozegranych w 
środę spotkań piłkarskich II 
rundy pucharu ligi angielskiej:

Aston Villa — Sheffield Wed­
nesday 1:0

Blackpool — Ipswich Town 2:0 
Chester — Coventry 2:1 
Crewe — Nott3 County 2:0 
Leicester — Derby 0:1 
Oxford — Plymouth 1:1
Reading — Wolverhampton 1:0 
Manchester United — Stock- 

port 3:2
Sunderland — Stoke 0:2 
West Ham — Swindon 1:2

Zasada i Zemhrzuski 
nadal na drogim miejscu

(W) Jak informuje agencja 
DPA polska załoga Zasaaa — 
Zembrzuski, jadąca na „Mercede­
sie 450 SLC”, w dalszym ciągu 
utrzymuje się na drugie i pozy­
cji w. klasyfikacji generalnej 
rajdu dookoła Ameryki Połud­
niowej. Po 10.000 km, czyli jed­
nej trzeciej trasy, uczestnicy 
rajdu natrafili po raz pierwszy 
na poważne przeszkody tereno­
we Na drodze z Mato Grosso 
do Manaus, w dżungli dorzecza 
Amazonki załogi stracili do 
siedmiu godzin ńa wydostanie 
się z piaszczystych zasp. W su­
kurs kierowcom mu$iałv przyjść 
wspomagane przez buldożery 
ciężarówkL

Kłopotr nie. ominęły ze^olu 
..Mercedesa”. Wóz Zasady zde­
rzył sie z ... koniem, ale jedzie 
dalej podobnie iak jadaca rów­
nież na „Mercedesie” brytyjska 
załoga Cowan-Malkin, która 
przy szybkości 140 km/godz. 
miała wywrotkę.

W środę, w 24 godziny po pla­
nowanym przybyciu do leżące­
go nad Amazonką miasta Ma­
naus. na mecie etanu zameldo­
wało się tylko 25 z 48 załóg, 
które wyruszyły na trasę.

Klasyfikacja: 1. Fowkes — 
Kaiser (W.- Eryt.-RFN) ..Merce­
des” — 2:13:13 godz.. 2. Zasada 
-^'"ZembrzuSki (Polska) ..Merce­
des” — 2;16:41. 3. Cowan — 
Malkin (W. Brvt.) „Mercedes”
— 2;16:49. 4. Kleint — Klap­
roth (RFN) „Mercedes” — 
2:40:59. 5. Mavorga — Orejano 
Esteves (Argentyna) „Citroen” 
—’ 2;49:54, 6. Maekinen — Todt 
(Szwec ja-Finlandia) „Mercedes”
- 2:56:49

Na łódzkim ringu
W drugim dniu XIX sparta­

kiady bokserskiej pionu gwar* 
dyjskiegp krajów socjalistycz­
nych rozegrano dalszych 11 walk 
eliminacyjnych. Poziom nie­
których pojedynków bvł bardzo 
dobry. Wladimir Kolew /Buł­
garia), demonstrując świetny 
boks; wygrał przed czasem z 
Kubańczykiem Pedro Igleciosem. 
Dobry pojedynek w wadze ko­
guciej stoczył Bułgar Jonko 
Stanczew z Teodorem Dinu (Ru­
munia). ulegając rutynowanemu 
pięściarzowi Rumunii 2:3.

Niedziela, 3.IX.78 godz. 12.00
Gon. I — Razgon, Anwarter 

łub Lenok Gon. n — Saban, 
Stoik, Brachvogel Gon. III — 
Luftgeist, Grisol. Bakcso Gon. 
IV — Gida, Mlsjafa, Vanessa 

’Gon. V — Staur, Aden Gon. VI 
— Saab, Staia lub Gazsi Gon.
VII (tierce) — Ergane, Sapo, 
Meerschwalbe (Tetszetos) Gon.
VIII — Wigan, Dalton. Parag­
waj Gon. IX — Estragon, En­
klawa. WK.

★
Na torze we Wrocławiu gdzie 

biegają konie półkrwi odbyła się 
w czwartek najważniejsza w 
sezonie gonitwa tj. Derby. Zwy­
ciężył ogier Eryman, dosiadany 
przez znanego dżokeja B. Ma­
zurka, trenowany w Stajni Stu­
bno przez W. Dębowskiego. Dru-. 
ga na celowniku była klacz Ata- 
kama, trzeci ogier Sumer. 
Wszystkie te 3 konie pochodzą 
z najbardziej zasłużonej w ho­
dowli koni półkrwi. Stadniny 
Pruchna k. Bielska.

W. K.

Turniej szachowy 
w Słupsku

• (P) W Słupsku rozegrano trze­
cią rundę międzynarodowego 
turnieju szachowego o „Puchar 
prezydenta miasta”.

Wyniki:
Jerzy Pokojowczyk — Stefan 

Witkowski — remis. Sarkis Bo- 
hosjan (Bulg.) — Pejn Piejew 
(Bulg.) — remis. Jacek Bednar­
ski — Włodzimierz Schmidt — 
remis, Henryk Dobosz — Lar­
sen Grahn (Szwecja) — 1—0, 
Mark Cejtlln (ZSRR) — Jan 
Adamski — 1—0, Fritheim Bach­
man (RFN) — Jacek Bielczyk 
— 0-1.
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Program I
Wiad.: 8.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

8.05- 6.00 Zielone Studio 8.05 
NURT 6.23—9.00 Sygnały dnia 9.05— 
—11.40 Lato z radiem 12.05 Z kraju 
i ze świata 12.2$ Melodie 12.45 Rot* 
niczy kwadrans 13.00 Piosenki o 
Warszawie 13.25 Pieśni II wojny 
światowej 13.40 T. Źylls-Gara śpie­
wa Chopina 14 00 Studio „Gama"
14.20 Studio Relaks 14.23 Studio 
„Gama” 15.05 Korespondencja z za­
granicy 15 10 Studio „Gama” 16.00— 
—18.00 Tu Jedynka 17.30—16.00 Ra- 
diokurier 18.00 Transm. Mistrzostw 
Europy w Lekkoatletyce w Pra­
dze 18.33 Konc. życzeń 19.00 Dzien­
nik Wieczorny 19.15 Ork. 19.30 
Transm. z Mistrzostw Europy w 
Lekkoatletyce w Pradze 20.05 Od 
poloneza do mazura 20.30 Mel. 20.45 
Transmisja Mistrzostw Europy w 
Lekkoatletyce w Pradze 21.05 
Transm. z Mistrzostw Europy w 
Lekkoatletyce w Pradze oraz 
kronika sportowa 21.40 Totaliza­
tor 21.43 Muz. Szymanowskiego 
22.00 Z kraju i ze świata 22.20 
Tu Radio Kierowców 22.23 Gdańsk 
na muzycznej antenie 23.00 Wita 
Was Polska.

Program nocny
8.00 Początek programu
0.07 Kalendarz
Wiad.: 1.00 5.00: 0.12 1.05 2.06 3.06 

— Noc z melodią i piosenką z 
Koszalina

4.00 Sygnały dnia pierwszej 
zmianie

Program II
Wind.: 4.30 5 30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23 30

4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. 6.35 
Gimn. 6.45—7.10 Mistrzowie minia­
tury instrumentalnej Gabriel Fau­
re — tylko na UKF 6.45—7.10 WORT
7.15 Solewa J Stepowski 7.35 Kon­
cert poranny 8.00 Dialogi i zbli­
żenia 8.35 Dialogi i zbliżenia 9.30 
My 78 9.40 Dla przedszkoli 10.00 
Kawalerowie Orderu Odrodzenia 
10.32 Muz 10.40 Sprawy codzienne 
11.00 Zygmunt Mycielskl Symfonia 
polska .11.35 Posten w gospodar­
stwie domowym 11.45 Muz. 12 05 
Roman Siatkowski — Suita lirycz­
na 12.25 ..Karpatczykaml nas zwa­
li’ — wotenne lrsy Tadeusza Rad­
wańskiego 12.Konc. 13.00 Wokół 
spraw naszego r’olu 13.15 Pieśni 
M Karłowicza ’35 7e wsi I o wsi
13.50 Fitelberg Rapsodia polska op. 

2$ 14.10 Więcej, lepiej, nowocze­
śniej 14.25 Tu Radlo-Moskwa 14.43 
Muzyka Giuseppe Torellego 13.30 
Dla dziewcząt 1 chłopców 16.10 
Konc. 16.40—17.00 Skrzypek France 
Gulli i pianistka Enrica Cavallo 
grają Paganiniego — tylko na UKF 
16.40—17.00 Na Warszawskiej Fali 
— na fali średniej 17.00 Warszawa 
w piosence 17.20 „W Alejach spa­
cerują Tygrysy” fr. k. 17.40 „Pier­
wsza szarża” 18.00 XXI Międzyna­
rodowy Festiwal Muz. Organowej 
Oliwa 78 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama” 18.30 Echa dnia 18.40 Lu­
dzie, wśród których żyjemy 19.05 
Poezja i muzyka 19.30 „Uroczysty 
koncert” — WOSPRiTV na Wa­
welu (transmisja z I0.VI1I. br.)
20.30 Areopag 21.55 Pieśni Karło­
wicza 22.00 „Westerplatte” — słuch. 
23.00 Granice jazzu 23.35 Co sły­
chać w święcie 23.40 Muz. — Mel. 
film.

Program III
Wiad.: 5.00 8.00 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00

5.05—8.00 Między snem a dniem
3.30 Glmn. 6.05 Między snem a 
dniem 6.30 Polityka dla wszystkich
7.30 Spacery po literaturze 8.05 Co 
kto lubi 9.00 , Lwy mają apetyt” — 
ode. 9.10 Kiermasz płyt 9.30 Nasz 
rok 78-my 9.45 Dyskoteka pod gru­
szą 10.35 Z nagrań Mieczysława 
Kosza 11.00 Życie rodzinne 11.30 
Dyskoteka pod gruszą (II) 13.00 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Pie­
niądz" — ode. 14.00 Lato w Fil­
harmonii 15.05 Wakacje ze swin­
giem 15.40 „A tu Jest Warszawa” 
muz. 16.00 Poemat pedagogiczny 
na skrzypce i fortepian — rep.
16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz rok 
78-my 17.05 Muz. 17.40 Studio na­
grań’ 18.10 Polityka dla wszystkich
18.25 Czas relaksu 19.00 Roman 
Bratny „Kolumbowie” ode. 19.35 
Opera tygodn'a W. Mozarta „Ide- 
meneo król Krety” 19.50 „Lwy ma­
ją apetyt” — ode. 20.00 Blues wczo­
raj i dziś — aud. 20.30 Skład 21.00 
„Sobą być” portret pianisty Kry­
stiana Zimermana 22.00 Fakty dnia 
22.08 Marek Grechuta 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu — dyskografia 
23.00 Nowe tomiki poetyckie — 
Mieczysław Warszawski 23.05 Mię­
dzy dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.60 16.00 18.10

22.55 ,

6.00 Radiowy Almanach Sporto­
wy 6.10 NURT 6.30 Rytm i piosen­
ka 6.45—7.40 WORT 7.40 Radio de­
dykuje R.00 Grają „Warszawskie 
Smyczvi" 8.10 Jak słuchać radia 
na ’ UKF 8.25 Antologia sonaty 
fortepianowej 9.00 Dla kl. IV 
(wych. muzyczne) 9.20 Podróże 

muzyczne po kraju 9.40 Dla przed­
szkoli 10.00 Dla kl. VII (wych. oby­
watelskie) 10.20 Bach — I Sonata 
C-dur 10.30 Estrada przyjaźni 11.00 
Konc. 11.40 Daniel Lesur — fragm. 
12.05-12.25 WORT 1245 Giełda płyt 
13.00 Piosenki 13.15 Muz. lud. 13.25 
Nie tylko dla słuchaczy w mun­
durach 13.50 „Tu Studio Stereo” 
14.00 Naukowcy rolnikom 14.15 Tu 
Studio Stereo 15.05 „Taki czas” — 
aud. 15.40 Książki do których wra­
camy 16.05 Jęz. łaciński 16.25 Szko­
ła Mistrzów „Mistrz planuje” 
16.40—18.20 Pr. WORT 18.25 Rocz­
nicowe refleksje — wrzesień 1939 
19.00 O zdrowie człowieka 19.15 
Jęz. angielski 19.30 Gioacchino 
Rossini — Mała msza uroczysta
21.10 Muz. kameralna J. S. Bacha
21.40 Laureaci chopinowscy 22.15 
Ekonomia na co dzień 22.30 Karol 
Kurpiński Polonez g-moll 22.33 
„Iquites — Stolica Amazonii” 22.50 
A. Ponchielli — Romanza Enzo z 
opery „Gioconda”.

SOBOTA 2.IX
Program I

wiad.: 8.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

5.0S—6.00 Sąsiedzkie Porady 6.00 
—9.00 Sygnały dnia. 9.05—11.40 Lato- 
z Radiem. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.23 Mel. 12.45 Rolniczy Kwa­
drans. 13.00 Mam 6 lat „Głoska po 
głosce” — aud. 13.20 Muz. 13.40 
„Kącik melomana”. 14.00 Studio 
„Gama”. 14.20 Studio „Relax”.
14.25 Studio „Gama". 13.05 Kore­
spondencja z zagranicy. 13.10 Teatr 
PR. Dwa słuchowiska J. Meissne­
ra 1. „Patrol podwodny”. 2. „Pod 
Chambols". 16.00—18.00 Tu Jedyn­
ka. 17.30—18.00 Radiokurier. 18.00 
Transm. ź Mistrzostw Europy w 
Lekkoatletyce w Pradze 18.38 
Muz. 19.15 Muz. 19.30 Transm. z 
Mistrzostw Europy w Lekkoatle­
tyce w Pradze. 20.05 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 21.35 Przy 
muzyce o sporcie. 21.58 Totalizator 
22.00 Z kraju i ze świata. 22.23 Muz. 
23.00 Wita Was Polska.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 

0.00 Początek programu 
0.06 Kalendarz
0.41 t.06 2.06 3.06 4.05 3.05 — Nocne 
Studio „Gama”.

i
Program II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz. 
5.33 Obserwacje 1 propozycje. 5.43 
Muz. 6.CO W kilku taktach. 6.10 Ka­
lendarz. 6.15 Mel. 6.35 Gimnas. 6.45 
—7.10 Mistrzowie miniatury in­
strumentalnej tylko na UKF. 6.45— 
—7.10 WORT. 7.15 Muz 7.35 Małe 
muzykowanie. 8.00 Dialogi 1 zbli­
żenia. 9.30 „Jak Iwan Iwanowicz 
pokłócił się z Iwanem Nikiforo- 
wiczem” — słuch. 10.40 „Groch z 

kapustą” — aud. 11.00 Konc. cho­
pinowski. 11.35 Radioproblemy 11.45 
Muz. 12.05 Muzyka. 12.25 Czy znasz 
tę książkę? 12.45 Tańce kompozy­
torów słowiańskich. 13.00 Mag. ło­
wiecki. 13.15 Z. Noskowski „Mor­
skie Oko” Uwertura Koncertowa 
op. 19. 13.?S Ze wsi i o wsi. 13.50 
Karol Lipiński: Wariacje op. 11 na 
temat opery „Kopciuszek”. 14.10 
O zdrowiu , dla zdrowia. 14.30 Dla 
dzieci: „Jest taka wieża w Krusz­
wicy” — słuch. 14.50 „Czata". 15.05 
Muz. Giuseppe Torellego. 15.30 Dla 
dziewcząt i chłopców. 16.10 Prze­
krój muzyczny tygodnia. 16.40— 
—17.00 Wiktoria Postnikowa w 
Studiu PR. 17.20 „Grzebień z ko­
ści słoniowej” — fragm. 17.40 
Hubal — rep lit. 18.00 Muz. PR.
18.25 Plebiscyt Studia „Gama”.
18.40 „Czas i ludzie”. 19.00 „Ma­
tysiakowie". 19.30 Pamięci wielkie­
go śpiewaka A. Kipnisa. 20.00 Z 
różnych szuflad. 20.15 Recital z na­
grań Victora Ereskl. 21.30 Wiad. i 
inf. sport. 21.40 Rep. Festiwalu 
Wratislavia Cantans. 22.00 Radio- 
kabaret 23.00 Mistrzowskie inter­
pretacje muzyki dawnej. 23.35 Co 
słychać w świecie. 23.40 Muz.

Program lil
Wiad.: 5.00 6 00 7.00 8.00 10.30 12.00 

13.00 17.00 19.30 22.00
5.05—8.00 Między snem a dniem.

5.30 Glmn. 6.05 Między snem a 
dniem. 7.30 Deszczyk pada — słoń­
ce świeci... 8.05 Co kto lubi. 9.00 
„Lwy mają apetyt" — ode. 9.10 
Kiermasz płyt. 9.30 Nasz rok 78-my
9.45 Dyskoteka pod gruszą. 10.35 
Kolekcja standardów „Miłość na 
sprzedaż”. 11.00 „Kolumbowie” — 
ode. 1.130 Dyskoteka pod gruszą.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Pow­
tórka z tozrywki. 13.50 „Pieniądz” 
ode. 14.00 Lato w Filharmonii. 15.05 
Wakacje ze swingiem. Na pol­
skich estradach. 15.30 Raturo — 
Radiowy Turniej Rozrywki. 16.30 
Piosenki z Iluzjonu. 16.45 Nasz rok 
78-my. 17.05 Muz. 17.40 Jacques Hi- 
gelin. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Koncert jakiego nie 
było. 19.00 Filozofia życia — Al­
bert Schweizer 19.25 . Spiwea Ł. 
Prus i W. Młynarski. 19.35 Opera 
tygodnia Mozart — „Idomeneo król 
Krety". 19.50 „Lwy mają apetyt”
— ode. 20.00 Baw się razem z nami. 
22.00 Fakty dnia 22.08 Marek Gre­
chuta. 22.15 „Przed prelekcją” — 
słuch. 22.40 Liryki po polsku. 23.00 
Nowe tomiki poetyckie. 23.05 Jam 
session w Trójce.

Program IV
Wiad.: 8.40 12.00 15.C0 16.00 18.10

22.55

6.00 Olimpiada Języka Rosyjskie­
go. 6.15 Dla nauczycieli „Radio — 
Szkole”. 6.30 Muz. rozrywk. 6.45— 
—7.40 WORT. 7 40 Radio dedyku­
je. 8.CO Muz. 8 10 Znane wyrazy — 
dziwne etymologie cz. II. 8.25 Ka­
rol Marla Weber — Uwertura do o- 
pery „Wolny strzelec”. 8.35 Sport
— nauka — technika. 8.55 Graj ka­

pelo. 9.00 Mam 6 lat „głoska do 
głoski”. 9.20 Johannes Brahms — 
Kwintet fortepianowy f-moll. 10.00 
Dla kl. VII (chemia). 10.33 Estrada 
przyjaźni. 11.00 Konc. z nagrań 
Leonarda Bernsteina. 11.40 Gioac­
chino Rossini: — Introdukcja i 1 
scena I aktu opery „Wilhelm 
Tell". 12.05—12.25 WORT. 12.25 Gieł­
da płyt (stereo lok.). 13.00 Muz. 
rozrywk. 13.15 Pieśni lud. Wietna­
mu. 13.30 Z dała od utartych szla­
ków — Magnuszew i okolice. 13.50 
TU Studio Stereo. 15.05 Scena pol­
ska — Jan Kurnakowlcz. 16.05 Ko­
deks i kierownica. 16.25 Muz. roz­
rywk. 16.30 „Niepokoje dzieciń­
stwa”. 16140—18.25 WORT. 19.00 
Czy znasz swoje prawo? 19.15 Jęz. 
angielski. 19.30 Studio Stereo za­
prasza — stereo ogólnopolskie.
22.15 Radiowe portrety Polaków.
22.35 „Między wielkimi statkami” 
— aud. 22.50 A. Ponchielli — Ro­
manza Enzo z opery „Gioconda”.

NIEDZIELA 3.IX
Program I

Wiad.: 8.00 12.05 14.00 19.00 22.00

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 
7.05 Fala 78. 7.15 Co niedziela gra 
kapela. 7.30 Piosenki oraz 7 dni w 
kraju i na świecie. 8.18 Aud. muz. 
9.00 Inf. sport 9.05 Mag. wojsk. 
10.05 Muz. 10.30 „Mój Jedyny" — 
słuch. 11.04 Muz. 12.05 „W samo 
południe”. 12.45 Muz. 14.30 „W Je­
zioranach”. 15.00 Konc. życzeń. 
16.05 Teatr PR. Pół wieku Teatru 
PR — „Kariera Johna Nobody” — 
słuch. 16.50 Muz 17.15 Studio Mło­
dych. 18.00 Totalizator. 18.05 Tran­
sm. z Mistrzostw Europy w Lek­
koatletyce w Pradze 18.50 Muz.
19.15 Przy muzyce o sporcie. 20.00 
Konc. życzeń. 20.45 Transm. Mi­
strzostw Europy w Lekkoatlety­
ce w Pradze. 21.05 Minl-magazy- 
nek. 22.00 Muz. 23.05 Inf. sport.
23.15 Rewia piosenek. 23.45 Muz.

Program nocny
0.00 Początek programu
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 

0.07 Kalendarz Kultury Polskiej. 
0.12 1.05 2.06 3.06 Noc z melodią 1 
piosenką z Rozgł. PR w Krakowie. 
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program II
Wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30 23.30

6.40 Z malowa- 
7.00 Moskwa 2 
piosenką. 7.35—

5.35 Zapraszamy do Warszawy. 6.10 
Kalendarz. 6.15 Mel. ludowe. 6.33 
Wiad. sport, 
nej skrzyni, 
melodią i
—11.57 Niedzielne spotkania. 12.05 
Poranek symf. 13.00 „Gdy płoną 
lasy” — słuch. 14.35 Muz. lud. 15.00 
Dla Dzieci i Młodzieży „Wrzesień 
roku pamiętnego” — montaż. 15.45 
Josenh Haydn Symfonia — G-dur. 
Nr 3. 16.00 Konc. Chopin. (1) 16.30 

„Wizyty i podróże” — aud. 18.00 Pa­
norama polskiej wokalistyki. 18.35 
Fel. publicyst. mlędzynarod. 18.45 
Mikołaj Rimski-Korsakow: Kon­
cert Cis-moll. 19.00 Muz. 19.20 Stu­
dio Młodych. 20.00 Wielcy artyści 
estrady i kabaretu. 21.00 Wojsko, 
strategia, obronność. 21.15 Piosenki 
żołnierskie. 21.30 Konc. wieczorny.
22.30 Teatr Poezji „Saga Chłop­
ska” — słuch. 23.00 Muz. dawna.
23.35 Publicystyka międzynarodo­
wa. 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 6.00 8.30 14.00 19.30 22.00

6.05 Mel. 7.00 Za kierownicą. 7.30 
Na poboczu wielkiej polityki. 7.40 
Posłuchajmy Jeszcze raz — maga­
zyn. 8.35 Co kto lubi. 9.00 „Lwy 
mają apetyt” — ode. 9.10 Na gó­
ralską nutę — O „Jesieni Tatrzań­
skiej”. 9.30 Gdy się jnówl... — na­
sza klasa. 9.50 Śpiewa Astrud Gil­
berto. 10.00 60 minut na godzinę. 
11.00 Dyskoteka pod gruszą. 12.00 
„Byli świadkami, słyszeli" — ode. 
12.27 Muz. 13 20 „Przeboje". 14.05 
Peryskop. 14.30 Muz. 15.00 Wojen­
ne love story — rep. 15.20 Nowa 
płyta Zespołu Manfreda Manna. 
16.00 „Przepraszam, że tak mało, 
Michałku” — słuch. 16.30 Stevie 
Wondera śpiewają. 16.45 Stevie 
Wondera grają. 17.00 Zapraszamy 
do Trójki. 19.00 Płyta Mike’a Ol- 
dfielda — cz. I. 19.35 Opera ty­
godnia? Wolfgang Amadeus Mo­
zart „Idomeneo król Krety". 19.50 
„Lwy mają apetyt” — ode. 20.00 
Jazz piano forte. 20.40 Strofy daw­
ne. strofy piękne — „Mickiewicz 
1 filareci”. 20.58 Frank Martin — 
„Pleśń o miłości i śmierci Kor-

TELEWIZJA
PIĄTEK 1.IX

Program I
15.00 Melodie — „Malowany dzban” 

— Muzyka dla was — Program 
tv CSRS (kolor)

15.30 NURT — Psychologia
16.00 Dzienrflk (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dla dzieci: „Piątek z Pan­

kracym” (kolor)
17.10 Wojskowy Film Dokumental­

ny „Spojrzenie na wrzesień”
18.30 Magazyn Motoryzacyjny (ko­

lor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Moja wojna, moja miłość” — 

Film prod, polskiej (kolor)
21.55 Studio Sport — Mistrzostwa 

Europy w Lekkoatletyce (kolor)
22.55 Dziennik (kolor) 

neta Krzysztofa Rilke”. 22.00 Fak­
ty dnia. 22.08 Marek Grechuta. 22.15 
Studio Teatralne PR. III Compton
— Burnett „Dwie żony mojego 
pana”. 23.25 Płyta Mike’a Oldfiel- 
da — cz. II. 23.15 Na dobranoc gra­
ją Stephane Greappelly i Yehudi 
Menuhin.

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55

7.05 Kantaty Jana Sebastiana 
Bacha. 8.05—10.00 WORT. 10.00 Klub 
Młodych Miłośników Muzyki. 11.00 
Jęz. łaciński. 11.20 Muz. lud. 11.35 
Zgadnij, sprawdź, odpowiedz. 12.05 
Teatr Klasyki dla młodzieży „U- 
czeń Diabla” — słuch. 13.30 Muz.
14.10 Dźwiękowe wtajemniczenia
— Gdy skrzydło staje się nogą.
14.30 Johann Jacob Froberger — 
Suita C-dur. 14.40 Muz. 15.00 „Z 
biegiem lat, z biegiem dni...” — 
słuch, wg. spektaklu Teatru Sta­
rego w Krakowie (stereo ogólno­
polskie). 16.05-18.00 WORT. 18.00 
Radiolatarnia — mag. popul.nau- 
kowy. 18.25 Antoni Rubinstein Ro­
mans Es-dur. 18.30 Malarz dzie­
jów ojczystych — Wojciech Ko­
ssak. 19.00 Leo Delibes: „Lakme"
— opera w trzech aktach — ste­
reo ogólnopolskie. 22.00 . Wiad. 
sport. 22.10 Międzynarodowa Try­
buna Kompozytorów — Paryż 78
— stereo lok.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

PROGRAM OŚWIATOWY

12.45 RTSS — Biologia, sem. I — 
Przedmiot I zadania biologii

13.25 TTR, RTSS — Wskazówki 
metodyczne, sem. I

14.45 Redakcja Szkolna zapowiada

Program II
17.20 Krajobraz i przyroda. — film 

dok. prod. ZSRR (kolor)
18.10 Turystyka i wypoczynek (ko­

lor)
18.40 Sztuka dla dziecka — pr. pu­

blicystyki kulturalnej
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Przegląd Filmów o Sztuce 

(kolor)
21.10 Studio Sport — Wokół Sta­

dionów (kolor)
21.40 24 Godziny (kolor)
21.50 „Komisarz Maigret” — pdc. 

pt. „Znajoma Pani Maigret” 
— powt. (kolor)

CO
KINA

Bałtyk: „Barroco”, prod, franc, 
lat 18. godz. 19.30. „Klng-Kong". 
prod. USA. lat 15. godz. 9.30. 12.
14.30 i 17.

Przyjaźń: „Ofiara namiętności” 
prod. hisz. lat II, godz. 15.15.
17.30 i 19.45.
Pokolenie: „Kaskader” pród.

ZSRR, lat 12. gbdz. 9, 11 i 13.
-Pigułki dla Aurelii”, prod. poi. 

lat 15. godz. 15. 17 i 19.
Odeon: ..Gang”, prod. rum. lat. 

18, godz. 15.15, 17.30 i 19.45.
Hel: „Hubal”, prod. poi. b/ó, 

godz. 8.30 i 11. „Miłość bywa 
zbrodnią”, prod, włoskiel. lat 15. 
godz. 13.30. 15.30. 17.30 i 20.

Walter: ..Wszyscy i nikt", prod, 
poi. lat 12. godz. 16 i 18.

WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. No­
wotki 12 — wystawy: ..Broń bia­
ła i palna" ze zbiorów własnych. 

k „Medale portretowe” ze zbiorów 
własnych. „Stare i rnwe **<'1ki 
malowane” — wystawa Marii Daw- 
sklej.

Klub „Empik”: wystawa pn. 
„Kowalstwo ludowe ziemi radom­
skiej.

DYŻURY APTEK:

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 i nr 10. przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Intemistyczria — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie D^nb^tye-ne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogofow'u Ratunkowvm Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY:

Pogotowie ratunkowe 909. straż 
pożarna 998. posterunek MO 997. 
oogo»ov.’*e ratunkowe koia’owe 
296-15. nogotowie gazowe w godż. 
7—15 1317—17). W godz. 23—7
(224—30). w niedziele I święta 
400-97. pogotowie kanalizacyjne 
400-65. pomoc drogowa 931. postój 
taksówek przv pl. Konst-ducM 
228-52. nrzy dworcu PK^» 268-88. 
orz” Żwirki I Wlgur” 418-10. In­
form'’'”'* tts’nrnw.n 367-85, komen. 
da MO 291-91. 251-36.

BIAŁOBRZEGI

Kłno ..Pilica”: ..Pani Bovary — 
to la”, prod. poi. lat 15. godz. 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. pogotowie milicyjne 997 straż 
no?arna 898 nogotowle energetycz­
ne 530. nostó.i taksówek 725. zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA

Kino ..Śnieżka”: „Granica”,
prod. ool. lat 15. godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 26. ośrodek 
zdrowia 25. postój taksówek 53. 
posterunek MO 07, restauracja 
.Zamkowa” 77.

GARBATKA

Kino „Las”: „Wielki łup gan­
gu Olsena”, prod, duńskiej, b/o, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 25. postój taksówek 
33, urząd gminy 91, straż pożar­
na 8.

ŻYCIE RADOMSKIE
..Życie Radomskie” 26-100, Ra­
dom ul Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49 *234-50 Przyjmo­
wanie ogłoś eń w godz 6.30— 
1530 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je- | 
rozolimskle 125'127 Rękonisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca nrtikt Prasowe Zakła- i 
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książką-Ruch" Warszawa, ni. ; 
Marszałkowska 3'5

/ GDZIE
GRÓJEC

Kłno „Odra”: „Wyspy na Golf- 
stromie”, prod. USA, lat 12, godz. 
15 i 17.

Telefony: pogotowie MO 997, 
straż pożarna 998. biblioteka 23-65, 
dom kultury 24-97, kino 21-62, o- 
środek zdrowia 23-24, postój tak­
sówek 23-11, przychodnia rejono­
wa 22-88, CPN 26-52,

IŁŻA '.
Kino „Zamek”: „Fortepian w 

powietrzu”, prod. węg. lat 15. 
godz. 16 i 18.

Telefony: apteka 91, biblioteka 
269. pogotowie energetyczne 31. 

•dom kultury 108. dworzec PKP 
271. straż pożarna 215, kino 77.

JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, ap­
teka 29, posterunek MO 77, ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88, 
zakład energetyczny €0, restaura­
cja „Turysta” 14, urząd gminy — 
naczelnik 80.

/
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48. izba poro­
dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek 2drowia 23. restauracja „Leś­
na” 110. straż pożarna 8.

KOZIENICE

Kino „Znicz”: „Krzyż walecz­
nych”. prod. poi. lat 12, godz.
15.30. „Mandingo”. prod. USA. 
lat 18. godz. 17.30 i 19.45.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998. pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-64, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta i gmi­
ny 21-23, przychodnia rejonowa 
22-94.

LIPSKO

Kino „Szarotka”: „Nieme ki­
no”. prod. USA. lat 15. godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194. dwo­
rzec PKS 206, posterunek MO 97, 
pogotowie ratunkowe 09. przycho­
dnia rejonowa 195, straż pożarna 
1G9. szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.

NOWE MIASTO

Kino „Pilica”: „Port lotniczy 77” 
prod. USA, lat 15. godz. 15.3C.
17.30 i 19.30.

Telefony: apteka 36, biblioteka 
42, dworzec PKS 97, gospoda 46, 
kawiarnia 160. straż pożarna 8, ki­
no 64, postój taksówek 88, przy­
chodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo”: „Ale heca”, 
prod. ZSRR, b/o, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88. na­
czelnik 146, księgarnia 61 przy­
chodnia 81.

PIONKI

Kino ,, Chemik”: „Każdy ma 
swoje piekło” prod, franc, lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307,
pogotowie ratunkowe 309, straż 
pożarna 308, apteka 310, księgar­
nia 511, pogotowie energetyczne 
306, przychodnia rejonowa 323. re­
stauracja „Adria” S52, izba poro­
dowa 548, urząd gminy — naczel­
nik 513, kierunkowy 12.

PRZYTYK

Telefony: apteka 29, posterunek 
MO 97, ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 88.

PRZYSUClłA

Kino „Zachęta”: „Własne zda­
nie”. prod. ZSRR, lat 15. godz,
15.30. 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07. po­
gotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 08, apteka 229. dom kultu­
ry 472, urząd miasta i gminy 427, 
ośrodek zdrowia 26, izba porodowa 
317.

SKARYSZEW

Telefony: apteka 13. posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd gminy i miasta 
89.

SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik”: „Za rok. za 
dzień, za chwilę”, prod. poi. łat 
15. godz. 16. 18 i 20.

Telefony: apteka 56, dom kul*- 
tury 246. posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
9, przychodnia rejonowa 363, sta­
cja CPN 186, PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — * Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie o- 
prócz poniedziałków i dni po- 
świątecznych w godz. 10—19, w so­
boty od 9—15.30.

WIERZBICA

Kino „Venus”: „Śmierć prezy­
denta". prod. poi. lat 12, godz. 18.

Telefony: apteka 1, izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 19, restauracja „Niespo­
dzianka" 34, urząd gminy — na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25.

WARKA

Kino „Przyjaźń”: „Cień zbrod­
ni”. prod. bułg. lat 12, godz. 16.30 
„Sąsiedzi”, prod. poi. lat 15, 
godz. 19.

Telefony: apteka 38, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 278, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 12, stanica 
wodna PTTK 143.

Muzeum im. Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
1 dni poświątecznych • w godz. 
9—15.30. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski 1 udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym i społecznym stanów Zje­
dnoczonych.

ZWOLEŃ

Kino „Świt”: „Romans Teresy 
Hennert”, prod. poi. lat 15, godz.
17.30 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, apteka 24-10, postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego — Punkt wystawowy — 
nieczynne.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188 , 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40 — 17.00 natomiast 
w godz. 7.30—7.40 i 17—18 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Piątek, 1 bm.

6.4S i 16.40 — Aktualności dnia,
16.50 — „Przed cukrowmiczą kam­
panią" — aud. A. Kopcia, 17.00 — 
Koncert muzyki organowej 
(stereo), 17.35 — „Pierwszy dzień 
wojny” — aud. Z. Majchrzyk.
17.45 — Propozycje do kieleckiej 
listy przebojów.

Uwaga:

13.50 — 14.00. 14.15 — 15.00 —
Ogólnopolski muzyczny program 
stereofoniczny (UKF 70,49 MHz).

Oddanie krwi
czynem 

świadczącym 
o wielkiej* 

solidarności

Mówią 2yci

Ambitne plany „Tonpressu”
Od 1975 roku na rynku zaczę­

ły ukazywać się płyty „Tonpre- 
su”. Dotychczas ukazało się o* 
koło 130 pozycji w łącznym na­
kładzie 1,5 min egzemplarzy. — 
Jakie są dalsze plany firmy? — 
pytamy Aleksandrę Kępową, sze­
fa Naczelnej Redakcji Fonogra­
ficznej Krajowej Agencji Wyda­
wniczej RSW „Prasa-Książka- 
Ruch”.

— Naszą dewizą jest jak naj­
szybciej reagować na zapotrze­
bowanie społeczne. Wydajemy 
przede wszystkim muzykę po­
pularną — polskie i licencyjne 
nagrania rozrywkowe, a także 
inne pozycje, mogące liczyć na 
szerokie zainteresowanie, takie 
np. jak album „Polskie pieśni 
patriotyczne i rewolucyjne”, al­
bum związany z pierwszym lo­
tem Polaka w kosmos, płyta 
na otwarcie „Atmy” z zare­
jestrowanymi w 1935 r. dwoma 
mazurkami Karola Szymanow­
skiego w jego interpretacji.

Także i w przyszłości prag­
niemy wydawać wszystko, co 
jest poszukiwane. Już w naj­
bliższym czasie będziemy mogli 
wydatnie zwiększyć produkcję 
płyt do 4 milionów rocznie. Za­
kupiliśmy francuskie automaty 
do wytwarzania singli, pracu­
jące już w zakładach „Pronit” 
w Pionkach.

Oczywiście, tak wielki ilościo­
wy wzrost produkcji wymagać 
będzie szeregu niezbędnych 
przedsięwzięć. Druk okładek, 
będący także i dla nas dość 
„wąskim gardłem” i odbywają­
cy się dotychczas w kilku mia­
stach, chcielibyśmy zlokalizować 
w jednej drukarni. W oparciu 
o dobrze układającą się współ­
pracę z plastykami, a także o 
własne atelier fotograficzne pra­
gniemy coraz więcej uwagi po­
święcać graficznej oprawie o- 
kładek i wydawanych przez nas 
również plakatów i folderów 
wykonawców estradowych. Wa­
runkiem szybkiego reagowania 
na społeczne zapotrzebowanie 
jest też uruchomienie w War­
szawie własnego studia nagrań. 
Dotychczas musimy korzystać ze 
studiów radiowych i „Polskich 
Nagrań”.

— Jak chcecie rozprowadzić 4 
miliony płyt rocznie?

— Urządzamy comiesięczne 
przesłuchania w 18 miastach, 
gdzie znajdują się siedziby 
przedsiębiorstw handlowych 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 
Niezbędne będzie rozszerzenie 
tej akcji informacyjnej o inne 
placówki handlowe podległe Do­
mowi Książki, spółdzielczości 
itp.; byłoby dobrze, aby do te­
go rodzaju działań włączyły się 
w większym niż dotychczas sto­
pniu kluby międzynarodowej 
prasy i książki. Dużą rolę mają 
do spełnienia 'specjalistyczne 
punkty handlowe sprzeda iące 
płyty. Doświadczenia sklepu z 
płytami „Tonpressu” przy ul. 
Rutkowskiego w Warszawie po­
kazują. jak wiele można zrobić 
przy fachowości i zapale, jaki 

Książki nadesłane
LITERATURA POLSKA

J. Parandowski — Zegar sło­
neczny — Iskry, str. 245 cena 
32 zł

M. Tomaszewska — Szansa — 
Iskry str. 106 cena 15 zł

J. Dobraczyński — Listy Niko­
dema — PAX str. 422 cena 90 zł

J. M. Hohensee — Paranoja pic­
ture — Iskry str. 106 cena 15 zł

Z. Bednorz — Na Zapiecku trzy 
okna — PAX str. 333 cena 50 zł

T. Zawierucha — Między mosta­
mi — Iskry str. 290 cena 28 zł

wykazuje prowadzący tę placó­
wkę entuzjasta muzyki S. Kal­
barczyk Oczywiście, tak duże 
zwiększenie podaży płyt wyma­
ga wielu jeszcze innych przed­
sięwzięć, zmierzających do u- 
sprawnienia dystrybucji, dalsze­
go skrócenia drogi od producen­
ta do odbiorcy.

— Ze znakiem „Tonnressn” u- 
kazuje się także 3600 tys. sztuk 
pocztówek dźwiękowych rocznie. 
Czy produkcja w tych rozmia­
rach będzie nadal podtrzymywa­
na?

— Wobec niedostatecznej ilości 
płyt z muzyką rozrywkową na 
rynku, ich funkcję pełniły za­
stępczo pocztówki -dźwiękowe. 
Wraz z rosnącą produkcją sin­
gli zainteresowanie tymi pocz­
tówkami zapewne samo się 
zmniejszy.

— Co ciekawego z płyt wy­
dacie w najbliższym okresie?

— Z dziedziny rozrywki sy­
gnalizujemy licencyjny album 
„Beatlesów”, Edith Piaff, płyty 
grupy ..Wings”, „Boney M", 
„UFO”, nowe pozycje zespołu 
„Smokie”. z polskich płvt uka- 
żą się nagrania grup „Exodus” 
i „Kombi”, albumy Anny Jan­
tar. Ireny Jarockiej, „Andrzeja 
i Elizy”. Z muzyki poważnej 
chcemy m. in. przygotować na­
grania chopinowskie w wykona­
niu któregoś z naszych czoło­
wych pianistów, z myślą o 
sprzedaży w Żelazowej Woli.

Rozmawiał: Cies.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
KOMBINAT REMONTOWO-BUDOWLANY PRZEMYSŁU CE­
MENTOWEGO, WAPIENNICZEGO I GIPSOWEGO w Wierzbi­
cy ZTRUDNI ZARAZ:
• TOKARZY
• ŚLUSARZY-SPAWACZY
• MURARZY

Kombinat zapewnia odpowiednie warunki pracy i płacy zgod­
nie z UZP dla budownictwa wg III tabeli płac oraz możliwość 
podniesienia kwalifikacji i zdobycia zawodu. Warunki socjal­
no-bytowe do omówienia na miejscu.

Zgłaszać się można osobiście lub zgłoszenia listowne kiero­
wać na adres Kombinatu — Wierzbica kod 26-520, telefon 
Wierzbica 193 w* 78 lub 24. Dojazd z Radomia autobusem 
linii „F”. R-235-0

KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„LINGWISTA-OSWIATA” 

w Radomiu

ZAPISY 
NA NAUKĘ JĘZYKÓW OBCYCH 

• ANGIELSKIEGO
• FRANCUSKIEGO

• NIEMIECKIEGO
• ROSYJSKIEGO

• HISZPAŃSKIEGO
PRZYJMUJE OŚRODEK NAUCZANIA 

„LINGWISTY-OŚ WIATY” 
Radom ul. Kusocińskicgo 8 

oraz OŚRODEK NA OSIEDLU „USTRONIE” 
w Szkole Podstawowej nr 2, tel. 511-83

„Lingwista-Oświata” organizuje nauczanie języków obcych 
również w szkołach i przedszkolach.
Informacji udziela kierownictwo Ośrodka w godz. 10—12, 
teł. 410-82 i w godz. 15.30—18.30 tel. 411-80 i 511-83. 
„LINGWISTA-OSWIATA” PROWADZI PONADTO:
Kursy laboratoryjne, kursy przygotowawcze do egzaminu 
państwowego i kurs konwersacyjny.
Nauka odbywa się na oddzielnych kursach dla dorosłych, 
młodzieży i dzieci. R-234-0

Z Łodzi do Warszawy i Belgradu

Najbliższe plany Teatru Nowego
Kierowany przez Kazimierza 

Dejmka łódzki Teatr Nowy roz- 
pocznie swój trzydziesty sezon 
występami w stolicy. Gościć 
będzie na scenie Teatru Drama­
tycznego w dniach 2 i 3 wrześ­
nia z okazji święta „Trybuny 
Ludu”. Przedstawi warszaw­
skiej publiczności widowisko 
Wojciecha Młynarskiego (libret­
to) i Macieja Małeckiego (mu­
zyka) — „Cień” wg Eugeniusza 
Szwarca. Przedstawienie reży­
serował Kazimierz Dejmek w 
scenografii Iwony Ząborowskiej. 
Kierownikiem muzv^nym spek­
taklu jest Anna Płoszaj, a dy­
ryguje Mieczysław Wojciechow­
ski. Występują: Barbara Dzie­
kan. Zofia Grązlewicz, Elżbieta 
Jasińska, Łucja Zarnecka, Ma­
rek Barbasiewicz, Bogdan Baer, 
Ludwik Benoit, Ryszard Dem­
biński, Janusz Kubicki, Sławo­
mir Misiurewicz, Andrzej Żar- 
necki i inni. Bilety rozprowa­
dza kasa Teatru Dramatyczne­
go.

Pierwszą premierą łódzkiego 
Teatru Nowego w tym sezonie 
będzie „Zemsta” Aleksandra 
Fredry w reżyserii Kazimierza 
Dejmka i scenografii Teresy 
Roszkowskiej. Wśród wykonaw­
ców znajdą się m. in.: Zdzisław 
Mrożewski (Cześnik), Seweryn 
Butrym (Rejent), Bogdan Baer 
(Papkin), Hanna Bedryńska 
(Podstolina), Ludwik Benoit 
(Dyndalski) oraz Elżbieta Jasiń­
ska i Wiesław Wieremiejczyk 
jako Klara i Wacław. W Małej 

Sali teatru przygotowana zosta­
nie premiera „Drugiego dania” 
Sławomira Mrożka w reżyserii 
Wojciecha Pilarskiego oraz no­
wej sztuki Ryszarda Marka 
Grońskiego — ,,Wódz”, w reży­
serii Andrzeja. Wanata.

Pod koniec września, w dniach 
od 23 do 30, zespół Teatru No­
wego odwiedzi Jugosławię. 
„Operetkę” Witolda Gombrowi­
cza w reżyserii Kazimierza 
Dejmka i scenografii Andrzeja 
Majewskiego, z muzyką Toma­
sza Kiesewettera, pokażą łódzcy 
artyści w Belgradzie, W ramach 
XII Międzynarodowego Festi­
walu Teatralnego (BITEF). Ze­
spół wystąpi także w Nowym 

Ogłoszenia drobne 
Spawarki transformatorowe 3-let- 
nia gwarancja — sprzedajemy. 
Lublin, Pawia 80, Próchniak.

Spółdzielnia Lingwista — Oświa­
ta prowadzi naukę języków ob­
cych na terenie Radomia. Tel. 
410-82. R-726973-1

W centrum Radomia sprzedam 
ogrodzoną działkę 350 m kw. z 
podpiwniczonym budynkiem gos­
podarczym, gaz, woda, siła, nada­
jącym się na warsztat i nadbu­
dowę. Oferty: 8757 — Biuro Ogło­
szeń. Lublin, Rybna 13.

M-5 w Radomiu sprzedam lub za­
mienię na podobne w Gdańsku. 
Tel.: 219-37 od 8—15. R-726986-1

Zamienię dwa pokoje, nowe bu­
downictwo. Osiedle Nad Poto­
kiem na większe. Tel.: po godz. 
16 423-89. R-726987-1

Szczenięta 2-miesięczne dalma- 
tyńczyki — sprzedam. Radom, 
Zbrowskiego 32 tel.: 408-04.

Pilnie sprzedam Warszawę — 
combi. Wiad.: Plac Stare Mia­
sto 1. R-726980-1

Odnawianie, tapetowanie miesz­
kań. Tel.: 285-15. R-726979-1

Zamienię domek jednorodzinny, 
parterowy w centrum na miesz­
kanie 3-pokojowe spółdzielcze. 
Wiad.: Galla 14. Rybińska.

Sprzedam działkę w Skaryszewie 
z budynkami gospodarczymi. Wia­
domość: Skaryszew, ul. Wojska 
Polskiego 10. R-726977-1

Fortepian dobry kupię. Oferty 
„Życie Radomskie” nr 726976,

Sprzedam Syrenę 105 — 1972 rok.
Tel.: 276-95. R-726975-1

Sprzedam Syrenę 105 — fabrycz­
nie nową. Malczewskiego 26 m 3.

Sprzedam aparat fotograficzny 
„Practica” VLC-2 Radom, 273-41 
po godz. 15. R-726983-1

Sprzedam nowego Wartburga. Tel.: 
227-24. R-726934-1

W Bronowie powstaje 
Muzeum Konopnickiej

W dawnym dworku w Bro­
nowie, w pobliżu Poddębic w 
woj. sieradzkim, w którym po 
powrocie z emigracji w 1865 r. 
zamieszkała wraz z mężem Ma­
ria Konopnicka, powstaje mu­
zeum pamiątek po pisarce. W 
malowniczo położonym budyn­
ku, w którym M. Konopnicka 
spędziła 7 lat, zostaną zgroma­
dzone rękopisy, listy, dawne 
wydania jej utworów poetyc­
kich i prozatorskich, portrety i 
stylowe meble. Do zbioru włą­
czy się m.in. korespondencję pi­
sarki.
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Z jabłkami po Polsce * Zawyżone ceny
na bazarach * W sklepach towar gorszej jakości?

Na zielonym rynku

Rozpoczęto budowę |W rocznicę wybuchu II wojny światowej

Jak wynika z oceny zaopatrzenia rynku, nie narzekamy w 
bieżącym roku na brak owoców. Pierwszych odmian jabłek jest 
pod dostatkiem, obrodziły śliwy, a jeśli mówić o pewnym nie­
dostatku to występuje on jedynie w gruszkach. Znajdująca się 
zazwyczaj o tej porze w handlu odmiana klapsa — w tym roku 
z powodu braku dostatecznej ilości słońca jest jeszcze twarda 
i zielona.

Podobna sytuacja w 
rzywach z tą 
cą, że słabsze 
jakościowym 
pomidory, nie 
przy chłodnej 
ki. W każdym 
twierdzą specjaliści z Woje­
wódzkiej Spółdzielni Ogrodni­
czej — województwo radom­
skie jest na tle innych regio­
nów kraju dość atrakcyjnym 
obszarem ’do czynienia w nim 
owocowo-warzywnych zaku­
pów. Zarówno przez przedsię­
biorstwa i instytucje jak i 
sporą liczbę prywatnych han­
dlarzy. Opłaca się też sprzeda­
wać własną produkcję sadow­
niczą w innej, często odległej 
części kraju.

wa-
jedynie różni- 
pod względem 
są tegoroczne 
obrodziły też 
pogodzie ogór- 

razie — jak

Poszukiwacze zysku Każdy sobie ustala cenę
Penetrowanie rynku przez 

odbiorców z zewnątrz może 
stanowić znikomy argument 
dla wytłumaczenia -występu­
jących braków zaopatrzenio- 
wo-jakościowych. A te, jak 
wiadomo, dają się odczuć.

Wspomnieliśmy o . wędrów­
kach niektórych producentów 
warzyw do innych woje­
wództw w poszukiwaniu ko­
rzystniejszych cen. Takich 
przypadków jest sporo. Trud­
no oczywiście stosować jakie­
kolwiek formy przymusu do 
sprzedaży w rejonie obwaro­
wanym granicami administra­
cyjnymi. Ale trudno też go­
dzić się ze zjawiskiem, iż wie­
lu sadowników stosując takie 
praktyki, nie wywiązują się z 
umów kontraktacyjnych. Do­
dajmy — mimo podjętych u- 
staleń precyzujących wyraźnie 
obowiązki producentów owo­
ców i warzyw, a także decy­
zji mówiących, że nadwyżki 
mogą sprzedawać tylko ci 
kontrahenci WSO, którzy do­
starczyli zawarowane umową 
ilości towaru i legitymują się 
odpowiednimi zaświadczenia- 
m Urzędów Gminych. Decyzje 
sobie, a życie jak widać so­
bie.

Normy a życie

Dużym nieporozumieniem — 
na szczęście zlikwidowanym w 
tych dniach przez wojewódz­
kie władze handlowe — było 
niedopuszczanie do rynkowej 
sprzedaży niektórych owoców 
i warzyw, nie odpowiadają­
cych polskim normom. Zofia 
Rychlicka — z-ca dyrektora 
Zakładu WSO w Radomiu po­
kazała nam pomidory co

Dla każdego coś dobrego

Choć pogoda nadal prawie 
jesienna. Wojewódzki Ośrodek 
Sportu i Rekreacji nie rezyg­
nuje z organizacji imprez 
sportowo-rekreacyjnych w 
najbliższych dwóch dniach 
wolnych od pracy. Odbędą się 
one w 8 ośrodkach na terenie 
województwa.

Nie sposób wymienić wszy­
stkich punktów bogatego pro­
gramu. przytoczmy zatem tyl­
ko niektóre, zachęcając czy­
telników do uczestnictwa. Nad 
zalewem w Jedlni-Letnisko — 
zbiorowe ćwiczenia na ścieżce 
zdrowia, regaty łodzi żaglo­
wych „Mak” i przejażdżki na 
łodziach motorowych i wiosło­
wych W Jedlińsku — slalom 
na wrotkach, turnieje ringo i 
kometki. W Kozienicach — 
turniej piłki siatkowej, zawo­
dy pływackie, kajakowe i 
wiele innych konkurencji sto­
jących pod znakiem rywaliza­
cji załóg elektrowni „Kozieni­
ce” i „Betonstalu”. W Warce 
— Wojewódzkie Igrzyska Za­
kładów 
ęiowej.

Tym. 
się na 
nvćh

Gospodarki Zywnoś-

którzy nie zdecydują 
udział w wymienio- 

imnrezach polecamy

KRONIKA DNIA
Na skrzyżowaniu ulicy Słowac­

kiego i al. Grzecznarowskiego w 
Radomiu ciągnik marki „Ursus” 
nr rej. TW-5972 kierowany przez 
Stanisława Stefana zderzył się z 
samochodem „Fiat” 125p nr rej. 
WAJ-8313. który prowadził Mar­
celi Pinkowski zam. w Warsza­
wie. W wyniku zderzenia ogól­
nych obrażeń doznali żona kie­
rowcy „Fiata” Małgorzata Klim­
kowska oraz pasażer ciągnika — 
Ryszard Dębiec zamieszkały w 
Wierzcliówku Nowym.

★

W Białce gmina Ilia wybuchł 
pożar w zabudowaniach należą­
cych do Edwarda Susa. Spalił się 
dach i strop budynku mieszkal­
nego. Straty wynoszą około 40 
tys. zł. Przyczynę pożaru ustala 
komisja, (bw)

komisję, jako to- 
nadający się do 

w pierwszym wy- 
południu te same

prawda nie o kształcie i bar­
wie dyktowanych przez nor­
my, ale wyglądające bardzo 
apetycznie. Te właśnie pomi­
dory odrzucone zostały przez 
społeczną 
war... nie 
sprzedaży 
borze. Po 
pomidory zjawiły się na stois­
kach prywatnych handlarzy 
jako towar ekstra po.„ 28 zł 
za 1 kg. Komentarz ’ w tym 
miejscu wydaje się zbyteczny. 
Słusznie więc zadecydowano, 
by w roku, gdy aura nie 
sprzyja plonom w niektórych 
grupach owoców i warzyw 
traktować rozsądniej i bar­
dziej elastycznie normy klasy­
fikacji jakościowej.

Wspomnieliśmy o cenach. 
Gdy w sklepach i „ulicznych 
zieleniakach” nie ma tego co 
się lubi, wszystkie drogi pro­
wadzą na bazary. Tu zaś pro­
porcjonalnie do jakości (nie za­
wsze zbliżonej do polskich 
norm) oferuje się ekstra to­
war po ekstra cenie. Różnice 
są zasadnicze, nikt nie zwra­
ca uwagi na obowiązujące 
cenniki PKC, a ponieważ żad­
ne z radomskich targowisk 
nie ma tablic z naniesionymi 
na nie aktualnymi cenami o- 
woców i warzyw — „interes” 
kwitnie pod znanym hasłem: 
„hulaj dusza, piekła nie ma”. 
Rozpiętość w dyktowaniu sta­
wek jest bardzo duża i zależy 
od targowiska. Pomidory kosz­
tują od 20—30 zł za 1 kg, 
ogórki 14 zł (przy obowiązują­
cej cenie państwowej 11 zł), a 
cebula 16 zł. „Najdroższy” jest 
bazar przy ul. Traugutta. 
Śliwki kosztują tam np. 8—12 
zł, jabłka szmalcówki — 13 zł 
(przy obowiązującej cenie 9 
zł). Jak wynikało z przepro­
wadzonej kontroli tańsza niż 
w sklepach była jedynie fasol­
ka szparagowa.

A gdzie przecena?

Niektóre z pań kupujących 
na targu zapytane dlaczego 
nie robią zakupów w sklepie, 
odpowiedziały wprost, że tu 
na bazarze towar jest śwież­
szy, a co ważniejsze ładniej­
szy. Trudno uogólniać taką o- 
pinię, ale nie sposób nie przy­
znać jej też po części racji. 
W. wielu sklepach i „ziele­
niakach” panują wciąż jesz­
cze niedobre zwyczaje ograni- 

znakomitą i bardzo na czasie 
formę relaksu — grzybobra­
nie. Podobno borowików nie 

’ brakuje. A gdybj’ nawet za­
brakło w tą sobotę, czy nie­
dzielę. Nic to. Liczy się las, 
powietrze i dobre samopoczu­
cie. (am)

Żołnierze września
Wrzesień 1939 roku był sło­

neczny, bezchmurny. Wraz 
ze wschodem słońca 1 wrześ­
nia padły pierwsze strzały. 
Podporucznik Marian 
drzycki zginął w 
granicy śląskiej od 
hitlerowskiej kuli, 
froncie walczyło 
dwóch jego braci 
rów. Zenon i Dionizy. Prze­
żyli wojnę, dziś są już na e-

Mę- 
walce na 
pierwszej 
Ale na 

jeszcze 
— ofice-

Tamten wojenny czas 
wspomina 

ppłk Dionizy Mędrzycki
— Dla mnie wojna zaczęła 

się już w czerwcu 1939 roku 
Od tego miesiąca byłem w 
tzw. oddziałach osłaniających 
ńad granicą w Wieluniu i 
Bełchatowie w ramach 10 dy­
wizji piechoty Armii „Łódź”. 
Wówczas było nasilenie dzia-

na świeże 
tylko dla- 
wypchać” 
nad psuty

czania zamówień 
owoce i warzywa, 
tego, że trzeba 
zwiędnięty, często 
towar z poprzedniego dnia, 
wmawiając przy tym klien­
tom, że taki przychodzi w 
pierwszym gatunku.

Likwidacji niepokojących 
zjawisk, o których była mowa 
w niniejszym artykule poświę­
cona została narada w Wy­
dziale Handlu i Usług Urzędu 
Wojewódzkiego. Zapadły no­
we decyzje, które dadzą się 
sprowadzić do trzech zasad­
niczych. kierunków działania. 
Pierwszy zobowiązuje pion 
WZSR do bardziej aktywne­
go egzekwowania od kontra­
hentów należnej masy towa­
rowej. drugi zaleca WSO peł­
niejsze zaopatrzenie rynku 
miejskiego w warzywa i owo­
ce m. in. drogą organizacji 
kiermaszów przed zakładami 
pracy, trzeci natomiast doty­
czy podjęcia energicznej kon­
troli placów targowych pod 
kątem zaopatrzenia w owoce 
i warzywa oraz poziomu cen.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Ludzie dobrej roboty

JANINA DERLATA
W radomskim Zakładzie 

Mleczarskim nr 1 coraz więk­
szą uwagę zwraca się na po­
prawę jakości mleka i prze­
tworów mlecznych. Zobowią­
zują do tego częste jeszcze 
krytyczne uwagi klientów na­
rzekających na skwaśniałe 
twarogi, brak innych prze­
tworów dobrej jakości. W 
sytuacji, gdy zakład wybudo­
wany dla przyjęcia i przerobu 
90 tys, 1 mleka na dobę w 
okresie wzmożonych dostaw 
przyjmuje i przerabia do 
250 tys. 1 surowca, sprostanie 
tym trudnym zadaniom w de­
cydującej mierze zależy od 
postawy załogi. Niemal co­
dziennie w okresie szczytu 
dostaw wynika potrzeba pra­
cy w godzinach dodatkowych. 
Od ofiarności. sumienności 
wszystkich a przede wszyst-

Na ryby do Jedlni
Od dziś, T bm. radomscy 

wędkarze .uzyskali dodatko­
we możliwości uprawiania 
swojego hobby. Po intensyw­
nym zarybieniu ikrą płoci oraz 
narybkiem karpi, karasi, li­
nów i amurów oddany został 
do użytku wędkarzy zalew w 
Jedlni Letnisko.

Jako jedni z pierwszych 
sprawdzą efekty zarybiania 
wędkarze z ..Waltera” i „Ra- 
doskóru”,' którzy -w ramach 
międzyzakładowego festynu 
rozegrają towarzyskie zawody 
wędkarskie. W ich ślady w 
najbliższą niedzielę pójdą tak­
że członkowie władz okręgo­
wych Polskiego Związku Węd­
karskiego, którzy właśnie tam 
wyznaczyli sobie spotkanie 
celem rozegrania tradycyjnych 
zawodów towarzyskich.

W związku ze spodziewa­
nym. zwiększonym zaintereso­
waniem wędkarzy nowym 
akwenem warto, aby równo­
cześnie zwiększyli częstotli­
wość kontroli strażnicy PZW 
oraz patrole MO. Kłusowni­
ków przecież, niestety, nie 
brakuje, (mz) 

Zdecydo- 
w War- 

jej obro- 
Pradze;

łalności 5 kolumny, która sia­
ła wśród ludności cywilnej i 
żołnierzy defetyzm i przepro­
wadzała akcje sabotażowe na 
tyłach zgrupowania fronto­
wego. Walczyliśmy więc z 
dywersantami.

1 września 1939 roku był 
piękny, słoneczny. O świcie 
hitlerowcy zbombardowali 
Wieluń. Na granicy trwały 
walki osłonowe. Po trzech 
dniach rozpoczęliśmy odwrót. 
Był to tragiczny odwrót, pe­
łen grozy. Raz po raz nasza 
dywizja wchodziła do walki, 
ale do walki nierównej — 
wróg nacierał całymi związ­
kami pancernymi i lotnic­
twem.

8 września znalazłem się 
w Warszawie. Przygotowywa­
no obronę stolicy. “' 
walem się pozostać 
y.awie i walczyć w 
nie. Bilem się na 
gdzie dowodził generał Zu- 
lauf. Ustawiczne bombardo­
wania i stałe ataki niemiec­
kie w pierwszych dniach o- 
brony stolicy były z powo­
dzeniem odpierane. Ale skoń­
czyła się amunicja, brako­
wało środków sanitarnych, 
nastąpiło wyczerpanie żołnie­
rzy. Ogłoszono kapitulację 
Warszawy.

Dionizy Mędrzycki uchro­
nił się od niewoli — wrócił 
w kieleckie strony i został 
żołnierzem ruchu oporu. W 
swojej książce ppłk Dionizy 
Mędrzycki, odznaczony Krzy­
żem Virtuti Militari V klasy, 
ujął cały epos wojny od 1939 
do 1945 roku. „Bez karty po­
wołania”. książka nad którą

wytwórni i osiedla 
domków jednorodzinnych

Brygady Kieleckiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego rozpoczęły 
nareszcie roboty przygoto­
wawcze na budowie „Fabry­
ki domków jednorodzinnych” 
pr2y ul. Północnej w Rado­
miu. Ta bardzo potrzebna w 
mieście wytwórnia elementów 
prefabrykowanych po wybu­
dowaniu pozwoli na szybszą 
niż dotychczas realizację pro­
gramu budownictwa jednoro­
dzinnego*. Program przewidu­
je, że w latach 1976—80 tylko 
w Radomiu wybudowanych 
zostanie prawie 2 tys. dom­
ków, spośród których nieco 
ponad połowę powstanie w 
ramach spółdzielczości miesz­
kaniowej.

Obecnie (w innej technolo­
gii — przyp. red) w dzielnicy 
Wacyn rozpoczęto budow-ę o- 
siedla domków jednorodzin­
nych, które docelowo składać 
się będzie z 250 domków. Ma­
kietę tego osiedla niebawem 
przedstawimy w witrynie re­
dakcyjnej „Życia”, bliżej za­
poznając w ten sposób na­
szych Czytelników z rodzaja­
mi budownictwa jednorodzin­
nego.

(MZ)

kim pracowników działów 
produkcyjnych zależy pełne 
wykorzystanie surowca.

Przodująca, twarożkarka 
zakładu, Janina Derlata mó­
wi o skutkach, jakie przy­
nieść może lekceważenie-pro­
cesu produkcyjnego, o cenie 
3 tylko godzin opóźnienia, 
nieobecności w pracy:

— Proces zakwaszania mle­
ka i twarogu trwa dokładnie 
12 godzin. Przedłużenie tego 
terminu może spowodować 
zniszczenie 4 ton twarogu, w 
najlepszym przypadku znacz­
ny spadek jego jakości. Sy­
tuacja jest o tyle trudna, że 
często występują przerwy w 
dostawie pary produkcyjnej 
i wówczas potrzebna jest peł­
na mobilizacja pracownic. W 
praktyce oznacza to — jak 
wyjaśnia kierownictwo zakła­
du. że twarożkarki nie mogą 
zejść ze stanowiska roboczego 
po 8 godzinach obsługi ąpa- 
ratury..- Janina Derlata, pra­
cownica już niemłoda, która 
poza pracą w zakładzie ma 
również poważne obowiązki 
w domu, opiekuje się bowiem 
synem i wnukami, należy do 
tvch. które w każdej potrze­
bie pozostałą na stanowisku 
roboczym, aż zakończy się 
fermentacja i wysyłka poszu­
kiwanych na rynku twaro­
gów. Niestety, nie wszystkie 
dej koleżanki cechuje podobna 
odpowiedzialność za wyniki 
pracy. Niektóre chociaż, młod­
sze i nie obarczone dodatko­
wymi obowiązkami pracują 
od buczka do buczka fabrycz­
nego.

Jeśli klienci narzekają pew­
nego dnia na za kwaśne twa­
rogi, które nadają się najwy­
żej na leniwe kluski, to wia­
domo. że nie był to twaróg
7. taśmy Janiny Derlaty, że 
któraś z młodszych, niezdy­
scyplinowanych i obojętnych 
twarożkarek albo nie przyszła 
tego dnia do pracy albo opu­
ściła stanowisko pracy, zanim 
dojrzał do wysyłki tzw. skrzep 
twarogowy, wstępny produkt 
wciąż poszukiwanego artyku­
łu spożywczego, be-de 

autor pracował 13 lat a o- 
bejmująca 400 stron maszy­
nopisu oraz 90 oryginalnych 
zdjęć ukaże się w przyszłym 
roku nakładem MON. (bd)

Wspomnienia 
sierż. Teofila Dymka

Często tak bywa, że do­
kładniej i trwalej pamięta się 
wydarzenia sprzed bez mała 
lat czterdziestu aniżeli to, co 
wydarzyło się w dniu wczo­
rajszym. Na ekranie wspom­
nień Teofila Dymka, dowód­
cy plutonu 72 pułku piecho­
ty stacjonującego w 1939 roku 
w Radomiu, na trwałe pozo­
stały wydarzenia z lipca i 
sierpnia a następnie pamięt­
nego września 1939 roku. 
Pułk jego w lipcu i sierpniu 
1939 roku przebywał na ma-

Dziś w Studziankach Pancernych
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Dziś w Studziankach Pan­
cernych odbędzie się podnio­
sła uroczystość. Miejscowość 
ta, gdzie w sierpniu 1944 roku 
wsławili się w bitwie z prze­
ważającym wrogiem polscy 
pancerniacy przy boku żołnie­
rzy radzieckich, uchwałą Ra­
dy Państwa odznaczona zosta­
ła Orderem Krzyża Grunwal­
du II klasy.

Pod obeliskiem gdzie na be­
tonowym postumencie sto’ 
czołg weteran, o godzinie 14 
nozpocznie się wiec na który 
przybędą poczty sztandarowe 
z Kozienic. Pionek i Radomia, 
delegacje ZBoWiD-u, organi­
zacji politycznych i społecz­
nych — młodzież z Kozienic, 
Magnuszewa. Grabowa, Pio­
nek i Radomia. Pod pomni­
kiem złożone zostana •wieńce, 
przed cokołem, poległych za­
płonie znicz.

Idziemy do kina

Polskie filmy 
w „Pokoleniu”

Jest już tradycją, że wrze­
sień stanowi znakomitą oka­
zję do retrospektywnego spoj­
rzenia na dokonania polskiego 
filmu po II wojnie świato­
wej. Kino studyjne „Pokole­
nie” wyświetla z tej okazji 
13 filmów polskich uszerego­
wanych w trzy cykle. W 
pierwszym z nich zatytuło­
wanym „Filmy zrealizowane 
na Kielecczyźnie” znajdą się 
dwie pozycje.

W dniach 1—Z bm. zoba­
czymy zrealizowane przez 
Stanisława Lenartowicza „Pi­
gułki dla Aurelii” zrealizowa­
ne w 1958 r. ukazujące fiasko 
akcji przewozu broni. Zreali­
zowana w roku 1967 m.in. w 
Radomiu „Kontrybucja” Jana 
Łomnickiego opowiada o żoł­
nierzu podziemia uwikłanym 
w splot tragicznych, częścio­
wo przez siebie zawinionych 
okoliczności. Film wyświetla­
ny będzie 3 i 4 bm, Obie po­
zycje choć pokazywane w te­
lewizji stanowić będą dla 
młodzieży uzupełnienie edu­
kacji filmowej — jednego z 
przedmiotów nowej dziesię­
ciolatki.

(M. SZYJKO)

newrach w Konarach, koło 
Mniszka w obecnym woje­
wództwie radomskim.

25 sierpnia pułk na rozkaz 
władz wojskowych przerwał 
ćwiczenia i forsownym mar­
szem wrócił do koszar przy 
ul. Struga w Radomiu. Na­
stępnego dnia’ zgłaszali się 
masowo młodzi ludzie, robot­
nicy radomscy — ochotnicy 
i wezwani rozkazem mobili­
zacyjnym. Wydarzenia nastę­
powały w niezwykle szybkim 
tempie. Już 27 sierpnia 72 
pułk radomski skierowany zo­
stał na linię przewidywanych 
działań wojennych w okolicę 
Wielunia.

Wchodził on w skład 28 
dywizji piechoty dowodzonej 
przez generała Bończę-Uzdo- 
wskiego, a dywizja ta znala­
zła się w składzie Armii 
„Łódź” pod dowództwem gen. 
Juliusza Romla. Zajęli linię 
obronną wzdłuż rzeki Widaw­
ki i zanim zakończone zosta­
ły przygotowania bojowe, 1 
września o 
skoczył ich 
niemieckich

godzinie 4.45 za- 
pierwszy nalot 

„sztukasów”.
W tym pierwszym dniu 

wojny zginęło’ od wybuchu 
bomby lotniczej dwóch pod­
chorążych z Radomia, których 
nazwisk Teofil Dymek już 
nie pamięta, zginął sierżant 
Czeslaw Taube, również ra- 
domianin i 16 żołnierzy. Jed­
nak pułk pozostał na linii o- 
poru, a kiedy podeszli faszyś­
ci pod Wieluń, zadano im 
poważne straty, między inny­
mi artyleria połowa radom­
skiego pułku zniszczyła dwa 
niemieckie czołgi. Potem by­
ły długie dni walk w odwro­
cie.

Z udziałem Kompanii Hono­
rowej WP odbędzie się apel 
poległych. Następnie wysokie 
odznaczenie — Order Krzyża 
Grunwaldu II klasy złożone 
zostanie w Izbie Pamięci

Wrzesień - miesiącem filmu polskiego 

Oferty Filmoteki Rejonowej
Jak już informowaliśmy, O- 

*kręgowe Przedsiębiorstwo 
Rozpowszechniania Filmów w 
Kielcach jest organizatorem i 
gospodarzem zarazem różno­
rodnych imprez kinematogra­
ficznych pod wspólnym tytu­
łem „Wrzesień — miesiącem 
filmu polskiego”.

Filmoteka Rejonowa OPRF 
w Radomiu rozpoczęła już or­
ganizację pierwszych imprez, 
podczas których zaprezento­
wane zostaną nowości spośród 
filmów oświatowych i krótko­
metrażowych. 29 i 30 ub. mie­
siąca w Szkole Podstawowej 
nr 6 w Radomiu odbyła się 
projekcja 10 najnowszych fil­
mów, stanowiących atrakcyj­
ną pomoc naukową dla nau­
czycieli zajmujących się nau­
czaniem początkowym w zre­
formowanej „dziesięciolatce”.

W czasie pokazu zorganizo­
wanego wspólnie z Kurato­
rium Oświaty i Wychowania 
w Radomiu wyświetlono bar­
dzo ciekawe a zarazem atrak­
cyjne filmy oświatowe. Wśród 
nich m.in. „Jesień”, „Woda”, 
„Krążenie wody w przyro­
dzie”, „Pogoda”, „Od ogniska 
do elektrociepłowni”, „Zbio­
ry” (na nauczania matematy­
ki), „Środowisko a organizmy 
żywe” itp. 15 nowych filmów 
tego typu pewnością stano­
wić będzie ciekawą propozy­
cję dla najmłodszych uczniów 
i ich nauczycieli.-

Działalność w klubie „Pax” 
rozpoczęto także od projekcji 
filmów polskich. Podczas 
inauguracyjnego wieczoru klu­
bowego wyświetlono dwa fil­
my: „Skarby Jasnej Góry” i 
„Dziennik z podróży Bolonia 
— Padwa”. Z podobnym za­
miarem zaprezentowania naj­
lepszych, krótkometrażowych 
filmów polskich nosi się kie­
rownictwo Międzynarodowe­
go Klubu Prasy i Książki, 
które we wrześniu zorganizu-

Warsza- 
na Pra- 
rozdania 
żywnoś- 
ludności

„Biliśmy się pod Rychłowi- 
cami, Chechłem i wieloma in­
nymi miejscowościami w 
drodze odwrotu w kierunku 
na Modlin i Warszawę, biliś­
my się nawet wówczas, gdy 
pułk w dniach 17 i 18 wrześ­
nia został rozbity — wspo­
mina starszy sierżant Dymek 
— Nie dopuszczaliśmy nawet 
myśli o kapitulacji. 18 wrześ­
nia przedarłem się wraz ze 
120 żołnierzami do Warsza­
wy, gdzie na wezwanie pre­
zydenta stolicy zajęliśmy sta- ’ 
nowisko w pobliżu Łazienek, 
nieustannie, walcząc z napie­
rającym wrogiem, gasząc po­
żary. Po kapitulacji 
wy wycofaliśmy się 
gę. Wydałem rozkaz 
wszystkich zapasów 
ciowych głodującej _______
Pragi. Broń zakopaliśmy, 
chroniąc ją przed zniszcze­
niem. Potem dowiedziałem 
się, że wydobyli ją warszaw­
scy powstańcy walczący z 
hitlerowcami. Opuszczaliśmy 
Pragę z pieśnią na ustach 
„Jeszcze Polska nie zginęła” 

.i z -okrzykami: „wojna jeszcze 
nie skończyła się”.

Był potem obóz jeniecki w 
okolicy Frankfurtu nad Me­
nem, ucieczka z obozu i .znów 
nieugięta walka z bezwzględ­
nym wrogiem w szeregach 
partyzanckich.

Krzyż Walecznych, Krzyż 
Partyzancki, Medal za War­
szawę i Medal Zwycięstwa 
przyznane za bohaterską wal­
kę Teofilowi Dymkowi są do­
wodem, że dotrzymał on żoł­
nierskiego przyrzeczenia: tak 
długo wojna nie jest przegra­
na, jak długo żołnierz polski 
ma kontakt z wrogiem i broń 
w dłoniach. 

wśród pamiątek tamtych 
sierpniowych dni. kiedy Stu­
dzianki zapisały swą kartę w 
historii., (bd)

fot, BRONISŁAW DUDA

je specjalny pokaz trzech fil­
mów: „Czy znacie Walerię M” 
— wyróżniony Grand Prix na 
V Międzynarodowym Forum 
Filmowym „Człowiek — Pra­
ca — Twórczość” Iublin-78, 
„Los wybrał Łęczną” — na­
grodzony na XXIV Festiwalu 
Filmów Krótkometrażowych 
w Oberhausen i „W garncar­
skim rodzie” — wyróżniony 
na X Przeglądzie Filmów o 
Sztuce w Zakopanem. Poza 
tym Klub Pracowników Łącz­
ności w Radomiu chce zorga­
nizować przegląd filmów 
związanych z walką żołnierza 
polskiego na frontach II woj­
ny światowej.

Jak poinformował nas kie­
rownik Filmoteki Rejonowej 
w Radomiu — Edward Ja­
błoński w posiadaniu placów­
ki . jest obecnie około 5 tys. 
tytułów filmów oświatowych, 
dokumentalnych i krótkome­
trażowych, z których mogą 
korzystać szkoły i placówki o- 
świa.towo-kulturalne oraz za­
kłady pracy i instytucje.

TMZ

Sokół 200” i inne99

Zlot dawnych motocykli 
w Jedlińsku

Przy Automobilklubie Świę­
tokrzyskim w Radomiu działa 
od dwóch lat wykazujący du­
ża aktywność Klub Miłośni­
ków Starych Motocykli. W 
dniach od 1 do 3 bm. jest on 
organizatorem kolejnej, intere­
sującej imprezy — II Jesien­
nego Zlotu Dawnych Motocy­
kli. Jej miejscem będzie Ośro­
dek Wypoczynku Świąteczne­
go WOSiR w Jedlińsku.

Najciekawszy pod wzglę­
dem programu jest drugi 
dzień Zlotu (sobota). O godz. 
12. do oficjalnym otwarciu 
nastąpi przekazanie do Mu­
zeum Techniki w Warszawie 
najstarszego motocykla „So­
kół 200” następnie zobaczymy 
wielką paradę uczestników, 
którzy przejada ulicami Ra­
domia. wystawę motocykli na 
parkingu „ZREMB” (godz. 
14—15), a na zakończenie 
(godz. 17.30) konkursy spraw­
nościowe‘w Jedlińsku.

Finał Zlotu i wręczenie na­
gród w niedzielę o godz. 10.

(am)

Z miasta
NIEZNANE WARZYWA

Na straganach sklepów wa­
rzywniczych ukazała się cuki­
nia, kształtem i kolorem po­
dobna do ogórków. Cena — 9 
zł za kilogram. Nie-cieszy się 
jednak powodzeniem — a 
szkoda. Polecamy ją wypró­
bować w domowej kuchni w 
formie sałatki. Kiszona jak 
ogórki, panierowana w bułce 
z masłem jak szparagi stanowi 
znakomitą przystawkę, a na­
wet samodzielne danie.' ■

WIĘCEJ
przy ul. 1 
restauracji 

się dobrą

OBY TAKICH
Kiosk „Ruchu” 

Maja naprzeciwko 
„Szarotka” cieszy 
opinią klientów. Dobre z re­
guły zaopatrzenie, duży wy­
bór towarów, punktualność 
godzin otwarcia i zamykania 
zadowala kupujących. Pani 
Jadwiga Daszyńska, nawet 
gdy chwilowo nie ma poszu­
kiwanego towaru. potrafi z 
uśmiechem zaproponować in­
ny, podobny. Oby więcej ta­
kich sprzedawców i kiosków.

(j.t.)


